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IKKN wychowa kadry 
naukowców—działaczy 

rewolucyfnych
D nia  16 bm. odbyła się uroczysta inaugurac ja  roku  akadem ickiego  

w  Ins ty tu c ie  Kształcenia K a d r N aukow ych p rzy  KC  PZPR. N a uroczy­
stość o tw arc ia  te j nowej p laców ki, k tó re j zadaniem jest przygotow anie  
ideowych kad r naukowych, uzbro jonych w  oręż m arks izm u - lenin izm u, 
p rzyb y ł Prezydent Bolesław B ie ru t, oraz człokowie B iu ra  Politycznego  
K C  PZPR  —  tow. tow. C yrankiew icz, Berm an i Zam browski.

Poniżej podajem y tekst przem ów ien ia inauguracyjnego, k tó re  w y­
g łos ił Prezydent Bolesław B ie ru t:

Poniżej podajemy tekst przemówienia 
inauguracyjnego, które wygłosił 

Prezydent Bolesław Bierut:
Towarzysze!

W  dniu, w k tó rym  rozpoczyna swą pracę Ins ty tu t Kształcenia K adr Nau­
kow ych, zespół Wasz — k ie ro w n ikó w , pro fesorów  i  słuchaczy in s ty tu tu  —  
skupia na sobie uwagę całej p a rtii.

Powołując do życia IK K N  partia nasza podejmuje niezwykle doniosłe zada­
nie: przygotowania kadry pracowników teoretycznych, których brak partia 
odczuwa dziś szczególnie mocno.

W  dniu  święta narodowego bratn ie j 
R epub lik i Czechosłowackiej, zasyłamy 
naszym przyjacio łom —młodzieży, studen­
tom ludow ej Czechosłowacji najgorętsze 
życzenia dalszych sukcesów w  w ie lk im  
dziele budow ania socjalizm u i walce 
o pokój

Komsomol w walce o kadry specjalistów
W  swoim przemówieniu na I I I  

, Zjeździe Komsomołu W. I. Lenin 
mówił, że zadanie młodzieży polega 
na tym, żeby się uczyć, uczyć ko­
munizmu. To historyczne przemó­
wienie W. I. Lenina zostało wygło­
szone w  październiku 1920 roku, 
kiedy trw ała jeszcze wojna domo­
wa. W  tych surowych dniach wojny 
W. I. Lenin wskazywał młodzieży, 
że w najbliższej przyszłości przed 
całym ludem radzieckim stanie no­
we, w ielkie i odpowiedzialne zada­
nie — zadanie odbudowy i przebu­
dowy gospodarki w oparciu się o 
współczesną bazę techniczną.

To wyjątkowo ważne zadanie 
młodzież mogła wykonać tylko po 
zdobyciu wiedzy.

Kontynuując i rozwijając myśli 
W . I. Lenina, J. W. Stalin w swoim 
przemówieniu na V I I I  Zjeździe 
W L K Z M  w maju 1928 roku posta­
w ił przed młodzieżą zadanie:

„Opanować naukę, wykuwać no­
we kadry bolszewików — specjali­
stów z wszystkich dziedzin wiedzy, 
uczyć się, uczyć się jak  najbardziej 
uporczywie“.

„Stoi przed nami twierdza, —  
mówił towarzysz Stalin, — nazywa 
się ona nauką, wraz z je j wieioma 
dziedzinami wiedzy. Twierdzę tę po­
winniśmy zdchyć za wszelką cenę. 
Twierdzę tę winna zdobyć młodzież, 
jeśli chce ona, być budowniczym no­
wego życia, jeśli chce rzeczywiście 
przyjść na zmianę starej gwardii“.

Komsomol odpowiedział na apel 
swego Wielkiego Nauczyciela maso­
w ym  wstępowaniem młodzieży na 
ivyzsze uczelnie. Pochód młodzieży 
radzieckiej po naukę uwieńczony 
został takim i rezultatami, jakich nie 
zna żaden kra j na świecie.

W 1927-28 roku ilość studentów 
wyższych uczelni wynosiła w Związ­
ku Radzieckim 159,8 tysięcy, zaś 
w chwili obecnej wynosi 1128 tysię­
cy. Dwudziestokrotnie zwiększyła 
się za czasów władzy radzieckiej 
armia pracowników naukowych 
ZSRR. W  ciągu przedwojennych 
Pięciolatek stalinowskich radzieckie 
uczelnie przygotowały około 3 m i­
lionów specjalistów o wyższym i 
średnim wykształceniu. W  1928-30 
roku, odpowiadając na apel stali­
nowski, 15 tysięcy chłopców i dziew­
cząt skierowanych przez Komso­
mol zaczęło się uczyć na specjal­
nych wydziałach dla młodych ro- 
robotników —  „rabfakach“, 20 tysię­
cy młodzieży —  na uniwersyteckich 
kursach przygotowawczych, dzie­
siątki tysięcy komsomolców —  na 
wyższych uczelniach.

Komsomolcy wyższych uczelni za­
wsze znajdowali się w awangardzie 
radzieckiej młodzieży studenckiej. 
Ich  przodująca rola polega przede 
wszystkim na ideowo-politycznym  
wpływie, który w yw ierają na całą 
młodzież studencką. Komsomolcy 
z wyższych uczelni dają przykład  
w nauce, w pracy naukowo-badaw­
czej. Wystarczy powiedzieć, że 
wśród studentów, którzy zasłużyli 
na prawo otrzymywania stypen­
diów imienia towarzysza Stalina, 

towarzyszy Mołotowa, Kalinina, 
Woroszyłowa i innych wybitnych 
działaczy partii i państwa, a także 
stypendiów imienia wybitnych u- 
czc.nych, pisarzy, artystów, kompo­
zytorów, plastyków — większość 
stanowią komsomolcy.

Komsomolskie organizacje stały

się inicjatorami w ie lk iej pracy na­
ukowo-badawczej, jaka rozwinęła 
się szeroko na radzieckich wyższych 
uczelniach. Komsomolskie organi­
zacje biorą aktywny udział w  dy­
daktycznej i naukowej działalności 
każdej wyższej szkoły. Praca ta 
sprzyja podniesieniu jakości przy­
gotowania specjalistów, rozwija u 
studentów przyzwyczajenie do sa­
modzielnej działalności twórczej, 
zaznajamia ich z w ielkim i osiągnię­

ciami nauki radzieckiej i sprzyja 
tym samym wychowaniu studentów 
w duchu radzieckiego patriotyzmu.

W  setkach radzieckich wyższych 
uczelni działają studenckie towa­
rzystwa naukowe, motorem których 
są organizacje komsomolskie.

O szerokim zakresie pracy nau­
kowo-badawczej studentów świad­
czą liczne studenckie konferencje 
naukowe, które odbyły się w ciągu 
ostatnich kilku  lat w wielu m ia­

stach Związku Radzieckiego. W  kon­
ferencjach tych brały jak  najbar­
dziej aktywny udział miejskie i ob­
wodowe komitety W LK ZM . Na 
konferencjach, które się odbyły w 
1947-48 roku akademickim oma­
wiano ponad 1500 prac naukowych 
studentów. Wiele z tych prac w y­
różnia się głębokością ujęcia, umie­
jętnością stosowania marksistowsko- 
leninowskiej nauki do rozwiązywa­
nia teoretycznych i praktycznych 
zadań, związanych z ulepszeniem 
procesu produkcyjnego w przedsię­
biorstwach przemysłowych, trans­
porcie i rolnictwie.

Student Moskiewskiego Instytutu  
Górniczego Czupurnow opracował 
ciekawą metodę zapobiegania i na­
prawiania wykrzywień szybów ko­
palnianych przy wierceniu. Metoda 
ta posiada ważne znaczenie prak­
tyczne dla górnictwa. Student U ra l- 
skiej Politechniki Butorin opraco­
wał oryginalną metodę w ykrywania  
kobaltu. Duże znaczenie praktyczne 
posiada praca studenta Kazańskie­
go Uniwersytetu Państwowego, 
Zimkina, pt. „Określanie sulfitu w  
elektrolitach naczyń niklowych me­
todą amperometryczną“. Metoda za­
proponowana przez Zim kina jest 
już praktycznie stosowana w fabry­
kach. Studentka Kazańskiego Insty­
tutu Finansowo-Ekonomicznego Ga- 
limajanowa, wykonała bardzo cen­
ną pracę, w której podane są mo­
żliwości najbardziej rentownego 
wykorzystania kapitału zakładowe­
go i obrotowego w przedsiębiorst­
wach przemysłowych w  okresie po- 
v. -jennej pięciolatki Stalinowskiej.

Komsomoł zawsze był aktywnym  
bojownikiem o urzeczywistnienie 
akcji przeprowadzanych przez par­
tię, w dziedzinie ideowo-polityczne- 
go wychowania studentów radziec­
kich w duchu wierności sprawie 
komunizmu.

Komsomoł zawsze poświęcał bacz­
ną uwagę zagadnieniu uzbrojenia 
młodych specjalistów w głęboką 
marksistowsko - leninowską wiedzę. 
Zagadnieniu temu zostało poświę­
cone X V I  plenum KC W L K Z M  w  
!947 r„ które podkreśliło, że naj­
ważniejszym zadaniem Komsomołu 

(Dokończenie na str. 7-ej.)

JERZY STRZAŁKOWSKI

Na Akademii Medycznej w Białymstoku
Objazd ul. K rakow ską ! O lb rzym i 

„F ia t“  k ręc i bocznym i u liczkam i, 
rozbryzgu je ko łam i błoto, huśta na 
w ybojach. U liczk i są ta k  wąskie, że 
w  każdej ch w ili, w yda je  się, auto­
bus zaczepi o jakąś ruderę, rozb ije  
ją  i  dopiero w tedy  będziemy m ogli 
przejechać.

Dworzec PKS na przedm ieściu 
B ia łegostoku. W prost z autobusu 
włażę w  b ło tn is tą  kałużę i  brnę do 
ulicy, przy k tó re j p rzycupnęły odra­
pane kam ien iczk i. Dopiero tu  m o­
gę rozejrzeć się dokładnie po leżą­
cym  nieco w  dole, mieście.

B ia łys tok  jest m iastem  w ie lu  ja ­
skraw ych kontrastów . Skłócono w  
n im  stare rud e ry  m iasta dawnej 
P o lsk i B z nowoczesnym, soc ja li-

Gen. Jóźw iak-W ito ld  w  tow arzystw ie  sekre tarzy K . W. i  przewodniczące­
go W oj. Rady N arodow ej inż. Jaszciuka bierze udzia ł w  uroczystościach

700-lecia G liw ic .

stycznym  budow nictw em . Obok 
strzela jących w  niebo rusztow ań 
nowych dom ów sto ją  stare, brudne 
„czynszow n ik i“ , obok w span ia łych 
jaśn ie jących świeżością budynków  
— drew niane rudery , obok prze lo­
towych, szerokich a r te r ii —  b ru d ­
ne, wąskie u liczk i.

B ia łys tok  w  szybkim  tem pie  za­
ciera ślady zacofanego „w czo ra j“ . 
M iasto sta je  się ośrodkiem  życia 
ku ltu ra lneg o  w ojew ództw a. B ia ły ­
stok posiada debry tea tr, szereg 
szkół typu  licealnego, W ieczorową 
Szkołę Inżyn ierską , a ostatn io o - 
tw a rta  została tu  A kadem ia M e­
dyczna, k tó rą  szczyci się każdy b ia - 
łostocczanin.

*

R ektora K ie lanow skiego pozna­
łem  przy budce z papierosami. K u ­
pow a ł „L o tn ik i“ , a ja  pyta łem , 
gdzie m ieści się A kadem ia M edycz­
na. Pow iedzia ł, że idzie w  tam tą 
stronę i  że chętn ie  m nie zaprow a­
dzi...

Po drodze rozm aw ia liśm y o A ka ­
dem ii i  o je j odbudowującej się 
siedzibie — daw nym  pałacu hr. 
Klem ensa Branickiego.,

*

Pałac został ca łkow ic ie  spalony 
przez h itle row ców . Zniszczeniu u le­
g ły  bezcenne dzieła sz tuk i — m a­
lo w id ła , rzeźby, meble... „W ersal 
P od laski“  — % k  nazywano pałac — 
zam ieniony został w  rum ow isko.

W  te j c h w ili część pałacu jes t już  
odbudowana. E lew acje dwóch bocz­
nych skrzyde ł b u d o w li w ró c iły  do 
daw nej wspaniałości, zaś ich w nę­
trza zostały przerobione i  dostoso­
wane do potrzeb uczelni. W  g łów ­
nym  budynku  toczą się w  dalszym 
ciągu prace rekonstrukcy jne . Tu 
pracuje brygada ZM P, b iją c  no rm y 
wydajności.

D la  uczczenia 33 rocznicy W ie l­
k ie j R ew o luc ji Paździe rn ikow e j stu­
denci b ia łostockie ! A M  przepraco­

w a li 5 godzin przy odbudowie pa­
łacu.

*

W yk ła d y  rozpoczęto 2 październ i­
ka, t j .  na k ilk a  tygodn i przed o f i­
c ja lną  inauguracją  roku  akadem ic­
kiego. Szereg la bo ra to rió w  oraz 
zak ładów  naukowych je s t jeszcze 
n ieuruchom ionych i  ty lk o  dzięki 
w y s iłk o w i robo tn ików , k tó rzy  przed 
wyznaczonym  te rm inem  odda li do 
uży tku  część pomieszczeń oraz dzię­
k i in ic ja ty w ie  pro fesorów  —  w y ­
k ła d y  odbyw ają  się ju ż  według 
norm alnego planu. P rzew idu je  się, 
że uroczysta inauguracja  roku  aka­
dem ickiego na A kad em ii nastąpi w  
po łow ie  lis topada; do tego czasu 
rozpoczną norm alną pracę grupy 
ćw iczeniowe.

(Dokończenie na str. 7-ej.)

Powołania do życia Ins ty tu tu  nie można rozpatrywać ty lko  z punktu w i­
dzenia powstania jeszcze jedne j ucze ln i wyższej specjalnego typu , k tó ra  
um ożliw ia pewnemu zespołowi ludzi pogłębienie swego wykształcenia w okre­
ślonym kie runku. Rola i  zadania Ins ty tu tu  sięgają bez porównania głębiej. 
Kadry, k tóre Ins ty tu t będzie wychowywał, mają stać się czołowym oddziałem 
p a r t i i na po lu  opanowania te o rii m arks is tow sko -  len inow sk ie j, na po lu  prze­
noszenia przodującej m yśli społecznej do mas pracujących i  do całokształtu 
życia umysłowego naszego kra ju . Nauka zaś i  teoria marksistowsko -  lenino­
wska nie jest dla p a rtii zbiorem dogmatów, lecz jest dla nas wytyczną dzia­
łania w w ie lk im  rewolucyjno -  historycznym zadaniu — w zadaniu zbudowa­
nia w  Polsce społeczeństwa socjalistycznego.

„S iła  teo rii m arksistow sko - len inow skie j —  czytam y w  „K ró tk im  K u r­
sie H is to r ii W K P (b )“  —  polega na tym , że daje ona p a r ti i możność orien­
towania się w  sytuac ji, zrozum ienia wewnętrznego zw iązku zachodzących 
wydarzeń, przew idyw ania biegu wydarzeń i  rozpoznawania nie ty lk o  tego, 
ja k  i  w  ja k im  k ie runku  ro zw ija ją  się wydarzenia w teraźniejszości, lecz 
róumież tego, ja k  i  w  ja k im  k ie run ku  muszą się one rozw ijać  w przyszłości.

T y lko  p a rtia , k tó ra  opanowała teorię m arksistow sko - leninowską, może 
pewnym  krok iem  posuwać się naprzód i  prowadzić naprzód klasę robotniczą“ .

Zespół Wasz jest zatem nie ty lko  placówką naukową, ale jest przede wszy­
stkim  ważnym oddziałem partii, pomagającym w je j działaniu rewolucyjnym . 
Zadaniem IK K N  jest wychowanie kadry działaczy rewolucyjnych, najściślej 
związanych z partią i  umiejących posługiwać się orężem przodującej teo rii spo­
łecznej w walce o zwycięstwo socjalizmu.

Czegóż zatem spodziewa się od Was, towarzysze, kierownictwo partii?
Pragniemy — po pierwsze — widzieć w  Was nie naukowców, oderwanych 

od walki, lecz bojowników, którzy ow ładnęli sztuką posługiwania się orężem 
nauki, aby przekazać tę sztukę walczącym szeregom klasy robotniczej, aby 
szybciej, skuteczniej uzbrajać świadomość mas w  walce o nowy ustrój spo­
łeczny.

Chcielibyśmy — po wtóre — na wstępie Waszej pracy ostrzec Was przed 
niebezpieczeństwami, które grożą często n iektórym  ludziom, poświęcającym się 
pracy teoretycznej. Największym z tych niebezpieczeństw jest jednostronność 
tzn. utracenie żywej łączności teorii z praktyką, a więc utracenie ja k  na j­
ściślejszego związku z życiem partii, z życiem klasy robotniczej, z codzienny­

m i procesami przem ian i  w a lk  społecznych, k tó re  zachodzą zarówno w ew ną trz  
kra ju , ja k  i  w  stosunkach międzynarodowych. Nie powinniśmy zapominać, że 
człowiek uczy się nie ty lko  z książki, ale i  z życia w obcowaniu z masami 
pracującym i i  gromadzonym przez nie doświadczeniem, że działacz -  rew olu­
cjonista ty lko  wówczas słusznie posługuje się teorią marksizm u -  leninizmu, 
gdy umie wydobywać z n ie j je j żywą istotę, to znaczy pulsującą w  nie j treść 

społeczną. W arto  tu  może przypom nieć słowa towarzysza Stalna, w ypow ie ­
dziane w  niedawnej dyskusji o językoznawstwie:

„M o le  książkowe i  ta lm udyści rozp a tru ją  m arks izm , poszczególne w n io­
s k i i  fo rm u ły  m arks izm u jako  zb ió r dogm atów, k tó re  „n ig d y “  nie zm ien ia ją  
się, m im o zm iany w arunków  rozw oju społeczeństwa. M yś lą  or\i, że je ś li 
nauczą się na pam ięć ty c ' wniosków t  fo rm u ł « zaczną cytować je  na wszel­
kie sposoby, to będą w  stan ie rozw iązyw ać wszelkie zagadnienia, licząc na 
to, że wyuczone w n iosk i i  fo rm u ły  przydadzą im  się dla w szystk ich  czasów 
i  k ra jów , we w szystk ich  wypadkach w  życiu. Tak jednak mogą myśleć ty l­
ko ludzie, k tó rzy  w idzą lite rę  m arks izm u, ale me w idzą jego is to ty , w yku ­

w a ją  ną pamięć teksty w n iosków  i  fo rm u ł m arksizm u, lecz nié rozum ie ją  
ich treści.

M arks izm  je s t nauką o prawach rozw oju p rzyrody i  społeczeństwa, nau­
ką o rew o luc ji uciskanych i  w yzyskiw anych mas, nauką o zw ycięstw ie so­
c ja lizm u  we w szystk ich  k ra jach , nauką o budownictw ie społeczeństwa ko­
munistycznego. M arks izm  ja ko  nauka nie może stać w  jednym  m iejscu  __

ro zw ija  się on, doskonali. W rozw o ju  sw ym  m arks izm  nie  może nie wzbo­
gacać się now ym  doświadczeniem, nową wiedzą —  a więc poszczególne je ­
go fo rm u ły  i  w n io sk i n ie  mogą nie zm ieniać się z biegiem  czasu, n ie  mogą 
nie ustępować m iejsca nowym  fo rm u łom  i  wnioskom , k tó re  odpowiadają  
nowym  zadaniom  h istorycznym . M arks izm  nie uznaje niezm iennych w n io­
sków i  fo rm u ł, obow iązujących dla w szystk ich  epok i  okresów. M arks izm  
jes t w rogiem  wszelkiego dogm atyzm u“ .

W swojej ostatniej wypowiedzi „W  sprawie marksizmu w  językoznawstwie“  
towarzysz S ta lin  da ł nam  w łaśnie jeszcze jeden gen ia lny  wzór, ja k  sięgać 
w  nauce do żywej treści nieustannych przeobrażeń społecznych, ja k  je uogól­
niać, bo to stanowi o istocie teorii, o je j dynamicznej ro li w kształtowaniu 
świadomości człowieka i  w  kształtowaniu świata.

Przyswajając sobie teorię marksistowsko -  leninowską sięgajcie do tych 
genialnych wzorów czujnej i  twórczej m yśli stalinowskiej, które pomogą Wam, 
jako przyszłym wychowawcom czołowych szeregów partyjnych rozwiązywać 
właściw ie i  słusznie praktyczne zagadnienia naszej w a lk i i naszego budowni­
ctwa socjalistycznego, które pomogą skutecznie obalać wrogie teorie, szerzej 
mobilizować masy, hartować ich postawę ideologiczną, szybciej i  głębiej kszta ł­
tować ich świadomość.

W reszcie — w ie rzym y, że w  swych stud iach i  w  swej p racy pa rty jno -spo - 
łecznej nie będziecie szczędzili wysiłków , aby posługiwać się bolszewicką me­
todą k ry ty k i i sam okrytyki, bez które j nie można skutecznie wzbogacać i po­
głębiać swych poglądów ani też zabezpieczyć się przed poważnymi Wędami 
w dociekaniach teoretycznych.

„żadna nauka nie może rozw ijać  się i  prosperować bez w a lk i poglądów, 
bez wolności' k ry ty k i“  —  w skazyw ał we wspom nianej wypow iedzi o ję ­
zykoznaw stw ie tow arzysz S ta lin  ostrzegając przed ignorow aniem  i  lekce­
ważeniem tę j zasady.

Tym  bardziej nie można walczyć skutecznie z wypaczeniami w  działaniu 
praktycznym  lekceważąc metodę k ry ty k i i  sam okrytyki.

Partia pokłada w  Was, towarzysze, w ie lk ie  nadzieje. Pozdrawiając Was 
w  im ie n iu  k ie ro w n ic tw a  pa rty jnego  i  życząc W am  pom yślnych w y n ik ó w  w  
Waszych stud iach i  p racy p a rty jn e j w ierzę głęboko, że będziecie z ca łym  od­
daniem  i  bo lszew ick im  ha rtem  w ype łn iać te doniosłe i  ważne zadania, k tó re  
W am  p a rtia  dziś pow ierza na now ym  posterunku prac teore tycznych

P L E N U M  Z G  Z A M P
Dnia 18 października odbyła się w 

Warszawie narada aktywu studenc­
kiego ZM P, w której udział wzięli 
aktywiści z całej Polski. Obecni by­
li również przewodniczący Zarządów 
Wojewódzkich i Miejskich ZM P z 0- 
środków studenckich. Na naradzie 
obecni byli przedstawiciele ZG ZM P  
z kol. Matwinem na czele.

Zasadniczy referat wygłosił prze­
wodniczący ZG ZA M P, kol. Jarosław 
Ładosz, który dokonując analizy 
pracy ZAM P-u na wyższych uczel­
niach wskazał na zadania i perspek­
tywy, przed jakim i na obecnym eta­
pie stoi ZMP-owska organizacja na 
wyższych uczelniach.
Dyskusję, w której głos zabierali 
przedstawiciele poszczególnych ośro­
dków studenckich podsumował Prze­
wodniczący ZG ZMP., kol. Władsław 

M atw in

Bezpośrednio po naradzie zebrało 
się Plenum Zarządu Głównego 
ZAM P, które powzięło uchwałę o li­
kwidacji autonomii ZA M P . W  u- 
chwale czytamy m. in.:

Zarząd Główny ZAMP oce­
niając obecną sytuację na 
wyższych uczelniach postana­
wia zlikwidować działalność au­
tonomicznej organizacji ZAMP 
i włączyć ją do jednolitego 
Związku Młodzieży Polskiej.

Dalsza walka o demokraty­
zację wyższych uczelni, o wy­
pełnienie wielkich zadań, które 
stawia przed studentami pol­
skimi Plan 6-letni, o wychowa­
nie socjalistycznej inteligencji 
będzie dalej prowadzona i zwy­
cięsko wygrana przez młodych

robotników, chłopów, uczniów i' 
studentów ZMP-owców pod 
jednolitym kierownictwem wiel­
kiej przodującej organizacji ro­
botniczo-chłopskiej ZMP.

W jednym szeregu z młodzie­
żą pracującą miast i  wsi, 
pod jednolitym kierownictwem 
Związku Młodzieży Polskiej, 
pod przewodnictwem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej idą studenci — ZMP-owcy 
do wielkiej bitwy o zbudowa­
nie podstaw socjalizmu w na­
szej Ojczyźnie.

Szczegółowe materiały: przemó­
wienie kol. Ładosza, przebieg dysku­
sji i podsumowanie kol. Matwina 
podamy w, numerze następnym.



Święto Wyzwolonej Czechosłowacji
U p łynę ło  32 la ta  od 28 paździer­

n ik a  1918 r., dn ia  ogłoszenia n ie ­
podległe j R e p u b lik i Czechosłowac­
k ie j. W ie lka  Październikowa Rewo­
lu c ja  Socjalistyczna by ła  i  d la  Cze­
chosłow acji ko lebką je j oswobodze­
nia. Już sam ten fak, ja k  i  to, że 28 
październ ik  b y ł rezu lta tem  w a lk  
klasow ych czeskiej k lasy rob o tn i­
czej, okreś la ł stosunek bu rżuaz ji 
czeskiej do tego dnia. K lasa ta dą­
ży ła  do usun ięc ia , z dn ia 28 pa­
ździern ika  wszystkiego, co przypo­
m ina ło  treść rew o lucy jną . Od po­
czątków powstania R e p u b lik i b u r-  
żuazja us iłow ała  narzucić k lasie  ro ­
botnicze j cha rak te r ogólno-narodo- 
w e j ugodowości i  solidaryzm u. To 
oczyw iście w  n iem a łym  stopniu 
w p łynę ło  na to, że klasa robotnicza 
w  okresie I  R e p u b lik i nie mogła 
naw et m ieć głębszego stosunku n a ­
rodow o-patriotycznego do św ięta 28 
października.

K o ła  kap ita lis tyczne, k tó re  p re­
tendow ały do m iana w yzw o lic ie li 
narodowych, w  c h w ili decydującej 
n ie  ty lk o  odm ów iły  obrony, ale ska­
p itu lo w a ły  przed naporem  wroga 
i  zdradziły  in teresy narodowe, b ro ­
niąc swych stanow isk klasowych.

Ich  zapatryw ania na niepodleg­
łość i  wolność narodu na jle p ie j 
p rze ja w iły  się w  ca łkow ite j k a p i­
tu la c ji i  zdradzie w  1938 r., gdy za 
cenę zachowania swoich p rzyw ile ­
jó w  klasow ych ko ła  te o tw o rzy ły  
H itle ro w i naoścież drogę do Czecho­
słow acji.

Dopiero kom uniśc i uczyn ili z 28 
października praw dziw e św ięto w y ­
zwolenia narodowego. N ie m ógł te ­
go uczynić n ik t  inny  poza pa rtią  
kom unistyczną, k tó ra  po w yzw ole­
n iu  R e pu b lik i przez A rm ię  Radziec­
ką stała się przodującą p a rtią  F ron­

tu  Narodowego. D latego pa rtia  u- 
znając h istoryczne praw a i  uczucia 
lu d u  i  wychodząc z założenia, że 28 
październ ik  jest dzieckiem  W ie lk ie ­
go Października, połączyła sym bol 
w yzw olen ia  narodu czeskiego z 
trzechse tle tn ie j n ie w o li z w ie lk im i 
n iezapom nianym i w ydarzen iam i po­
lity c z n y m i i  gospodarczym i o trw a ­
łe j w a rtośc i historyczne j.

P ierw szy 28 październ ik  po w y ­
zw olen iu je s t zw iązany z unarodo­
w ien iem  ciężkiego przem ysłu, ban­
kó w  i  ubezpieczeń. Ogłoszenie 28 
października 1946 r. 2 - la tk i by ło  
dalszym  krok iem  na drodze obale­
n ia  us tro ju  kapita lis tycznego. P lan 
ten został rów nież w ykonany na 
dzień 28 październ ika 1948 r. Dziś 
Czechosłowacja jest w  trakc ie  po­
myślnego kończenia drugiego roku  
P lanu  5-letniego.

Czechosłowacki lu d  pracujący pod 
przew odnictw em  K om unistycznej 
P a r t i i Czechosłowacji może z dumą 
spojrzeć na w y n ik i swej pracy. 
W zrasta ją  no w i ludzie, no w i boha­
terscy budowniczow ie socjalizm u. 
Tysiące rob o tn ików  w  fab rykach  i 
na polach przekraczają no rm y i  po­
św ięcają wszystkie swe s iły  budo­
w ie  ludow ej ojczyzny. Rozpoczął się 
p lanow y sta ły  rozw ój całego życia 
społecznego.

W  te j tw órcze j pracy tak, ja k  i  we 
wszystk ich k ra jach  dem okrac ji lu ­
dowej, na czoło wysuwa się m ło ­
dzież czechosłowacka, k tó re j prze­
wodzi Zw iązek M łodzieży Czecho­
słow ackie j. M łodzieży udostępniono 
wszystko najlepsze, co może o fia ro ­
wać życie. W  życiu ty m  m łodzież 
staje się ak tyw n ym  budowniczym  
nowego społeczeństwa. Wszędzie, na 
każdym  odcinku uzupełnia ona k a -

Młodzi górnicy czescy. Fot. Czechośrodek.
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d ry  budowniczych socjalizm u, z en­
tuzjazm em  odnosi się do now ych 
fo rm  pracy.

W ydatna pomoc, k tó rą  corocznie 
przynosi w s i m łodzież czechosłowac­
ka z m iast, jes t rezu lta tem  owocnej 
p racy Z w iązku  M łodzieży Czecho­
słow ackie j, skupia jącego ju ż  dzis ia j 
ponad m ilio n  chłopców  i  dziewcząt. 
Jednym  z naczelnych zadań, ja k ie  
pos taw ił przed sobą Zw iązek M ło ­
dzieży Czechosłowackiej jes t w zię­
cie udzia łu  w  przebudow ie wsi. 
Przebudowa ta je s t w  obecnych 
czasach jedną z zasadniczych cech 
rozw o ju  gospodarczego Czechosło­
w acji.

M łodzież n ie  ty lk o  pomaga wsi, 
ale w  w ie lu  w ypadkach za jm u je  
k ie row nicze stanow iska p rzy nowej 
o rgan izacji p racy ro lne j i  staje się 
p ion ierem  now ych wyższych fo rm  
p ro d u k c ji ro lne j.

M łodzież z fa b ry k  i  szkół w  m ia ­
stach ob ję ła pa trona ty  nad w ie js k i­
m i organizacjam i, Czechosłowackie­
go Z w iązku  M łodzieży. W  ram ach 
tych  pa trona tów  przyjeżdżają na 
wieś liczne brygady pracy i  b rygady 
ku ltu ra lne .

U s tró j ludow o - dem okratyczny 
s tw orzy ł nowe w a ru n k i dla rozw o ju  
szkoln ic tw a wyższego w  Czechosło­
w ac ji. N igdy  dotychczas lu d  Czecho­
s łow ac ji n ie  m ia ł ty lu  szkół wszel­
k ich  stopni, co obecnie. W  ostatn ich 
la tach przed zdradą m onach ijską 
by ło  na te ry to r iu m  Czechosłowacji 
13 szkół wyższych z 21.459 słucha­
czami. C y fry  te Osiągnięte zostały 
przez burżuazję w  ciągu 20-letniego 
panowania. Po w yzw o len iu  w  ro ku  
1945 czechosłowackie szkoln ictw o 
wyższe m usia ło  się budować od same 
go początku. W ładza ludowa w zno­
w iła  dawne szkoły wyższe i  zało­
żyła nowe, ta k  że obecnie Czecho­
słowacja posiada 21 uczeln i w yż ­

szych, na k tó rych  s tud iu je  60 tysięcy 
m łodzieży. Ludow a R epub lika  nie 
obaw ia się nadp rodu kc ji in te lig en ­
c ji.

Jednak nie  ty lk o  w iększa liczba 
w yd z ia łów  un iw ersyteck ich  i p o li­
tech n ik  cha rak te ryzu je  szko ln ic tw o 
wyższe ludow o-dem okra tycznej Cze­
chosłowacji. P odkreślić  należy prze­
de w szystk im  konsekwentną demo­
k ra tyzac ję  szkoln ic tw a wyższego. 
W  roku  ub ieg łym  liczba studentów 
pochodzenia robotniczego i  ch łop­
skiego wzrosła od n ieca łych 7 proc. 
w  roku  1948 do 27 proc. — a w  bie­
żącym roku  szko lnym  do 40 proc. 
Odsetek ten obejm uje 1500 absol­
w entów  Robotniczych K ursów  P rzy ­
gotowawczych, na k tó rych  m łodzież 
robotnicza przygo tow u je  się do 
rozpoczęcia stud iów  w  szkołach w yż 
szych.

P a rtia  Kom unistyczna i  Rząd cze­
chosłowacki p rze ja w ia ją  głęboką 
troskę  o rozw ój szko ln ic tw a i  um o­
ż liw ie n ie  stud iów  najszerszym w a r­
stwom  m łodzieży robotniczej. M ło ­
dzież ta — to przyszła nowa, postę­
powa in te ligenc ja , k tó ra  dokończy 
dzieła budowania socja lizm u w  Cze­
chosłowacji.

L u d  czechosłowacki, k tó ry  ju ż  po 
raz d ru g i odzyskał swoją n iepod­
ległość dz ięk i Z w iązkow i Radziec­
k iem u, raz na zawsze przekonał się, 
że swoje szczęśliwe życie może za­
gw arantow ać jedyn ie  przez w ie rn y  
i  n ie rozerw a lny sojusz ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim  — niepokonaną 
tw ie rdzą  poko ju  wolności narodów. 
D latego też po w yzw o len iu  przystą­
p ił do budowania swej przyszłości 
na te j w łaśnie drodze, - k tó rą  mu 
zawsze wskazywała K om unistycz­
na P artia  Czechosłowacji.

Pod je j k ie row n ic tw em  prow adzi 
teraz zwycięską w a lkę  o zbudowa­
nie  socjalizm u. Sz.

Konferencja Pokoju w Moskwie
W  ojczyźnie najśm ielszych i n a j­

wspanialszych m yśli o ludzkim  szczę­
ściu, w  Związku Radzieckim, zakoń­
czyła niedawno swe obrady I I  
W szechzwiązkowa K on fe renc ja  Zw o 
le n n ikó w  Poko ju . P rzedstaw iciele 
ludu , k tó ry  ja k  jeden mąż z ło ży li 
swe podp isy pod Ape lem  Sztok- 

.hohnskim , ludu, k tórego zw ycię­
skie podpisy wypisane są na m u - 
rach zdobytego Reichstagu, zebrali 
s ię w  swej s to licy, by ostrzec roz - 
galopowanych im p e ria lis tó w  —  pod­
żegaczy wojennych przed rozpoczę­
ciem pożogi wojennej. Z  sali ko­
lum now e j, Dom u Z w ią zków  Zawodo­
wych w Moskwie roz leg ł się na cały 
św iat potężny głos dwustu m iliono­
wego ludu, k tó ry  swój w spania ły 
k ra j szczęścia i  radości zbudował 
na fundamencie pokoju i  p rzy jaźn i 
m iędzy narodami.

Do tego głosu, pełnego m iłośc i ł  
tro s k i o człowieka, pełnego s iły  i  sta­
nowczości, przy łącza ją się wszyscy 
ludzie pracy całego św iata. Wszyscy 
ludzie, k tó rzy  po s taw ili sobie za cel 
udaremnienie zbrodniczego spisku a- 
gresorów przeciwko pokojow i i  bez­
pieczeństwu narodów jednoczą się i 
zespalają coraz bardzie j wokół po­
tężnego bastionu pokoju —  Związku 
Radzieckiego.

Z trybuny  radzieckie j konferencji 
pokoju przem aw ia li ludzie, k tó rzy  
pustyn ie  zam ien ia ją w  źród ła dob­
re bytu , k tó rzy  przeobrażają p rzyro ­
dę, k tó rzy  bu du ją  najpotężniejsze i  
na jp iękn ie jsze  un iw e rsy te ty  na

świecie, ludzie, k tó rych  każda m yśl, 
każdy czyn poświęcone są poko jo­
w i i  radości, szczęściu i  dobrobyto­
w i —  człow iekow i. Lecz ludziie c i 
są tym i, k tó rzy  w yka za li najwyższe 
bohaterstwo, na jw iększy h a rt w  
walce z wrogiem , k tó ry  chcia ł z n i­
weczyć ich p iękny  dorobek.

Biada tym , k tó rzy  . się ponownie 
ośmielą oderwać ludzi radzieckich 
od ich pokojowej pracy. Biada tym , 
k tó rzy  się ośmielą rozpocząć nową 
wojnę światową. Niech sobie im pe­
r ia liś c i dobrze zapam iętają głos ra ­
dzieckiego rob o tn ika  Babała jew a, k tó  
r y  z trybun y  I I  Wszechzwiązkowej 
K on ferenc ji Zwolenników Pokoju po­
w iedz ia ł:

„W a lczym y o pokój, pragniem y 
pokoju, ale nie boim y się gróźb. Pod­
czas w o jny byłem na froncie  i  ob­
s ługiw ałem  karabin maszynowy. Żoł­
n ierzam i na froncie  b y li również moi 
towarzysze pracy. Teraz ręce moje 
p rz y w y k ły  do m ło ta pneumatyczne­
go. N IE C H A J IM P E R IA L IŚ C I A - 
M E R Y K A Ń S C Y  N IE  PRÓ BUJĄ 
O DRYW AĆ TY C H  R Ą K  OD N A ­
R ZĘ D ZI POKOJOW EJ P R AC Y! 
Niech zapytają wypędzonych przez 
nas żołdaków  h itle ro w sk ich , ja k  po­
tra f ią  walczyć Sybiracy“ !

Głos B ała ła jew a —- to głos całego 
ludu radzieckiego, to głos ludu k ra ­
jó w  dem okracji ludowej, to głos pię­
ciuset m ilionowego ludu chińskiego, 
to głos ludów  całego św iata fn iłu ją -  
cych po kó j! I .  W .

Lud niemiecki zadecydował:
1

P U k O l l U m O t Ć
■O DBUDO W A«

„ N aród nasz —  s tw ie rdz ił m in is te r spraw  w ewnętrznych N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej —  z nieznaną dotychczas stanowczością  
w ykaza ł św ia tu , że gotów  jes t walczyć o pokój i  zjednoczenie demo­
kra tycznych  i  pokó j m iłu jących  N iem iec oraz pracować o fia rn ie  d la  
wzm ocnienia u s tro ju  demokratycznego i  odbudowy k ra ju “ .

W  pierwszych, w dziejach narodu niem ieckiego, dem okra tycznych  
wyborach, obywatele N iem ieckie j R epub lik i D em okratycznej w ypo­
w iedzie li się jednom yśln ie za program em  demokratycznego fro n tu  
Niem iec.

Za zdruzgotaniem  ju n k ie rs tw a  i  re fo rm ą  ro lną, za przejęciem  
przez państwo m a ją tków  zbrodn iarzy wojennych i  realizowaniem  p la ­
nowej gospodarki, za dem okra tyzacją szko ln ic tw a i  zaciekłą w a lk ą  
z rew izjonizm em  i  szow inizm em , za szczęśliwą przyszłością narodu  
niem ieckiego, za wspan ia łym  pokoleniem  nowej m łodzieży niem iec­
k ie j —  głosowała przytłacza jąca większość narodu.

Ponad 98 procent ludności N R D  wypow iedziało się zdecydowanie 
za pokojem , przeciw ko re m ilita ry z a c ji T rizon ii, przeciwko rea k tyw o ­
w aniu  W ehrm achtu. Lud  N iem ieck ie j R epub lik i D em okratycznej zde­
cydowanie w ypow iedzia ł się za zjednoczeniem k ra ju  i  utworzeniem  
jedno litych , pokój m iłu jących  N iem iec, zgodnie z uchw ałam i K on fe ­
ren c ji w  Jałcie i  Poczdamie. Lud N R D  w y ra z ił swoją zdecydowaną 
postawę w  im ien iu  w szystk ich  uczciwych N iem ców, w  im ien iu  setek 
tysięcy robotn ików  N iem iec Zachodnich, walczących przeciwko re m ili­
ta ryzac ji, w  im ien iu  tysięcy bo jow ników  o pokój, prześladowanych  
w  okupowanych przez im p eria lis tó w  Niemczech Zachodnich.

K ilkadz ies ią t tysięcy w rog ich  głosów eks-obszarników, eks-h itle - 
rowców i  agentów im peria lizm u  anglo-am ery kańskiego, świadczy
0 tym , że reakcja , choć rozb ita , kontynuu je  walkę. A le  znikom a ilość  
tych  głosów świadczy zarazem, że masy są przeciw  reakc ji.

Po raz p ierw szy w swej h is to r ii lud niem iecki w  dem okra tycznych  
wyborach w yb ra ł sw ój parlam ent. Parlam ent, w  k tó ry m  nie m a  
m iejsca dla ju n k ró w  i rek inów  im peria lis tycznych, dla szow in istów
1 zwolenników  te o rii „he rren vo lku “ . Lu d  niem iecki w yb ra ł pa rlam ent 
składa jący się z praw dziw ych przedstaw icie li mas ludowych ■— z ro ­
botn ików , chłopów pracujących, uczonych, artys tów , urzędników . 
W  wolnych i  dem okratycznych wyborach lud niem iecki zaaprobował 
dotychczasową po litykę  fro n tu  narodowego, kierowanego przez przo­
dującą siłę narodu niem ieckiego —  klasę robotniczą i  je j awangardę  
Socjalistyczną P a rtię  Jedności.

D la  nas, d la  P o lsk i Ludow ej, w y n ik i w yborów  N R D posiadają  
szczególnie ważne znaczenie. W y n ik i w yborów  świadczą bow iem  o tym , 
że cały lud  n iem ieck i uznaje granicę na Odrze i  Nysie ja ko  granicę po­
ko ju . W y n ik i w yborów  świadczą o tym , że po d ru g ie j stron ie  O dry  
i  Nysy lud  po lsk i m a przy jac ie la  i  sojusznika, pragnącego ja k  n a jb a r­
dz ie j wzm ocnić s tosunki z Polską Ludową.

D zięk i zwycięstwu A rm ii R adzieckie j nad faszyzm em  niem ieckim , 
dzięki pokojowej, s ta linow sk ie j po lityce m iędzynarodowej Zw iązku  
Radzieckiego, lud niem iecki p rzy łączy ł się do w ie lk ie j rodziny narodów  
budujących socjalizm . Rosną szeregi W olnej M łodzieży N iem ieckie j, 
wychowującej młode pokolenie N iem iec w duchu w ierności i oddania 
spraw ie wolności i  dem okrac ji; rośnie wspaniała młodzież pełna bojo­
wego zapału do służby w ie lk ie j spraw ie pokoju i  soc ja lizm u; rośnie  
młoda gw ard ia  budowniczych socjalizm u, w iernych pom ocników orga­
n izatora zwycięstw  narodu niem ieckiego -— Socja listycznej P a r t ii 
Jedności. Do w a lk i o pokój i  dem okrację stanęła niem iecka klasa  
robotnicza w  sojuszu z pracu jącym  chłopstwem, stanęła postępowa 
in te ligencja  niem iecka, stanął cały lud n iem iecki, k tó ry  zrozum iał, że 
jedyną drogą do pokoju, wolności i  dobrobytu jes t droga trw ałego  
sojuszu ze Zw iązkiem  Radzieckim  i  k ra ja m i dem okracji ludowej, 
droga w a lk i o socjalizm .

Z te j drogi żadna ju ż  s iła  narodu, niem ieckiego nie zepchnie.

Fragment manifestacji w  czasie Zlotu Berlińskiego (wiosna 1950).
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2 P O  P R O S T U

1938 „ K R Z Y Ż O W C Y “
czyli amatorzy nowej inwazji

\  W przekładzie po lskim ■ ukazała się 
J książka am erykańskiego pisarza Ste- 
i  fana Heym a pt. „ In w a z ja “ . Książka  
i  ta ukazała się w  oryg ina le  w  r. 191/8 
4 w Bostonie, pod tra fn ie jszym , iron i- 
1 cznym ty tu łem  „K rzyżow ców “  („The  
i  Crusaders“ ). Są to dzieje jednej z 
f  d y w iz ji am erykańskich, biorących w  
4 r  191/1/ udział w  w yzw a lan iu  F ra n c ji 
i  od h itle row sk ich  okupantów. 
r  Na przykładzie  te j d y w iz ji w idz i- 
f  m y w yraźn ie  m ora lny i  po lityczny  
f  rozk ład a rm ii am erykańskie j. W ię- 
f  cej. W idz im y ju ż  w tedy w yraźny po- 
f  dział te j a rm ii na dwa obozy. N a  
f  obóz prostych ludzi, ludzi dobrej wo- 
J l i ,  k tó rzy  p rzysz li do Europy, aże- 
J by w yzw olić  je j ludy spod faszysto- 
\  wskiego ja rzm a i  obóz tych drugich, 
\  decydujących o obliczu a rm ii am ery- 
\  kańskie j. C i drudzy są —  w  rozm aity  
i  sposób, bezpośrednio i  za pomocą 
J m nie j lub w ięcej skom plikowanego  
i  łańcucha pośrednich ogniw  — zw ią- 
i  zani ze św iatem  am erykańskiego  
i  wielkiego businessu z W a ll S treet i 
i  je j in teresam i. Przedstaw icielem  te- 
4 go drugiego obozu jes t podpułkow nik  
4 W illoughby, udziałow iec w ie lk ie j f i r -  
( m y am erykańskie j, k tó ry  (p rzyk ład  
\  urasta jący w  sym bol) przyszedł do 
f  Europy po to, ażeby się wzbogacić.

i
*  Po to przyszedł przecież nie ty lko  

W illoughby, po to przyszedł am ery­
kańsk i im peria lizm . Toteż W il­
loughby (konkre tny  człowiek, lecz 
również sym bol am erykańskiego im ­
pe ria lizm u) zna jdu je  szybko wspólny 
ję zyk  z p rzedstaw ic ie lam i w ie lk iego  
kap ita łu  —  francuskiego, a później 
niem ieckiego. I  oto w idz im y, ja k  w  
im ię tego businessu wybaczane są

i
 w in y  n iem ieckim  zbrodniarzom  wo­
jennym , k tó rzy  stopniowo uzysku ją  
niem al dawne p rzyw ile je  i  godności. 
A wyzwolone z obozów koncentra­
cy jnych o fia ry  faszyzm u zapędzane 
są w im ię tych samych interesów do 
robót w kopalniach w  katorżn iczych  
warunkach.

Tak więc ju ż ‘ Wtedy, w samych po­

czątkach am erykańskie j „ in w a z ji“  
w  Europie, w idz ia ł am erykański p i­
sarz istotne cele te j inw az ji. Potem  
przyszedł plan M arsha lla , us iłu jący  
Europę uzależnić gospodarczo od 
A m eryk i. Następnie został zaw arty  
agresywny pa k t północno - a tla n ty ­
cki, na skutek którego spraw n ie j 
dzia ła mechaniczna większość skle­
cona u> O rgan izac ji Narodów Z jed ­
noczonych.

1 oto — gdy sprawy, wydawało­
by się, szły ja k  najlepszą ko le ją  —  
zaszły na D a lek im  Wschodzie w y ­
padk i dla am erykańskich im p e ria li­
stów  nieoczekiwane. Pow sta ły  no­
we, ludowe Chiny, Chiny, k tó rym  na­
leży się stałe miejsce w  Radzie Bez­
pieczeństwa ONZ.

Oczywiście obecność przedstaw i­
ciela Chin Ludowych w Radzie Bez­
pieczeństwa zam iast kuom intango- 
wca, zachw ia łaby poważnie „us ta lo ­
nym “  układem  sił. Poza tym  obec­
ność Chin Ludow ych w  ONZ m ia ła ­
by n iew ą tp liw y  w p ływ  na inne pań­
s tw a azjatyckie . Toteż A m erykan ie  
rozpoczęli w szys tk im i s iłam i walkę  
o niedopuszczenie Chin Ludowych do 
ONZ.

W ydaje się jednak rzeczą w ą tp li­
wą, ażeby g ra  ta mogła mieć szanse 
powodzenia na dłużej. Jest to raczej 
gra  na zwłokę. Zdają sobie z tego 
sprawę sam i Am erykanie.

W ytoczy li w ięc działo ciężkiego 
ka lib ru . Tym  działem jes t „rezo luc ja  
siedm iu“ , k tó re j celem jest zniesie­
nie zasady jednomyślności przedsta­
w ic ie li p ięciu w ie lk ich  m ocarstw  (w  
te j liczbie Chin) w  Radzie Bezpie­
czeństwa. W ten sposób chcą Am e­
rykan ie  „zniwelow ać“  s k u tk i, ja k ie  
może mieć dla nich obecność Chin 
Ludowych w  O rgan izacji Narodów  
Zjednoczonych.

Przem ówienie m in is tra  W yszyń­
skiego, wygłoszone na zakończenie 
dyskus ji w Zgromadzeniu Ogólnym  
ONZ, zaw iera druzgocącą k ry ty k ę

„re z o lu c ji s iedm iu“ . Rezolucja ta  
zm ierza do zmniejszenia ciężaru ga­
tunkowego Rady Bezpieczeństwa w  
ONZ. M in is te r W yszyński podkreślił 
z ca łym  naciskiem , że Rada Bezpie­
czeństwa jest podstawą O rgan izacji 
Narodów  Zjednoczonych, podstawą 
zaś Rady Bezpieczeństwa jest zasada 
jednomyślności. Zniesienie te j zasady 
byłoby poważnym  ciosem w ym ierzo­
nym  w Organizację Narodów Zjedno­
czonych i  we współpracę między na­
rodam i. Zniesienie te j zasady leży 
wyłącznie w  interesie Stanów Z jed­
noczonych i państw  bloku agresyw­
nego i  ma na celu uszczuplenie mo­
żliw ości działania państw  bloku po­
ko ju  i dem okracji ludowej w ONZ. 
Zniesienie te j zasady ma na celu 
uczynienie z ONZ zupełnego już  na­
rzędzia im peria lizm u am erykańskie­
go.

W ie lka  mowa m in is tra  W yszyń­
skiego zaw iera ła oprócz k ry ty k i „ re ­
zo luc ji siedm iu“  również odpowiedź 
na osźczerstwa przeciwko Z w iązkow i 
Radzieckiemu, zaw arte  w przemó­
w ieniu delegata B o liw ii. N ie  p ie rw ­
szy to ras bronią w  walce przeciwko  
państwu zwycięskiego socja lizm u, jest 
kłam stw o i  obelga. M in is te r W yszyń­
sk i w  swoim  przem ówieniu odparo­
w a ł wszystkie oszczercze zarzuty, 
skierowane przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiem u przez pachołka ame­
rykańskiego im peria lizm u.

W  poniedziałek 16 października  
wznowiona została dyskusja  nad pro­
jek tem  rezo luc ji „s iedm iu“  (S tanów  
Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii, 
F ra n c ji, Kanady, T u rc ji, F ilip in  i 
U ru g w a ju ). Jako pierwszy przema­
w ia ł delegat S tanów Zjednoczonych 
Dulles, k tó ry  ośw iadczył, że w  no­
w e j redakc ji p ro je k tu  rezo luc ji u- 
względniono popraw ki, wniesione 
przez P akistan, państwo Izrae l i  czę­
ściowo uwzględniono jedną z popra­
wek delegacji ZSRR.

M im o tych poprawek p ro jek t rezo­
lu c ji pozostaje w dalszym ciągu w

sprzeczności z K a rtą  Narodów Zjed­
noczonych. Daje ona m ianowicie  
Zgrom adzeniu Ogólnemu prawo  
uchwalania zaleceń, m iędzy in nym i 
w  spraw ie użycia s ił zbro jnych, po­
zw ala jąc równocześnie na zwołanie  
Sesji Zgromadzenia Ogólnego w cią­
gu 21/ godzin na żądanie siedm iu  
k tó rychko lw iek  członków Rady Bez­
pieczeństwa (s ta łych i n iesta łych). 
W  ten sposób zostałaby całkow icie  
zniesiona zasada jednomyślności pię­
ciu w ie lk ich  m ocarstw , a Organiza­
c ja  Narodów Zjednoczonych sta łaby  
się przy  pomocy a tla n tyck ie j m aszy­
ny  do glosowania powolnym  narzę­
dziem w  rękach am erykańskiego im ­
peria lizm u.

M in is te r W yszyński zabierając  
głos w  dalszym ciągu dyskusji, po­
p a rł oświadczenie delegata S y rii, k tó ­
re m ów i, że n ik t  n ie  ma p raw a w p ro ­
wadzać zm ian do procedury Rady 
Bezpieczeństwa oprócz samej Rady. 
Szczególnie energicznie zaprotesto­
w a ł m in is te r W yszyński przeciwko  
propozycji zw o ływ ania Sesji N adzw y­
czajnych Zgromadzenia Ogólnego w  
te rm in ie  21/-godzinnym. Może to do­
prowadzić  —  powiedział W yszyń­
sk i —  jedynie do swego rodzaju  
„d yp lo m a c ji ka rab inu  maszynowe- 
wego“  w chw ili, gdy w  celu un ikn ię ­
cia poważnych błędów konieczne bę­
dzie ja k  na jbardzie j skrupu la tne  i 
trzeźwe rozpatrzenie zagadnienia.

Kandydaci na „K rzyżow ców “ , 
m ocodawcy podp u łko w n ika  W illoug h  
by'ego i  jego kom panów, nie m ają  
jednak nic  — ja k  się w ydaje  — prze­
c iw ko „d yp lo m a c ji karab inu maszy­
nowego“ . Zapewne chcieliby oni po­
służyć się tym  karab inem  m aszyno­
w y m  nie ty lk o  w  przenośni, dyp lo ­
m ac ji, ale i  w  innych , bardzie j kon­
k re tnych  działaniach.

Św iat jednakże, nauczony p rzy­
kładem, nie dopuści do drugiego po­
chodu krzyżowego am erykańskich  
businessmanów.

JO T P E



D yscyplina pracy
oboiriązu je  na wszystkich  

uczelniach
W y k ła d y  w  P aństw ow ej W y ż ­

szej Szkole Pedagogicznej w  K r a ­
ko w ie  rozpoczęły się zam iast 3-go  
—  12 październ ika. N ie  ogłoszono 
do te j pory s ia tk i w yk ładó w . 
Znaczna część w yk łado w có w  uczel­
n i zatrudn iona jest na innych  
uczelniach, tra k tu ją c  zajęcia na 
P W S P  dodatkow o i  w  zw iązku  z 
tym , ogłaszając in d yw id u a ln ie  po­
szczególne godziny w yk ład ó w .

N ależałoby ja k  najszybcie j zsyn  
chronizow ać pracę profesorów, 
w yk łada jących  na dwóch i w ięcej 
uczelniach: dyscyplina pracy obo­
w ią zu je  bow iem  w e w szystkich  
szkołach wyższych!

Na Pdiilechnice Krasowskiej
studenci in iorm oiuan iSsą 
o znaczeniu dyscypliny 

ptacy i grup studenckich
W yk ład y  w  toku. S ia tk i ogłoszo­

ne, „okienek“  un ikn ięto. Sposób po­
w o ływ ania  g ru p : dziekani w y typo ­
w a li opiekunów poszczególnych la t, 
c i'W raz z wydelegowanym i przedsta­
w ic ie lam i ZU uzgadnia ją p ro je k t po­
dzia łu  danego roku na grupy. P ro­
je k t ten zostaje następnie przedsta­
w iony na zebraniu roku wzgl. sekcji 
i  po poprawkach zatw ierdzony.

W  tych  dniach odbywają się po­
gadanki in fo rm acy jne dla studentów 
I  roku. Na pogadankach profesoro­
w ie i  przedstaw iciele ZU  pouczają 
studentów  o ro l i  grup, rea liza c ji dy ­
scyp liny  studiów, sposobach uczenia 
się itp . Podobne zebrania dla la t  
wyższych odbędą się po 15-tym . Peł­
ną rea lizac ję  dyscyp liny  stud iów  
przew iduje się od 20 b. m.

Dyscyplina
u krakowskich

„aktorów"
W yk ład y  i zajęcia praktyczne roz­

poczęły się planowo, t.  j .  zaraz po 
inauguracji. S ia tka godzin ogłasza­
na je s t przed każdym tygodniem . 
Jest cną zmienna ze względu na to^ 
iż  w yk ładow e j^ ogłaszają godziny 
w ykładów  w  danym " tyg o d n iu 'za leź­
li e od swych zajęć w  teatrze. Zaję­
cia trw a ją  przez ca ły dzień, z 2-go- 
dzinną przerwą obiadową; „ok ienka“  
są praw ie zlikw idowane.

Na każdym  z 3-ch la t  studiów  jes t 
przeciętn ie po 30 studentów. Tworzą 
w ięc oni autom atycznie grupy, w y ­
typow an i zosta li jedynie starostowie. 
In s tru k ta rz  dla tych ostatn ich odbę­
dzie się 17 b. m.

Dyscyp lina studiów by ła  wprowa­
dzona już  w  ubieg łym  roku akade­
m ick im . Obecność na wykładach i  
ćwiczeniach je s t tu  bezwzględnie o- 
bowiązkowa i  ściśle przestrzegana.

Gfupy studenckie
u j  A kadem ii 

Sztuk Plastycznych  
u j  Krakow ie

■ Zajęcia na uczelni rozpoczęły się 
częściowo zaraz po inauguracji (zwła­
szcza zajęcia praktyczne), w  szer­
szym zakresie 'dopiero, około 10 bm* 
Opóźnienie to tłum aczy się przede 
wszystkim  reorganizacją uczelni (po­
łączenie Akadem ii Sztuk P ięknych z 
Wyższą Szkolą S tuk Plastycznych) i 
■wynikłymi stąd trudnościam i organi­
zacyjnym i oraz program owym i. 
Ogłoszono siatkę godzin, narazie o 
charakterze tymczasowym. Studenci 
ła t  wyższych żalą się, iż w nowym 
rozkładzie zajęć odbywają zajęcia 
praktyczne w  godz. 18 — 20, m ając 
popołudniu przerwę, jest to jednak 
skutek braku odpowiedniej ilości sal 
ćwiczebnych dla  studentów wszyst­
k ich  lat.

Jeśli chodzi o organizowanie grup 
studenckich, to podział został mocno 
uproszczony przez to, iż  g rupy w  za­
sadzie są tworzone na bazie klas, l i ­
czących 15 — 30 osób. D la  zapewnie­
n ia  jednak odpowiedniego składu 
grup, ZM P bra ł udział w  tworzeniu 
pracowni. Starostowie zostali w y ty ­
powani, odbywał się już d la  n ich in ­
s truktarz . O ro li grup poinform owa­
no wszystkich studentów n'a zebra­
n iu  in fo rm acyjnym  w  dn iu  16 bm, 
Wprowadzenie stopniowej rea lizac ji 
dyscypliny studiów nastąpi jeszcze w  
bieżącym tygodniu,

Zbędna ro b o la
czyli nieznajomość 

trybu organizowania grup
Z U  Z M P  przy Akademii Medycz­

nej w  Krakowie jest pełen dobrej 
woli. Otrzymawszy instrukcję od 
b. ZO ZAM P, zobowiązującą do spo­
rządzenia list grup studenckich do 
2.X. —  listy takie przygotował.
Tymczasem dopiero 10.X. odbyły się 
Rady Wydziałów, na których zade­
cydowano o „odsiewie“ na poszcze­
gólnych latach studiów. Robotę za- 
często więc od nowa. Sporządzono 
listy po raz drugi i wtedy dopiero 
okazało się, że grupy studenckie 
m iał przygotować Dziekanat przy 
współudziale ZSP i ZM P. Zdaje się, 
że wina jest obopólna: ZO Z A M P  
w ydał nierealną instrukcję, a ZU  
Z M P  mechanicznie ją  wykonał, tra ­
cąc przy tym napróżno cenny czas. 
Dziwne, że w  ZO i Z U  nie znano 
dość wcześnie rozporządzenia o or­
ganizacji grup studenckich.

M aria  Otto

Utworzone grupjj
nie »ruszają«

Organizacją studenckich grup nau­
czania na Akademii Medycznej w L u ­
blinie zajmuje się ZM P w porozumie­
niu z ZSP. Na pierwszym roku stu­
diów grupy zostały już zorganizowane. 
Przy podziale kierowano się poziomem 
naukowym poszczególnych studentów, 
określonym na podstawie egzaminów 
wstępnych i  wstępnych kollokwiów z 
fizyki i chemii. Poza tym starano się, 

'aby członkowie grup prosektoryjnych 
tworzyli w tym samym składzie gru­
py histologiczne i  chemiczne.

Niestety sami studenci naogół nic 
jeszcze nie wiedzą o istnieniu grup i o

lem. Praca w-grupach ma się rozpo- 
ćżąć '2tJ-gd ’ 'ńażażieriiifca.' Dlaczegóter- 
min jest taki, a nie inny i kto go u- 
stalił jest— jąk dotąd w Lublinie p il­
nie strzeżoną tajemnicą. Wydaje się 
rzeczą najzupełniej słuszną, aby gru­
py „ruszyły“ natychmiast po ich u- 
tworzeniu.

Ogromnym utrudnieniem w pracy—  
mówi przewodniczący Żarz. Uczelnia­
nego ZM P kol. Semczuk —  jest fakt, 
że akcja ta zbyt późno dociera do 
dziekanatów, które zasłaniają się bra­
kiem instrukcji w tej sprawie. W  
związku z tym sprawa zorganizowania 
grup nauczania spoczywa tylko na 
barkach młodzieży.

Postawa profesorów wobec tworzą­
cych się grup nauczania jest bardzo 
przychylna — mówi kol. Daniluk, a- 
systent Zakł. Chemii Ogólnej — Np. 
Prof. Stelmasiak, który znany jest z 
dużych wymagań i stawiania na wy­
sokim poziomie zagadnienia dyscypli-. 
ny studiów, tym razem wstrzymał się 
z zaczęciem zajęć w prosektorium o 
tydzień, czekając na zakończenie orga­
nizowania grup nauczania, aby we­
dług tego podziału tworzyć grupy pro- 
sektoryjne.

Prof. Stelmasiak jeszcze w roku u - 
biegłym, w okresie działania ZSN-ów  
wykazywał duże zainteresowanie pra­
cą zespołów. Starał się on o dostarcze­
nie pomocy naukowych, preparatów, 
dbał o podniesienie poziomu zespołów, 
interesował się każdym poszczególnym 
studentem. PAT.

Nasz korespondent z UMCS 
donos::

i  odnośnym zarządzeniu  
Ministerstwa

Na podstawie zarządzenia M in i­
sterstw a Szkół W yższych i  N auk i 
studenci b. A N P , k tó rz y  w  roku a- 
kad. 1949/50 żalieżyli I  rok  studiów 
m ie li być do dn. 10.X. br. p rzy jm o­
wani na I I  rok  wydzia łów  prawnych, 
ekonomicznych i społecznych, gdzie 
w  tra kc ie  s tud iów  p o w in n i zło. 
żyć dodatkowe egzaminy, nie p rzew i­
dziane program em  stud iów  na b. 
A N P .

Studenci b. A N P , k tó rzy  z łoży li 
podania na Studium  Nauk Społecz­
nych U W  nie wiedzą do te j pory, m i­
mo iż na U n iw ersytec ie  rozpoczęły 
się już  zajęcia, ja k ie  obowiązują ich 
w yk łady  i  ja k ie  będą m usie li zdawać 
dodatkowe egzaminy. Sprawę tę 
dziekanat Studium powinien za ła tw ić 
natychm iast. —  Studenci już  w te j 
c h w ili chcą zacząć przygotowywać 
się do egzaminów!

W  naszej walce o wykonanie planu  
pomoże nam

. Ż a r  z ą d:z e n i e
c. za n ieu sp raw ied liw io ne  opuszcze- 

nie  trzeciego dn ia  zajęć lub trzech  
dn i ko le jn o  w  danym  semestrze— 
upom nienie  z odnotow aniem  w  
aktach  personalnych i  zam ieszcze­
n iem  na ta b licy  ogłoszeń,

8 8. T rz y k ro tn e  n ieu sp raw ied liw 'o n e  
spóźnienie trak to w an e  Jest Jako Jedno­
razow a n ieu sp raw ied liw io n a  nieobecność.

N ieuspraw ied liw ione  opuszczenie poło­
w y  zajęć p rzew id zianych  w  danym  dniu  
planem  studiów  uw ażane Jest Jako opusz­
czenie całego dn ia  zajęć.

N ieuspraw ied liw ione  opuszczenie po­
szczególnych godzin zajęć w  rozm iarze  
n iep rzekracza jącym  po iow y zajęć da­
nego dn ia  jest n ieu sp ra w ie d liw io n y m  
spóźnieniem .

§ 9. K a ry  w ym ien io ne  w  8 7 nak łada  
dżiekan po w ys łuchan iu  w y ja ś n ień  stu­
denta i op in ii starosty g ru p y . Od k a r  na­
łożonych przez dziekana  n ie  m a odwo­
łan ia .

§ 10. N ieu s p ra w ie d liw io n a  nieobecność 
w  ciągu k o le jn yc h  czterech dn i zajęć  
lub  w ięce j w zg lędn ie  opuszczenie bez 
u sp raw ied liw ien ia  czw artego dn ia  zajęć  
lub  w ięce j w  danym  sem estrze jest 
z łośliw ym  i  up o rczyw ym  po w tarzan iem  
naruszenia  d yscyp lin y  p ra cy  studenta  
i  podlega k o le jn o  następu jącym  karom :

a. naganie,
b. naganie z zagrożeniem  skreślenia  

z uczeln i,
c. skreśleniu z uczeln i.

811. K a ry  w ym ien io n e  w  8 10, n a k ła ­
dane są przez K om is ję  złożoną z d z ieka ­
na, oraz dwóch przeds taw ic ie li danego 
w ydzia łu  spośród profesorów  w zg lędnie  
pom ocniczych sił naukow ych , pow oła ­
nych  przez re k to ra  uczeln i.

K om is ja  ro zp a tru je  spraw y po w ys łu ­
chaniu w y jaśn ień  studenta i  zasięgnię­
ciu o p in ii p rzedstaw ic ie la  K o m ite tu  
U czeln ianego Z .S .P . S p ra w y  zw iązane  
z naruszeniem ' dyscyp lin y  p ra cy  studen­
tów  rozpa tryw ane  są w  te rm in ie  tygod­
n iow ym .

812. N iezależn ie  od pow yższych k a r , 
nieu sp raw ied liw io ne  opuszczenie 3 ć w i­
czeń, sem inariów  lub zajęć p ra k t}  cznych  
pow oduje skreślenie studenta z lis ty  
uczestn ików  tych  zajęć.

813. S tudenci stypendyści n ieza leżn ie  
od w yże j w ym ien io n ych  k a r  podlegają  
sankcjom  p rze w id z ia n y m  w  reg u la m in ie  
s typ en d ia ln ym ,

814. N adzór nad  w y k o n a n ie m  n in ie j­
szego zarządzen ia  porucza się rek to ro m .

815. Za rządzen ie  n in ie jsze  wchodzi w  
ty c ie  z dn iem  1 p aźd z iern ika  1950 roku .

M in is te r  S zkó ł W yższych i  N a u k i 
M in is te r  Z d ro w ia  
M in is te r  O św iaty  

M in is te r  K u ltu ry  i  S z tu k i. |

M in is tró w  S zkół W yższych i N a u k i, 
Z d ro w ia , O św iaty  oraz K u ltu ry  i S z tu k i 

z dn ia  21.I X  1950 r.
o dyscyp lin ie  p racy  studentów  szkół 

w yższych.
N a  podstaw ie a rt . 7 1 88 dekre tu  z 

dnia  28 p aźd z iern ika  1047 r . o o rg an i­
za c ji n a u k i i szko ln ictw a wyższego. 
(D z. U .R .P . n r  66, poz. 415) zarządza się, 
co następuje:

§ 1. N a  w ydzia łach  (oddziałach, studiach  
specja lnych) i la tach  studiów  szkól w y ż ­
szych zaw odow ych i  szkół w yższych  
akad em ick ich , w  k tó ry c h  obow iązu je  
now a o rgan izac ja  i  p lan  studiów , oraz 
na akadem iach  m edycznych studenci 
obow iązani są do przestrzegania  dyscy­
p lin y  p racy  przez:

a. uczęszczanie na w y k ła d y , ćw icze­
n ia  i  za jęc ia  p ra kty c zn e  ob jęte  
plan em  studiów .

b . zgłaszanie się w  przew id zianych  
te rm in ac h  na egzam iny i k o lo kw ia  
praż oddaw anie  prac prze jścio­
w ych  w  te rm in ac h  p rzew id zian ych  
p lan em  studiów .

8 2. S tudenci p racu jący  m ogą uzyskać  
od dziekana stale lub okresowe zw o ln ie ­
n ie  z tych  w y k ła d ó w , na k tó re  n ie  
uzyskali oni zw o ln ien ia  z p racy  na  
podstaw ie pism a okólnego Prezesa R ad y  
M in is tró w  z dn ia  31 m a ja  1950 r . w  
spraw ie  postanow ień ustaw y o soc ja li­
stycznej dyscyp lin ie  p racy  (M o n ito r  
P olski n r  A -6  poz. 776). D ziekan  m oże 

{  w  uzasadnionych przypadkach  zw o ln ić  
1 okresowo od obow iązku  uczęszczania na  
\  w y k ła d y  rów n ież in n ych  studentów .
\  8 3. Stałe zw o ln ien ie  z ćw iczeń, sem i-
f n a rió w  i  zajęć p ra k ty c zn y c h  jes t n ied o ­

puszczalne,
8 4. S tud en t obow iązany Jest w  c ią­

gu trzech  dn i u sp raw ied liw ić  nieobec­
ność lub uchyb ien ie  w yznaczonego te r ­
m in u . W  p rzy p a d k u  przeszkody w  te r ­
m in o w y m  złożen iu  u s p ra w ie d !iw 'en ia  
student obow iązany Jest złożyć je  w  c ią­
gu trzech  d n i do ustan ia , przeszkody.

8 5. D ecyzja  w  spraw ie  u s p ra w ie d liw ie ­
n ia  nieobecności lub u chyb ien ia  w y zn a ­
czonego te rm in u  n a leży  do dziekana . 
D ziekan  p o d e jm u je  decyzję po w y s łu ­
chaniu studenta i  po zasięgnięciu o p in ii 
starosty g rup y.

§6. N ieu sp raw ied liw io n e  spóźnianie  
lu b  nieobecność na za jęc iach w y m ie n io ­
nych  w  8 1, lub  uchyb ien ie  te rm in u  
wyznaczonego w  m yśl 8 2, podlega k a ­
rom .

8 7. Stosuje się następujące k a ry :
a. Z a  n ieu sp raw ied liw io ne  opuszcze­

n ie  za jęć  w  ciągu jednego dn ia  w  
danym  semestrze — upom nienie,

b. za n ieu sp raw ied liw io ne  opuszcze­
n ie  drugiego dn ia  zajęć lub dw u  
d n i k o le jn o  w  danym  semestrze 
— upom nien ie  z zam ieszczeniem  
na  ta b licy  ogłoszeń,

który wykazywał mało zrozumienia 
dla ważności tej sprawy. Na opóź­
n ien ie  w  przeprowadzeniu podzia łu 
na 'W yd z ia le  W e te ryna ry jn ym  w p ły ­
nę ła zm iana Dziekana i  to, że obec­
ny Dziekan, Prof. Trawiński dojeż­
dża z Puław, w  związku z czym de­
legat K U  ZSP nigdy nie mógł go 
zastać.

G rupy studenckie obe jm u ją  od 
25— 30 osób. Są one zróżnicowane 
pod względem  pochodzenia socja l­
nego, uzdoln ień i  przynależności o r­
ganizacyjne j. W  sk ład każdej g rupy 
wchodzą absolwenci U n iw ersytec­
kiego S tud ium  Przygotowawczego.

Bolączką naszego środow iska jest 
to, że wobec tru d n e j sy tuac ji lo ka ­
low e j, n ie  możemy grup studenckich 
umieszczać razem w  domach akade­
m ick ich , będą w ięc spotykać się je ­
dyn ie na w yk ładach  i  ćwiczeniach.

G rupy  rozpoczęły ju ż  pracę na 
W ydzia le  M atem atyczno -  P rzyrod ­
n iczym  i  odbyw ają  wspóln ie  ćwicze­
nia. M ożem y stw ierdzić, że członko­
w ie  g ru p  są zdyscyp linow ani, uczę­
szczają regu la rn ie  i  pu nk tua ln ie  na

w szystk ie  zajęcia, dając ty m  dowód 
zrozum ienia obow iązków,, ja k ie  cią­
żą: na każdym  z członków grupy.
■ -'.Ac.;:, r. > , ' ■  i  > . V~x I .  J.

Trzeba tępić 
zło w zarodku

W yk ład y  dla studentów I I  roku  
h is to r ii W ydzia łu  Hum anistycznego  
U n iw ersyte tu  W rocławskiego rozpo­
częły się ju ż  w  dniu Ą października  
ł>r. w  planie zajęć, obok w ykładów  
w idn ie ją  i  ćwiczenia, k tó re  m ia ły  się 
odbywać właśnie w  ram ach grup  
studenckich. Dobiega ju ż  praw ie po­
łow a miesiąca od rozpoczęcia w y k ła ­
dów, a  grup naszych, o k tó rych  tak  
głośno się wszędzie m ów i —  ja k  nie 
było, ta k  nie ma. Co ciekawsze nie 
m a nikogo, k to  by m ógł w yjaśn ić  
przyczynę nie u jaw n ian ia  się tychże. 
Początkowo ćwiczenia odkładano, u- 
w ażając widocznie, że owe g rupy  
w kró tce  zostaną zorganizowane i  bę­
dą pracować oddzielnie. Obecnie

wszyscy studenci I I  roku  h is to r ii, a 
jes t ich b lisko 70 osób, odbywają  
ćwiczenia wspólnie, co bardzo u tru d ­
nia pracę zarówno pro fesorów  ja k  i  
studentów. N adto, jeże li chodzi o 
dyscyplinę nauk i, to trzeba s tw ie r­
dzić z bólem serca, że leży ona na 
obu łopatkach. N a  osta tn ich ćwicze­
niach z h is to r ii nowożytnej, ja k ie  
odby ły  się w  dn iu  11 paźdz ie rn ikab r., 
na ogólną ilość około 70 osób z ja ­
w iło  się zaledwie 36. W ie lu  studen­
tów  lekceważy sobie jeszcze naukę, 
nie zdając sobie spraw y ze szkody, 
ja k ą  wyrządza społeczeństwu. Oni 
to w łaśnie rozpoczynają uczenie się 
do egzam inów w  osta tn ie j c h w ili i  
ciągną za sobą jeszcze po dwa i  w ię­
cej egzaminów rygorow ych z ubie­
głego roku.

B y  un iknąć podobnej sy tu a c ji w  
bieżącym ro ku  akadem ickim , m usim y  
podjąć skuteczną w a lkę  z wszelkie­
go rodzaju bum elanctwem  na naszej 
uczelni, by raz na zawsze z n im  
skończyć —  zgodnie z hasłem : „ tępić 
zło w zarodku“ .

Mieczysław Skrzek 

W rocław

Na U niirersytecie  
W roc ław sk im

pomsta ją grupy i na latach 
myższych

Na starszych latach grupy stu­
denckie powstają powoli. Lata te 
posiadają niezreformowane progra­
my i nie są objęte zarządzeniem w  
sprawie tworzenia grup. M im o to 
organizacja ZM P-ow ska nie rezy­
gnuje z akcji tworzenia grup na 
tych latach.

W  związku z tworzeniem grup na 
starszych latach studiów odbyła się 
w Zarządzie uczelnianym Z M P  w  
dniu X6.X.br. odprawa przewodni­
czących. Celem tej odprawy byio 
przeanalizowanie możliwości utwo­
rzenia wspólnie z ZSP grup stu­
denckich na I I I  i IV  -ch latach w  
jak  najkrótszym czasie.

Wzorowo zostały zorganizowane 
grupy studenckie na Wydziale W e­
terynarii, gdzie dokonano równo­
miernego podziału studentów pod 
względem ich wyrobienia politycz­
nego, pochodzenia społecznego i 
zdolności. Ogółem na W ydziale utwo 
rzono 5 grup, opartych o seminaria 
(w jednym, seminarium bierze u- 

'*ędpil empa), W ła ­
ściwie dobrany skład poszczególnej 
grupy sfudfenckiej zapewnia je j 
znaczną operatywność i sprawność 
w  wykonaniu zadań, jak ie przed 
nią stoją.

Dużą zasługę, w  takim  podziale 
na I  roku Wydz. Chemii ma sekre­
tarz techniczny kol, Mieczysław  
Kurek.

Długa droga instrukcji
Ministerstiua Kultury  

i  Sztuki

■Vw  Państwowej Wyższej Szkole 
M uzycznej w  W arszaw ie o grupach 
studenckich jeszcze 18.X. było głu­
cho.,, R ekto ra t uczelni nie otrzym ał 
dotąd z M in isterstw a żadnej in ­
s tru k c ji czy choćby pisma w  sprawie 
tw orzen ia  grup... A  in s tru k c ja  taka 
zapowiedziana jest przecież w rozpo­

rządzeniu w  sprawie organizacji grup 
studenckich, k tó re  podpisał również 
M in is te r K u ltu ry  i  Sztuki.

N a jw yższy czas, by wspom niana 
in s tru k c ja  do ta rła  na uczelnię, tym  
ba rdzie j, że tw orzenie grup spoty­
ka  w  PW SM  na pewne trudności 
ze w zględu na specyfikę Szkcły. 
Rok akadem ick i jest ju ż  w  pe łn i!..

*

W yk ła d y  w  P aństw ow ej Wyższej 
Szkole Muzycznej w  K rakow ie  za­
częły się, z n ie licznym i w y ją tkam i, 
zaraz po inaugurac ji. Rozkład Zajęć 
ogłoszono ju ż  przed inaugurac ją  (go­
dziny w ykładów  i  zajęć u poszcze­
gólnych pro fesorów). Ponieważ na 
uczelni te j zajęcia dobierane są w 
znacznej m ierze —  z uw agi na cha­
ra k te r uczelni —  indyw idualn ie  przez 
poszczególnych studentów, „ok ienka“  
w  zajęciach są nieuniknione.

Z tych samych powodów bardzo 
utrudnione jes t tu  tworzenie . g rup. 
N ie  ma bowiem bazy, na k tó rych  
m og łyby one być tworzone, t. j.  w ięk­
szych grup ćwiczeniowych o analo­
gicznych zajęciach. W  najb liższych 
dniach odbędzie się narada nad Za­
gadnieniem, ja k  zarządzenie o tw o ­
rzen iu i  dzia łaniu grup studenckich 
dostosować do w arunków  is tn ie ją ­
cych na P.W.S.M.

Niedo a i E t e *

Do dn ia 16 października n ie  roz­
poczęły się jeszcze w y k ła d y  na star 
szych la tach sekc ji geologicznej w y ­
dz ia łu  przyrodniczego U n iw e rsy te tu  
W rocławskiego. Opóźnienie t łu m a ­
czy się tym , że pro fesorow ie jeszcze 
nie  w ró c ili z terenu, gdzie prze­
prow adzają prace badawcze. Doce­
n iam y w  Rełni znaczenie ich  p ra ­
cy, lecz systematyczna dyscyp lina  
pracy w  nauce obow iązuje. Opóź­
n ien ie  w  rozpoczęciu w y k ła d ó w  
i  ćw iczeń je s t niedopuszczalne. S tu­
denci czekają!

Dlaczego do dn ia 16 p a i-  
■ dziern ika  nie rozpoczęły sięr 

jeszcze na A kadem ii Medycz­
nej we W rocław iu  przew idzia­
ne w yk łady  z b io log ii i  m ate­
ria lizm u  dialektycznego i  h i­
storycznego ?

*
K iedy wreszcie będzie zała­

twiona, sprawa w yk ładów  z f i ­
z jo log ii na W roc ław sk ie j A k a ­
dem ii M edycznej? Otóż ju ż  
k ilk a  la t fiz jo log ię  w yk łada  
pro f. K lis ieck i, k tó ry  na sku ­
tek choroby nie może głośno 
mówić. T y lko  m in im a lna  ilość 
obecnych na 's a li w yk ładow e j 
może z w yk ładu  korzystać, 
ponieważ głos profesora do­
chodzi ty lk o  do p ierwszych  
rzędów ławek. D yscyp lina  
pracy w  nauce obowiązuje  
Studenci muszą przychodzić na 
w ykłady. A le  co zrob ił R ekto­
ra t, aby studentom  te w yk łady  
udostępnić?  “ a

UCZELNI
Podzia ł na studenckie g rupy nau- 

czania na UMCS został ju ż  zakoń-

0 1 1 1  « 1 czon? na p ierwszych la tach stud iówctllripntarh h Alll w y d z ia łu  M atem atyczno - P rzyrod -
u l U U L l ł l U v l ł  U .  i l l l i  niczego, Rolnego i  W ete ryna ry jne ­

go. Na W ydzia le  P raw a podział m ia ł 
być przeprowadzony dopiero po 
16-tym  b.m. Przyczyną tego opóź­
nien ia ' by ła  przedłużająca się akcja 
przyjęć, a zajęcia i  w y k ła d y  na tym  
W ydzia le zaczną się od 16-go b.m.

: r  ' ■ ' • ..
Obecnie na UM CS powstało 20 

grup, w  tym  na W ydzia le M atem a- 
f  tyczno-P rzyrodn iczym  — 9, R o lnym  
# —- 6, i W e te ryna ry jn ym  — 5.

A kc ja  tw orzenia grup przebiegła 
na jsp raw n ie j na W ydzia le M atem a­
tyczno-P rzyrodn iczym  dzięk i a k ty w ­
ne j pomocy i  w łaściw em u stosunko­
w i do te j spraw y Dziekana Prof. D r  
Adama Bieleckiego. Zasługuje to na 
podkreślenie, ponieważ podzia ł na 
g rupy  na W ydzia le  M atem atyczno - 
P rzyrodn iczym  b y ł na jtrud n ie jszy  
ze w zględu na dużą ilość sekcji, ja k : 
chemiczna, biologiczna, geograficz­
na, m atem atyczno-fizyczna itp . Do­
syć opornie przeprowadzana była 
akcja na Wydziale Lek.-W eleryna- 
ryjnym . Było to częściowo winą se­
kretarza technicznego, kol. Żerebca,

*

Uwaga! Gdańska Akademia Me­
dyczna w  polu widzenia. Obrót śru­
bą mikrometru w  lewo. Wspaniale! 
Zaczynamy spacerek z mikrosko­
pem.

Oto wypełn iona po brzegi w ie lka  
aula w ykładow a Zakładów Teore­
tycznych. W idać studentów  t  w yk ła ­
dającego profesora, nie słychać nato­
m iast an i studentów, an i profesora.

W łączam y nasz kieszonkowy apa­
ra t  podsłuchowy i  dow iadujem y się, 
że na sa li odbywa się w łaśnie w yk ład  
biologii.

Gdyby tak  w  au li zainstalować gło­
śnik, to słów w yk ładu  w  te j mało 
akustycznej sa li m og liby słuchać 
także ■ studenci... nawet w  dalszych 
rzędach ławek...

*
. Przez cztery godziny w  tygodniu  

każdy student I I I  ku rsu  medycyny 
pow in ien  —  według obowiązującego 
P rogram u  —  odbywać ćwiczenia w  
k lin ice  chorób wewnętrznych. W  su­
m ie  w ięc student I I I  roku  medycyny 
pow in ien w  ciągu semestru odbyć w  
te jże k lin ice  chorób wewnętrznych  
60 godzin ćioiczeń.

S pó jrzm y teraz na lis ty  zajęć i  
przekona jm y się o p ra k tyczn e j rea li­
za c ji obowiązującego program u. Jest!

■ Pięć ćwiczeń po dwie godziny.

K rę c im y  śrubą m ik ro m e tru  i  oto 
sta je  przed nam i świecąca pustka■ 
m i k lin ik a  ze snu jącym i się po kory  
tąrzach p racow nikam i adm in is tracy j 
n y m i i  lekarzam i. Dwa razy w  tygod  
n iu  (w  poniedziałek i  czw artek) stu­
denci odbywają tu  ćwiczenia. Cztery  
dn i w  tygodniu sale świecą, pustkam i 
a po korytarzach...

*

A kadem ia Medyczna je s t chyba 
jedyną w  Polsce uczelnią, gdzie za­
in teresowania studentów, ich postępy 
w  nauce, skład klasowy i  m iejsca za­
m ieszkania zgodne są ż  porządkiem  
alfabe tycznym  nazwisk.

Grupa I  —  ód A b do Bc, grupa  
I I  — od B c do B r, grupa I I I  — od B r  
do D. O bawiam y się, że ta k i podział 
choć uproszczony jes t -rzeczywiście

do osta tn ie j lite ry ... przeprowadzony 
niewłaściw ie.

Ciemno. Jakieś ludzkie  postacie z 
w yc iągn ię tym i do przodu rękam i, 
obmacując ściany zdążają ku  w y j­
ściu. Od czasu do czasu, k tó raś z po­
s tac i zw ala się na ziemię, po czym  
w sta je  i  znów sunie powoli w stronę  
drzw i. Taniec duchów?

B redn ie ! To studenci I I I  kursu me­
dycyny, przedzierając się przez egip­
skie ciemności ko ry ta rzy  A kadem ii 
w raca ją  ,po skończonych wieczorem  
ćwiczeniach c h iru rg ii, , do domu.

*
Czy można om awiać przepisy o 

dyscyp lin ie  stud iów  na organizo­
w anym  przez Z U  ZM P  zebraniu, k tó ­
re nie odbyło się, a następnego dnia, 
t j.  I I,  bm opóźnia się o pół godziny 
ze względu na nieobecność przedsta­
w ic ie la  ZU.

M ożna! T y lko  trzebaby to zrob ić  
bez przedstaw icie la ZU.

*

N iew ie lk ie  sale w ykładowe A M  nie 
mogą pomieścić w szystk ich  studen­
tów. Stąd wniosek, że należy p rzy­
śpieszyć budowę nowej, w ie lk ie j sali 
przy  k lin ice  ch iru rg iczne j!

*

Co rob ią  studenci A M , gdy chcą 
ejesć obiad? Oczywiście idą do sto­
łó w k i p rzy  Politechnice Gdańskiej, 
albo do res tau rac ji „n a  mieście“ . S to­
łó w ka  GSS p rzy  A M  je s t jeszcze 
nieczynna. Studenci P o lite ch n ik i ja k  
stąd w yn ika , są faw oryzow ani. Oby­
w ate lu  referencie w  GSS —  obudźcie 
się!

*
Nasze u szy (? )  i oczy m ikroskopu  

długo szuka ły kogoko lw iek, k to  w ie­
dzia łby p rzyn a jm n ie j cośkolw iek o 
wypłacie  stypendiów  na A kadem ii. 
S zuka ją jeszcze...

...Szukają także transparentów  i  
diów p r° paau j,ł cy ch dyscyplinę stu-

...Szukają ogłoszeń, kiedy zaczną 
się w yk łady  z fiz jo lo g ii, de n tys tyk i 
zachowawczej, p ro te ty k i, języków  
obcych, elementów nauk społecz­
nych...

(R)
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STIEPAN RAZIN
Scen. A . Czapy gin, I .  P raw ow , O.

Freobrażenskaja
Reż. O. Preobrażenskaja i  I .  P ra ­

wow , prcd. „M o s film “  (1939)

„S tiepan Razin“  jest film e m  h is ­
terycznym . Na tle  stosunków k la ­
sowych R osji carsk ie j I I  po łowy 
I IV I I  w ieku, ukazuje on rozdzia ł z 
h is to r ii postępowego, buntow nicze­
go ruchu chłopskiego, — powsta­
nie chłopów pod wodeą kozaka 
dońskiego Stiepana Razina.

B un ty  chłopskie, k tó rych  tak  
w ie lką  ilość no tu je  h is to ria  Rosji,

F ilm y  biograficzne zajm ują w  
kinem atografii ZSER  poczesne m ie j­
sce. Przedstawiają one życie i dzia­
łalność przywódców postępowych 
ruchów społecznych, twórców naro­
dowej ku ltury, naukowców. W  paź­
dzierniku zobaczymy dwa film y te ­
go typu — pierwszy, pi. M IC H A Ł  
G L IN K A , poświęcony w ielkiem u  
rosyjskiemu kompozytorowi opero­
wemu X IX  wieku, i drugi, o A lek- 
randrze Popowie (.ALEKSANDER  
P O P O W ), znakom itym  rosyjskim  
fizyku, wynalazcy radia. Radzieckie 
film y biograficzne, opracowane na 
zasadzie materialistycznego pojmo­
w ania ro li jednestki w  historii, są 
zdecydowanym przeciwieństwem  
burżuazyjnej biograficznej lite ra ­
tury i sztuki film owej, stawiającej 
sobie za cel ukazywanie „zakuliso­
wego“ życia znanych postaci histo­
rycznych.

W znowiona również zostanie I  
część wspaniałej B IT W Y  ST A L IN  - 
G R A D Z K IE J , tym  razem w  opra­
cowaniu dubbingowym. F ilm  ten 
został nagrodzony na festiwalu f i l ­
mowym w  M ariańskich Łaźniach 
w ub. roku.

F ilm y  fabularne reprezentowa­
ne będą przez francuski film  pt. 
W A G A R Y , mówiący o walce nau­
czyciela na wsi francuskiej o po­
stępowe metody wychowania, oraz 
PAR ADĘ NA TR ĘTÓ W , komedię 
francuską ze znakom itym  Noel- 
Noelem.

Znaną bajkę Andersena będziemy 
m ogli zobaczyć na pełnometrażo­
w ym  film ie  S łO W IK  C ESA RSKI, 
w  wykonaniu kukie łek czechosło­
wackich, które zdobyły już świato­
wy rozgłos.

I3 Ł 0 T  SO KO ŁÓ W  jest koloro­
w ym  reportażem z te j w ie lk ie j, im ­
ponującej swym rozmachem i po­
tęgą parady sportowej, która 'ód- 
była się w  Pradze w  1948 roku.

W ejdzie wreszcie na ekrany do- 
kum entalno-reportażowy film  pro­
dukcji radziecko-węgierskiej NO W E  
W Ę G R Y , pokazujący typowe w y ­
cinki z życia węgierskiej ludowej 
republiki. J. D.

m ia ły  swe podłoże w  ucisku pań­
szczyźnianym ze strony w ie lk ich  
feodałów, w o jew odów  i  bo ja rów . 
Chłop, będący w raz z ziem ią w łas­
nością pana, ż y ł w  nędzy i  n ieuct­
w ie, a jedynym  celem życia, ja k i 
wyznaczał m u ustró j feodalny była  
ciężka, wyczerpująca praca dla pa­
na.

F ilm  ukazuje nam  dw ie  główne 
klasy okresu pańszczyzny w  R osji: 
feodałów  — ostoję caratu, i  pań­
szczyźnianych chłopów. Podobnie 
w yg ląda sytuacja nad Donem, w  
m ie jscu rodz innym  Razina: z je d ­
ne j s trony kozacka starszyzna, z 
d rug ie j —  czerń.

Pod zaciskającą się coraz b a r­
dziej śrubą ucisku pańszczyźniane­
go, sytuacja chłopów  stale się po­
garsza. N ic dziwnego więc, że do­
prowadzeni do ostateczności chłop i 
coraz w iększym i g rupam i zbiegają 
w  lasy, napadają i  rab u ją  dw ory 
bo ja rów  i  feodałów .

Powstanie pod wodzą Stiepana 
Razina jest, obok powstania Puga- 
czowa, jednym  z na jw iększych ru ­
chów ch łopskich w  h is to r ii feoda l- 
ne j Rosji.

Działa lność Razina da tu je  się od 
r. 1656. Początkowo z n iezbyt lic z ­
ną grupą napada on na dw o ry  feo­
dałów, zagarnia carskie łodzie ze 
zbożem, płynące z Nowogrodu do 
Astrachania. Następnie przenosi się 
na wybrzeże P ers ji, skąd wraca z 
boga tym i zdobyczami nad Don. 
W yprzedza go sława bo jo w n ika  o 
sprawę ludu. G rupu ją  się p rzy 
n im  zbieg li pańszczyźniani chłopi. 
W  w ydane j przez siebie odezwie 
Razin wzyw a do w a lk i z bo ja ram i, 
obiecuje rozdaw anie chłopom zie­
m i i  zniszczenie w szelkich re ­
skryp tów  po w kroczen iu  do M osk­
wy.

Razina i  idących za n im  chłopów 
i  biedotę m ie jską, ożyw ia p ragn ie­
nie n ieubłaganej w a lk i z feodałam i 
i  carem.

W iem y, że sam car b y ł w ie lk im  
obszarnikiem . Carska rodzina m ia ­
ła  w  R osji ok. 8 m il. dziesięcin 
ziem i. F ilm  ukazuje nam  w  swej 
końcow ej części cara — n a jw ię k ­
szego obszarnika, w kłada jąc w  je ­
go usta słowa: ...„nie ma i  nie 
będzie p raw  dla ch łopów !“ .

Inna  rzecz, że powstanie Razina, 
podobnie ja k  Pugaczowa, było  
skierowane przeciw ko „z łym  pa­
nom “ , a nie przeciw  carow i, k tó ry  
k ie row a ł aparatem  feodalnego uc i­
sku.

Decydującą dla  powstania Ra­
zina staje się b itw a  pod S ym b ir- 
skiem. Razin z czterema arm atam i, 
n iew ie lką  ilością konnych i  masą 
licho  uzbrojonego chłopstw a w a l­
czy przeciw  carsk im  w o jskom  pod 
wodzą księcia Boratyńskiego, k tó ­
ry  wojsko
zaciężne, m uszkieterów  i  jazdę. 
K lą tw a , rzucona przez cerk iew  na 
Razina, odciąga od niego część 
w ierzącego chłopstwa. B rak  czu j­
ności Razina spowodował to, że 
jednym  7 jego dowódców jest za­
m askowany w róg — członek ko­
zackie j starszyzny. Zdrada w  sze­

regach rebe lian tów  i  przeważają­
ca liczba carskich w o jsk, powodu­
ją  rozb icie powstania. Rannego w  
głowę Razina przewożą towarzysze 
nad Don. Tam , po 14-dniowej b it ­
w ie  pod K ag a ln ik iem  Razin zosta­
je  schw ytany i  oddany w  ręce car­
skich katów .

Pokazując przebieg powstania 
chłopskiego pod wodzą Razina, f i lm  
podsuwa nam  jednocześnie bez­
b łędną ocenę przyczyn jego upad­
ku. Od samego swego początku po­
w stan ie chłopskie jest żyw io łow e 
i  niezorganizowane. Razin i  ch łop­
stwo w idzą cel w a lk i —  wolność i 
ziemię, ale n ie  w idzą środków  i  
m ożliwości u rzeczyw istn ien ia  tego 
celu, zdając się na rozpaczliwą 
w a lkę. W a ru n k i h istoryczne nie 
d o jrza ły  do rea liza c ji trw a łego 
przew rotu . C h łopstw u b ra k  by ło  
dojrzałego k ie row n ika .

S ta lin  pisze na ten tem at: ..D la­
czego s tłum iono powstanie ch ło­
pów za Pugaczowa lu b  za Stiepana 
Razina? Dlaczego ch łop i nie zdoła li 
wówczas wypędzić obszarników? 
Dlatego, że n ie  m ie li, zresztą nie 
mogło go w tedy  być, takiego rew o­
lucy jnego k ie row n ika , ja k  klasa 
robotn icza“ . *)

Bardzo słusznie postaw iona jest 
w  f ilm ie  sprawa Razina —  boha­
tera historycznego, Razina — k ie ­
ro w n ika  powstania. Razin w yp o ­
w iada in teresy chłopstw a — d la te ­
go chłopstwo idzie za n im . Ż y w io ­
łowość ruchu zna jdu je  także w  n im  
swe odbicie. Razin jest szczery, 
porywczy, pełen w o li czynu, a ró w ­
nocześnie b ra k  m u czujności, da­
leko wzroczności. Znany nam  z in ­
nych f ilm ó w  radzieckich, a k to r A b - 
rikosow , tra fn ie  oddał te cechy i  na­
s tró j buntu, przen ika jący postać 
bohatera.

M im o  upadku powstania i  ścię­
cia Razina f i lm  byn a jm n ie j nie 
kończy się pesym istycznie. N a jle ­
p ie j m ów i o ty m  jedna z końco­
w ych scen, u cara. C arow i donoszą 
w ieści: Osipow organ izu je  ruch 
chłopów pod Sym birsk iem . B un ty  
w ybucha ją  pod Astrachaniem , w  
Carycynie. Pod Penzą i  N iżgoro - 
dem chłop i napadają i  palą b o ja r­
skie dw ory. Uczestnicy powstania 
Razina roznoszą żagiew buntu, 
przytłum ionego chw ilo w o  przez 
te rro r.

S trona artystyczna f ilm u  do rów ­
nu je  ważności jego prob lem atyk i. 
Odtworzone p ieczołow icie kos tiu ­
m y doskonale w prow adza ją  widza 
w  k lim a t epoki. Gorzej jest z de­
korac jam i, m ającym i, szczególnie 
w  scenach. masowych, cha rakter 
zbyt tea tra lny . N ie zapom inajm y 
jednak, że od c h w ili rea liza c ji f i l ­
m u up łynę ło  ju ż  11 la t, co w  roz­
w o ju  sztuki film o w e j stańóW f ó- 
kres bardzo poważny. Da je się ta k ­
że zauważyć n ie rów nom ierne tem ­
po rozw o ju  akc ji. N ie są to jednak 
niedociągnięcia, k tó re  by m ogły 
zaważyć na ogólnej ocenie film u .

Janusz Budynek

*) J. S ta lin , Dzieła, tom . V I I I ,  str. 
143 (wyd. ros.).

Ksiqżka w Cze
PIĘ K N E  w nętrze warszaw skie j 

P o lite ch n ik i m ieści w ystaw ę 
ks iążk i cszechosłowackiej. 
Różnokolorowe ok ładk i, p lan ­
sze, w ykresy, cyta ty , zdjęcia 
tw orzą barw ną mozaikę. D o­

piero, k iedy podejdzie się b liże j — 
z chaotycznej na pozór mieszaniny 
ba rw  i  ksz ta łtów  poczynają w y łan iać 
się nazwiska autorów, ty tu ły ,  log icz­
ne konstrukcje  g ra fik i.

W ystawę, przygotowaną przez cze­
chosłowackie M in is te rs tw o  In fo rm a ­
c ji i  O światy, zorganizowało B iuro 
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Zagranicą. 
Po miesięcznym pobycie w stolicy 
powędruje ona do innych m iast. Jest 
to pierwsza impreza tego rodzaju, 
stanowiąca doskonałe uzupełnienie 
oglądanych już  w Polsce eksponatów 
czechosłowackiej g ra fik i,  m alarstwa, 
fo to g ra fii i  sz tuk i udowej.

Czeską lite ra tu rę  zna po lski czy­
te ln ik  z licznych tłumaczeń, jakie 
ukazały się u nas po wojnie. Powie­
ści J iraszka i Czapka, M ajerow ej 
i  P u jm anow e j, czy reportaże Fuczi- 
ka są już  żelaznymi pozycjam i w 
publicznych i  p ryw atnych b ib lio te ­
kach. Dotychczas jednak trudno nam 
było zdać sobie sprawę z rozmachu 
wydawniczego ludowej Czechosłowa­
c ji.

W ystawa ma ambicję objęcia cało­
ści dorobku wydawniczego po wojnie. 
N ic więc dziwnego, że ogromna sala 
jest wypełniona szczelnie i  nie raz 
trzeba, wbrew • zakazowi, brać ks ią­
żkę do ręk i, aby odsłonić ty tu ł leżą­
cej pod spodem towarzyszki-.

P iętrzące się stosy tom ów , spoty­
kane w księgarniach Związku Ra­
dzieckiego, Czechosłowacji, Polski, 
W ęgier —  to wysunięte pozycje ofen­
sywy ośw iatowej, k tó ra  ma zaspo­
koić powszechny głód wiedzy i k u l­
tu ry . N ak łady książek i  prasy rosną 
w zaw rotnym  tempie tam , gdzie w ła ­
dzę u ją ł w  swe ręce lud. Każdy dz.eń 

■ubiegłego roku dostarczył czechosło­
wackiemu czyte ln ikow i 10 nowych 
książek.

Rząd ludowy od razu docenił wagę 
planowości i  kon tro li wydawn.ctw . 
Podporządkowane M in is te rs tw u In ­
fo rm a c ji i  O światy zakłady wydaw­
nicze są bez' w y ją tku  przedsiębior­
stwam i uspołecznionymi. Najczęściej 
należą one do związków, p a rtii,  in ­
s ty tu c ji i tow arzystw  społeczno-kul­
tura lnych . M in isterstwo, k ie ru jąc po­
lity k ą  wydawniczą, uzgadnia swoje 
decyzje z przedstawicielami; społe­
czeństwa, tw orzącym i Narodowe Ra­
dy W ydawnicze —  czeską i  słowac­
ką. Na czele ich stoi znana pisarka 
M aria  Majerowa.

Przejrzystość w ystaw y je s t dzie­
łem organ izatorów ; ale walnie u ła ­
tw i ł  im  zadanie centra lny plan w y ­
dawniczy Czechosłowacji, u jm u jący 
produkcję książek w określone cykle, 
serie i  rodzaje, zależńie ód ićh cha­
rak te ru  i  zastosowania. , - ■

K iedy przechodzimy obok zasta­
wionych książkam i stołów i przeglą­
damy nazwiska autorów i ty tu ły  —  
staje się jasne powodzenie książki 
wśród wolnych pracujących ludzi. 
K siążk i te m ają ścisły związek z ich 
życiem, nawet te dawno napisane. 
Uczą pracować i cieszyć się z życia, 
kochać ludzi i  nienawidzieć wrogów.

Pogłębia ją kw a lifika c je  zawodowe 
i  wiedzę o świecie. P rzyb liża ją  t ra ­
dycje historyczne. Kształcąc, dają 
rozryw kę. ,

W yodrębniony dzia ł stanowi li te ­
ra tu ra  po lityczna. Prace, a rty k u ły  
i  oświadczenia mężów stanu, K le - 
menta G ottwalda, Antoniego Zapo- 
tockiego i  innych, dotyczące na jży­
wotn ie jszych interesów narodu, p ro­
blemów gospodarki, organów władzy 
ludowej, k u ltu ry  —  cieszą s> ę w  Cze­
chosłowacji n iebywałą popularnością. 
Przygotowywane przez „Svobodę‘‘ 
wydanie Dzie ł Zbiorowych G ottw ał-

W  październiku 19YJ roku  kol. 
K ru tin a , sekretarz Zw iązku M łodzie­
ży Czechosłowackiej, oświadczył na 
plenum CzSM, że każdy członek o r­
ganizacji może, po przeczytaniu okre­
ślonych książek czeskich i  radzie­
ckich i  złożeniu z n ich egzaminu, 
otrzym ać Odznakę Fuczika. K s ią żk i 
dobrane są w  ten sposób, że zazna­
ja m ia ją  kandydatów z wypowiedzia­
m i czołowych działaczy robotniczych  
w sprawach m łodzieży, uczą szacun­
ku dla tra d y c ji narodowych i  klaso- 
w ych w a lk  wyzwoleńczych („A nn a  
P ro le tariuszka“  O lbrachta, „Syrena“  
MajeroW ej, „K ro n ik a “  Jilom nickiego, 
„D o  pracujących“  W olkera, Zbiór 
wierszy Neum anna i  in .) , pokazują  
porywające i  b lisk ie  m łodzieży posta­
cie (F ucz ik , bohaterzy powieści 
Ostrowskiego, Fadiejewa, Polewoja).

W ed ług  zaleceń Z a rządu  G łównego
CzSM najlepszą fo rm ą  pracy kandy­
datów są kó łka  czytelnicze, k tóre  
odbywają system atycznie zebrania 
pod k ie runk iem  członków kom is ji 
egzam inacyjnych. A le  w początko­
w ym  okresie te j a k c ji nie było jesz­
cze dostatecznej liczby „fachow ców “ , 
nie były wyczerpująco opracowane 
fo rm y  pracy ko la  czytelniczego, a 
w ie lu  CzSM-owców przygotow yw ało

da oblicza się na 200.000 egzempla­
rzy  nakładu.

Osobne miejsce zajm uje „Y e llka  
kn ihovna  M arx ism u -L e n in ism u “ , w y  
dawana nadzwyczaj starannie, opa­
trzona jedno litą , estetyczną okładką.

System rozpowszechniania książek 
ma w Czechosłowacji swoje ustalone 
fo rm y. W  miejscach pracy książk i 
rozdzielane są bezpośrednio pracow­
nikom. Na wsiach duże powodzenie 
m ają ruchome księgarnie - autobusy, 
doskonale zaopatrzone.

Wydani'a k lasyków  uderzają p ie ty ­
zmem zewnętrznej szaty gra ficzne j.

się do zdobycia Odznaki indyw idua l­
nie.

Ten etap pracy s ta l się przedm io­
tem  obrad zorganizowanej przez ZO- 
CzSM w  dniach 30 w rześnia i  1 paź­
dziern ika br. ogólnokra jow ej konfe­
rencji. Jak wykazało doświadczenie, 
kandydaci, k tó rzy  p rzygo tow yw a li 
się do egzaminu indyw idualn ie , pa­
now a li nad m ateria łem  o wiele go­
rzej, niż uczestnicy kółek czyte ln i­
czych. D latego Konferencja  postano­
w iła  rozpowszechnić kó łka  czyte ln i­
cze, jako  jedyną form ę pracy. Cały 
aparat propagandowo - naukow y zo­
stanie zm obilizowany do udzielania  
im  pomocy. Za pośrednictwem  prasy  
młodzieżowej, broszur, rad ia  i film u, 
popularyzowane będą postacie z „ f u -  
cz ikow skich“  książek, om awiane za­
w a rte  w  nich zagadnienia.

N a  K on fe renc ji przedstaw iciele  
m łodzieży m ów ili o tym , ja k  pomaga 
im  p rzyk ład  P aw k i K orczagina, Ko- 
szewego, Fuczilca i  ir.nyc li w codzien­
nej p racy w  fabryce, na ro li,  w  szko­
le i  na uczelni. Bo ozdobienie koszuli 
organ izacyjne j m iedzianym  znacz­
k iem  —  to dopiero p ierwszy etap 
pracy nad zbliżeniem  siebie do idea­
łu  bohatera książki.

Tadeusz Olakowski

Ludzie p racy ludow ej Czechosłowacji p rzysw a ja ją  sobie naukę L e n i­
na  _~Stalina, zapoznają się z h is to rią  i  życiem  Z w iązku  Radzieckiego.
Na specja lnych konsultacjach wyznaczeni członkow ie P a rt ii udzie la ją  
porad b ib liog ra ficznych  i  wyjaśniają wątpliwości, które pow sta ły przy

m okształceniu.

Odznaka

IWAN FROŁOW I lu s tr .  J. Ć w iertn ia .
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W S ZYSTKO  u łożyło  się 
ta k  w łaśnie, ja k  rok  
tem u zapow iadała Se- 
ra fim a : nadszedł d łu ­
go oczekiwany sierpień 
i  zasta ł m nie w  do­

m u, na P atria rszych Stawach. 
P rz y ja c ió łk i m o je j ju ż  n ie  ma 
w  M oskw ie i  an i ja , an i ona nie  
możemy powiedzieć, kiedy się teraz 
spotkamy. Ubiegły rok  wydaje m i się 
pe łny różnorodnych wydarzeń. N ie­
w ątp liw ie  b y ł to najciekawszy i  na j­
bardziej pracow ity rok z całych pięciu 
la t naszego pobytu na uniwersytec.e— 
ostatni rek studenckiego życia!... Każ­
dy z nas prawdopodobnie wspomina­
jąc później te czasy, nieraz pożałuje, 
że tak szybko przeminęły.

*Rok temu byliśm y właśnie w  Pozd- 
niakowie. Tak żywo przypomina się 
teraz wszystko: w ietrzny step pod 
bezchmurnym niebem , oszałamiająco 
w ie lk i jak  morze, niekończąca się 
wprost droga, po które j jechaliśmy 
samochodem cały dzień!

Mieszkałyśmy z Serafimą u  kołcho­
zowej doja.rki, cioci N iu ry . Zajmowa­
łyśm y pokoik na górze, chłodny, z g l i­
nianą podłogą, z popękanym piecem, 
z kw iatam i na parapetach. Okna na­
sze wychodziły na rzekę. Pod oknami 
b y ł ogródek otoczony żywopłotem. 
Przez pierwsze dni po przyjeździe do 
Pozdniakowa, gdzie znajdowała się 
baza Jałta jskie j ekspedycji, byliśm y 
wszyscy w ponurych nastrojach. W y­
dawało nam się, że w yw ieźli nas 
gdzieś na skraj świata i  że zginiemy 
z nudć-w w tej dziurze.

Jednak wkrótce smutek zn ikną ł bez 
śladu. Przyjechał nasz profesor, p rzy­
by ła  liczna grupa praktykantów , za­
częły się codzienne marszruty, wesołe 
wieczorne zabawy.

Pokój nasz stopniowo zaczął się za­
pe łn iać okazam i m inera łów . Dzień 
nasz rozpoczynał się od kąpieli. C.o-

n.nx m  jk iłsj ■w  *■' -jc ja u ji a

4 P O  P R O S T U

(Opowiadanie)
cia N iura  budziła nas o wpół do siód­
mej i  natychmiast szłyśmy nad Ja ł- 
taj. Po śniadaniu udawałyśmy ssę 
w  drogę. Dni by ły  długie i  gorące. 
W ia tr w ia ł bez przerwy, lecz nie ła ­
godził uciążliwego upału, a zwiększał 
go jeszcze bardziej, gdyż b y ł suchy 
i  gorący.

Do domu wracałyśmy o zachodzie 
słońca. Znów kąpałyśmy się, pospiesz­
nie zjadałyśmy kolację i już o zmro­
ku  grałyśmy w siatkówkę. Potem 
wszyscy rozchodzili się do swoich po­
koi. Z nami zostawali ty lko  Igor i Ja- 
sza. Pożyczaliśmy od gospodyni g i­
tarę, siadaliśmy na ławce w  naszym 
ogródku i Jasza grał. N iekiedy wszyscy 
czworo szliśmy na brzeg Ja łta ju  i  
przesiadywaliśmy prawie do świtu 
wspominając różne h is to ry jk i un iw er­
syteckie, sprzeczając się i, śmiejąc. 
Później w  czasie tych nocnych spa­

cerów Serafama z Jaszą zaczęli nie­
znacznie oddalać się od nas. Zostawa­
łam sama z Igorem. Początkowo przy­
kro m i było z tego powodu. Słysza­
łam oddalające się głosy, dźwięk g i­
tary, zaraźliwy śmiech Serafimy i ro ­
b iło  m i się smutno, że poszli sami, 
że tak im  wesoło, a ja  muszę nudzić

się z Igorem, k tó ry  albo m ilczał, albo 
długo i zawile opowiadał o ks.ążee, 
którą  właśnie przeczytał, o referacie 
na temat w ariac ji wykresów składu 
chemicznego m inerałów, albo o czymś 
innym  w tym  rodzaju. Tak m ija ły  dni, 
tygodnie. Jasza w yjechał z zajałta jskim  
oddziałem. Igor też niedługo pozostał. 
M y z Serafimą przebywałyśmy w polu 
prawie do zmroku. W nocy często le­
żąc w  łóżku myślałam o Igorze... Czu­
łam, że przyzwyczaiłam się do tych 
nocnych spacerów we dwoje i  że brak 
m i czegoś, gdy jego nie ma, a przy

n im  już się nie nudzę. Igor, jak  zwy­
kle, by ł zamknięty w sobie i wciąż dla 
mnie chłodny.

Niespostrzeżenie nadszedł sierpień, a 
z nim  term in  zakończenia naszej 
p rak tyk i. Igor i  Jasza m ie li zostać do 
jesieni, gdyż b y li etatowymi pracow­
nikam i ekspedycji. Serafima także za­
pragnęła zostać jeszcze na miesiąc, 
aby poznać m inera ły sąsiednich okrę­
gów.

Ja nie mogłam się dłużej zatrzymać. 
W domu zostawiłam samą matkę. P i­
sała mi, że bardzo tęskni, i prosiła, że­
bym  szybko wracała. Na ostatnią w y­
prawę poszłam razem z Serafimą. 
W czasie odpoczynku zaczęłyśmy roz­
mawiać o ukończonej praktyce, o cze­
kającej nas rozprawie dyplomowej, o 
przyszłej pracy zawodowej. To ostat­
nie zagadnienie nie przedstawiało dla 
mojej p rzy jac ió łk i żadnych kom plika­
cji. Serafima była Sybiraczką i po u - 
kończeniu studiów koniecznie chciała 
jechać do swojej cudownej, złotej 
tajg i.

— Z tobą oczywiście gorzej, Ksa- 
no — powiedziała poważnie Serafi­
ma i  popatrzyła na mnie długim , ba­
dawczym spojrzeniem.

— M oim  zdaniem ty  zostaniesz w  
Moskwie. — Wiedziała, że ja i matka 
jesteśmy rodow itym i moskwdezankami, 
że mamy na Patriarszych Stawach 
mieszkanie, w  k tó rym  obie urodzi­
łyśm y się. Mieszkanie składa się 
z pokoju stołowego ze starym i mebla­
m i dziadków i mojego ulubionego po­
ko iku  z cienistą lipą pod oknem, z 
drogim m i fortepianem, obrazami i b i­
blioteką nieżyjącego ojoa. Seraf.ma 
często bywała w naszym domu i do­
skonale wiedziała, że ani ja  ani matka 
nie będziemy m ia ły  s iły  opuścić tego 
miłego, rodzinnego gniazda.

Długo milczała, leżąc na wznak 
z podłożonym pod głowę plecakiem i  
nieoczekiwanie spytała:

— Ksano, co to za dzień dzisiaj?—
Odpowiedziałam: — Siódmy sierp­

nia...
— Siódmy sierpnia... powtórzyła w 

zam yśleniu.
— Ciekawa jestem, gdzie będz.emy 

za rok tego samego dnia? Co bę­
dziemy robić?

— Postanówmy sobie, że ten dzień 
będz e naszym m ałym  świętem, do­
brze? Co rok, do końca życia siódme­
go sierpnia będziemy pisać do siebie... 
Gdziekolwiek byśmy się znajdowały, 
cokolwiek by się z nami stało, siód­
mego sierpnia —  list!

W  zimie w  uniwersytecie zajmo­
wał śmy się laboratoryjną obróbką 
materiałów zebranych podczas lata. 
Z próbek kam ieni przywiezionych z 
terenu przygotowywało się p ły tk i — 
preparaty do badania m inerałów pod 
mikroskopem. Czasem przy pracy 
wspominaliśmy letnią praktykę. Teraz 
te wędrówki przetwarzały się w roz­
działy tekstów naszych prac dyplomo­
wych, w  mapy geologiczne i co dzień 
z większym przekonaniem czuliśmy w 
sobie gotowość do samodzielnej pracy.

K ilk a  razy w ciągu zimy próbowa­
liśm y się spotykać w  moim domu: 
Serafima, Igor, Jasza i  ja. Jasza przy­
nosił gitarę, gra ł i  śpiewał. Tańczy­
liśm y nawet przy patefonie. Nie było 
jednak tak ja k  latem w Pozdniako- 
wie. Wszystko było jakieś naciągnięte, 
ospałe.

*
Potem przyszła wiosna. Zacżynała 

się tym , że na placach M oskwy sprze­
dawano m atow o-żó łte  m im ozy, z da­
chu naszego domu z pluskiem lała się 
woda, a w  uniwersyteckich audyto­
riach zrobiło się znacznie głośniej i po 
ko ry ta rzach  h u la ł przeciąg.

Zainteresowanie pracami dyplom o­
w ym i osłabło. Opanowało nas p ra­
gnienie, aby szybciej je skończyć i 
coraz trudn ie j było zmusić się do p i­
sania suchych rozdziałów o polnych 
szpatach, o rogowej blendzie. Wkrótce 
na dziedzińcu uniwersyteckim  zrobiło 
się sucho i  w wolnych od zajęć chw i­
lach wybiegali studenci ze wszystkich

wydziałów, aby pograć w  siatkówkę. 
W ia ł ciepły w ia tr. Po n'ebie p łynęły 
białe, kłębiące się obłoki. Pracowni­
cy ja łta jsk ie j ekspedycji werbowali 
nowych praktykantów  i  zbieraczy do

kontynuowania badań. M iałam  sm ut­
ne pragnienie jechać także w góry, do 
tajgi, na step...

*
Zaczęło się przydzielanie do pracy 

studentów piątego roku, którzy koń­
czyli studia w  maju. Wiadome było, że 
zapotrzebowanie na m łodych specja­
listów jest ogromne i że praw ie n iko ­
go z nas nie zostawią w  Moskwie.

Przez k ilka  dn i chodziliśmy w  pod­
nieceniu, czując się „ ja k  na szp ilkach '.

Kom isja urzędowała w  gabinecie 
dziekana. Dziekan, sekretarz partii, 
profesorowie, przedstawiciele licznych 
organizacji społecznych i  gospodar­
czych.

Jako jedną z pierwszych wezwali 
Seraflmę. Staliśmy na korytarzu, przed 
gabinetem dziekana i  zdenerwowani 
rozmawialiśmy szeptem. Jasza, Je- 
fim , Tatiana i  w ie lu innych. Igora nie 
było z nacni. Dostał asystenturę i  zo­
stał na uniwersytecie.

Serafima nie długo była za drzw ia­
m i. Wyszła spokojna, uśmiechnięta. 
Spojrzała mimochodem na mnie, na 
Jaszę i  oznajmiła po prostu:

— Daleki Wschód... Idź teraz ty, 
Jasza.

Po wejściu Jaszy do gabinetu przez 
pew ien czas panowała tam  ca łkow ita  
cisza. Następnie usłyszeliśmy ogólny 
wybuch śmiechu, czyjś donośny bas i  
w  ślad za tym  wyszedł Jasza, u - 
śmiechmęty, zadowolony, zaczerwie­
niony.

Obstąpiliśmy go.
— Nieźle w ym yś lili: na półwysep 

Kolski! — powiedział.
— Tak? — głucho spytała Sera­

fima.
— Na półwysep K o lsk i! — śmiejąc 

się pow tórzył Jasza.
— No co?... — spytała znów Serafi­

ma.
— Zaczęli namawiać, przekonywać, 

że i  na półwyspie Kolskim , w G u b i­
nach, można cudownie żyć i  wydajn ie 
pracować.

— I  co ty  na to?
— Powiedziałem, że żyć nie można 

ty lko  na księżycu z powodu braku 
wody i  atmosfery, ale ja osobiście nie 
chciałbym na półwysep Kolski, a 
z w ie lką chęcią pojechałbym na w y ­
spy.

„Na jakie?“  — spytali mnie. Odpo­
w iedzia łem , że chociażby na K u r y l .  
skie. Wszyscy członkowie kom isji ro ­
ześmiali się i jednogłośnie postanowili 
zapisać mnie do Zarządu Geologicz­
nego Dalekiego Wschodu — zakończył 
Jasza i  spojrzał na Seraflmę.



chosłowacji
N a okładkach znane p o rtre ty  i  szty­
chy: Puszkin, Goethe, Gogol, Balzac, 
Wazów.

L ite ra tu ra  techniczna i  naukowa 
stanowi niemal połowę eksponatów 
■wystawy. Na uwagę zasługują liczne 
tłum aczena  z radzieckie j lite ra tu ry  
tego rodzaju. Znów osobna seria: 
„M a ła  B ib lio teka W iedzy Radziec­
k ie j“ , Dzieła T iepłowa, K on to row i- 
cza, Łysenki dostępne są czesk emu 
i  słowackiemu czyte ln ikow i. M imo 
w o li przychodzi na m yśl brak in ic ja ­
ty w y  i  p lanu  w  po lsk ich  przekładach 
pozycji radzieckich. Stojący obok 
mnie student pożera w prost w zro­
kiem luksusowe podręczniki mecha­
n ik i i  e lektro technik i —  czeskie i ra ­
dzieckie po czesku. W iele z nich nie 
znalazło się jeszcze na półkach po l­
skich księgarń.

L ite ra tu ra  piękna zajm uje pocze­
sne miejsce. Panuje tu  większa roz­
m aitość fo rm a tu  i  g ra ficznych roz­
wiązań k a rt ty tu łow ych. Nazwiska 
znane i polskiemu czyte ln ikow i: Ne­
ruda, M ajerowa, O lbracht, Niemco- 
wa, W olker, Neumann... Osobnym 
fragm entem  w ystaw y jest „R epor­
taż spod szubienicy“  Fuczika, n ie­
złomnego bojownika o wolność, chlu­
by i  dumy czechosłowackiej lite ra tu ­
ry . Ks'ążka ta, pisana ukradkiem  w 
celi w ięziennej, przetłumaczona zo­
sta ła  na kilkanaście języków  świata, 
budząc nienaw iść do faszystowskich

Radziecka lite ra tu ra  ksz ta łtu je  gu­
s ty  czyte ln ików  i  jes t wzorem dla 
czeskich i  słowackich lite ra tów , zrze­
szonych w Związku Pisairzy Czecho­
słowackich. L iczy  on ok. 500 człon­
ków. Przedstaw icielka ambasady cze­
chosłowackiej, zapytana o sposób 
kształcenia m łodych kadr lite rack ich , 
szeroko opowiada o zamku Dobrziszu, 
siedzibie czeskich lite ra tów , podobnej 
do naszego Nieborowa. K ierow nictw o 
licznych organizowanych tam  kursów 
i  sem inariów czuwa nad dopływem 
nowych ta lentów  do lite ra tu ry .

Zrozum iałe zainteresowanie budzą 
na wystaw ie przekłady lite ra tu ry  pol­
skie j. U tw o ry  M ickiew icza i  Słowac­
kiego w m istrzow skim  tłumaczeniu 
poety F rantiszka Hałasa, „L a lk a “  
Prusa, k ilk a  powieści Żeromskiego. 
N a jw iększy nakład osiągnęło „S tare 
•i nowe" Rudnickiego, książki W asi­
lewskie j, Brandysa... Poza tym  w i­
dzim y znaczną część wartościowszych 
pozycji naszej powojennej lite ra tu ry . 
Z poetów jest ty lk o  Tuw im .

Przechodzimy do następnych s to li­
ków. Są tu  podręczniki szkolne, li te ­
ra tu ra  dla dzieci na poziomie zbliżo­
nym  do naszego, to znaczy bardzo 
dobrym. W  osobnej gablotce znajdu­
ją  się czasopisma.

U  wejścia na wystawę ustawiona 
została rzeźbiona podobizna Prezy­
denta ludowej Czechosłowacji K le- 
menta G ottwalda, przywódcy czecho­
słowackiej k lasy robotniczej. W spa-

Książka, podobnie ja k  prawo dowykształcenia, przestała być p rzyw i­
le jem  ga rs tk i w ybrańców . W  republice czechosłowackiej wszyscy m ają  
m ożliwość uczenia się i  czerpania wiedzy z książek. Dzieła S ta lina , w y ­
dawane w  nakładzie 200.000 egzemplarzy, s ta ły  się niezbędną pozycją  

w  bibliotece każdego człowieka.

zbrodn ia rzy  i  w ia rę  w  lepsze ży­
cie, 'w^feaiir' _

Tłińwactfertta' n l i te ra tu ry  rosy jsk ie j 
i  radzieckie j nie m ają wśród siebie 
pozycji, nieznanych u nas. Są nato­
m iast o wiele starannie j wydane. Mo­
bilizu jące w in ie ty  wierszy M ajakow ­
skiego, sugestywne ilus trac je  do po­
w ieści Erenburga, Polewoja, Szoło- 
chowa —  przem awiają zewnętrznym 
wyglądem , jeszcze zanim otworzy s.ę 
książkę.

Gdy weszłam do gabinetu, zauważy­
łam  obłoki dym u z papierosów, d ług i 
stół p rzyk ry ty  czerwoną serwetą, 
kw ia ty  i  kilkanaście twarzy znajomych 
i  nieznajomych, wlepiających we mnie 
uważnie spojrzenia.
■ Dziekan W ydziału w ym ien ił moje 

nazwisko i w k ilk u  słowach odczytał 
K om is ji dane o mnie z ankiety. Po­
tem uważnie popatrzył na mnie i  le k ­
ko uśmiechając się, powiedział:

— Proponujemy wam najlepsze, co 
mamy do dyspozycji, to jest środkową 
Azję.

Oczywiście mocno poczerwieniałam 
i  łzy zakręciły mi. się w oczach. ...Środ-

n ia ły  ro zkw it gospodarczy i ku ltu ra l-  
, ny .republik i dokonał się pod jego 

m ądrym  kierownictwem . Gottwald 
żywo in teresuje się lite ra tu rą  i sam 
jest in ic ja to rem  szeregu akc ji w y ­
dawniczych.

„Czechosłowacka książka w służbie 
Pokoju i Postępu“  — taka jest pełna 
nazwa wystaw y. Ta zaszczytna m isja 
drukowanego słowa łączy nasze k ra ­
je, ja k  ty le  innych spraw,

A ndrze j Lam

cie siedzący obok dziekana okazały 
mężczyzna w mundurze generała prze­
m ów ił z oburzeniem: — Jeżeli odma­
w iac ie  w yjazdu do Taszkientu, to nie 
ma ju ż  gdzie jechać! Tu n iek tó rzy  pa­
n i koledzy dobrow oln ie  zgodzili się 
pracować na Sachalinie, na wyspach 
K u ry ls k ic h ! Do J a k u c ji jadą!... A 
Taszkient... Zdaje się, że jesteście 
komsomołką?

Potem m ów ił sekretarz partii. Pa­
trz y ł na mnie nieprzyjaźnie spod na­
chmurzonych, gęstych b rw i i m ówił, 
że to oczywiście skandal, żeby swoich 
studentów, komsomolców trzeba było 
namawiać do wyjazdu na prowincję, 
że tu  zaw iniły i  partyjna i komsomol-
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Od pewnego czasu Zw iązek K om ­
pozytorów  P olskich organ izu je  pub­
liczne audycje kom pozytorskie, po­
łączone z dyskusją  nad w ykonany­
m i u tw o ram i. Po k ilk u  audycjach 
poświęconych różnym  dziedzinom 
twórczości m uzycznej (muzyce k a ­
m era lne j, św ie tlicow e j, p ieśn i m a­
sowej i  in .) przyszła ko le j na m u­
zykę rozryw kow ą. Dobrze się stało, 
że Z K P  wreszcie zainteresował się 
w  sposób poważny m uzyką ro z ry w ­
kową, szkoda ty lk o , że na au dyc ji 
ograniczono się ty lk o  do u tw o rów  
o rk ies tra lnych , a pom in ię to zupeł­
n ie  rozryw kow e u tw o ry  fo rtep iano ­
we, skrzypcowe, a przede wszyst­
k im  pieśni. Osobne poważne zagad­
nien ie  stanow i rów nież m uzyka ta ­
neczna, k tó ra  rów nież n ie  była  
uw zględniona w  om aw ianej audy­
c ji. W praw dzie w  ankiecie, k tó rą  
rozdawano na sali, pod ty tu łe m  
każdego z u tw o rów  w idn ia ło  zapy­
tan ie : „C zy u tw ó r nadaje się dla 
koncertów  rozryw kow ych , czy też 
ma cha rak te r taneczny“ , do dziś 
dn ia  n ie  mogę jednak pojąć czyż­
by rzeczyw iście autorzy im prezy 
sądzili, że można tańczyć w  ta k t 
„p a ra fra zy  na w łasny tem at“  S zp il- 
mana, „B a lla d y “  P anufn ika , czy 
„G ro te sk i“  Bacewiczówny? P ytan ie  
to w ięc chyba posiadało cha rakte r 
czysto retoryczny.

Z K P  pow in ien  na tom iast jedną 
ze swoich na jb liższych a u dyc ji po­
św ięcić muzyce tanecznej. N a jw yż ­
szy ju ż  czas, aby i  w  te j dziedzin ie 
twórczości m uzycznej nastąp ił u 
nas zasadniczy przełom. Z lik w id o ­
w a liśm y ju ż  n iem a l zupełnie szmi- 
rę w  lite ra tu rze , w ypow iedzie liśm y 
ostrą w a lkę  fo rm a lizm ow i i  k o ­
sm opolityzm ow i w  m alars tw ie , m a­
m y poważne osiągnięcia w muzyce 
sym fonicznej i  w  tw órczości p ieśn i 
m asowej, ale, k ie d y  tego ro k u  
będąc na wczasach w  U stron iu  
M orsk im , w raz z grupą ZM P -ow ców  
w yb ra liśm y  się na zabawę, k tó ra  
odbyw ała się w  dom u wczasowym  
ZZ  o p iękne j nazw ie „P rzod ow n ik “ , 
ju ż  u wejścia na salę pow ita ło  nas 
bo jowe wezwanie obiecującego m ło ­
dzieńca z o rk ie s try : „Baba bariba, 
Baba ba riba : Ohej...“ .

A le  pow róćm y do m uzyk i roz­
ryw ko w e j.

W  muzyce roz ryw kow e j n ie  ta ­
necznej, sytuacja n ie  przedstaw ia 
się u nas o w ie le  weselej. N a jw y ­
m ow nie jszym  tego przyk ładem  są 
audycje m uzyk i rozryw kow e j P o l­
skiego Radia. Być może, że w ła ­
śnie pod w p ływ e m  tych audyc ji 
jeden z m ówców w ypow iada jących 
się w  dyskus ji o k re ś lił ro lę  m uzy­
k i rozryw kow e j ja ko  „ tra w ie n n ą “ , 
czy li dodatn io w p ływ a jącą  na t ra ­
w ienie, um ila jącą  poważny proces, 
ja k i zachodzi w  organiźm ie np. po 
zjedzeniu ob iadu M ówca ów za­
pom nia ł w praw dzie  dodać, że m u­
zyka taka pow inna być rów nież 
strawna, ale n ie  w  tym  leży sedno 
rzeczy. Pow sta je zasadnicze p y ta ­
nie, czy rzeczyw iście m uzyka roz­
ryw ko w a  pow inna ograniczyć się 
ty lk o  do ro li, k tó rą  ze znacznie 
lepszym i rezu lta tam i m ogłaby speł­
n ić  soda oczyszczona?

Zdaw ałoby się, że podzia ł m uzy­
k i na rozryw kow ą i poważną jest 
rzeczą zupełnie prostą. W iadom o 
przecież, że V  sym fonia C za jkow ­
skiego nie  należy do m uzyk i roz­
ryw ko w e j, a popularne tango „C zy 
pamiętasz tę noc w  Zakopanem “ 
n iestety do n ie j należy. Od m uzyk i 
poważnej żądamy, aby dostarczała 
słuchaczowi g łębokich wzruszeń 
muzycznych, aby ro zw ija ła  jego
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ko-wa Azja... Sześć dni drogi pociągiem 
z Moskwy... Na moment wyobraziłam 
sobie tę olbrzym ią odległość, przestra­
szone oblicze m atk i i zaczęłam m ów i: 
coś bardzo zawile. Wydaje m i się, ze 
m ówiłam  o jakie jś szczególnej sytuacji 
rodzinnej, k tóra nie pozwalała m i w y­
jeżdżać na stałe z Moskwy i że z tym 
pow inni się liczyć. Z wyrazu twarzy 
członków K om is ji domyślałam się, że 
mówię banalne frazesy, że moje żało­
sne wywody nie tra fia ją  nikomu do 
przekonania. Nerwowo rwałam w rę ­
kach frędzle serwety i widziałam, jak 
febrycznie drża ły m i palce. Gdy skoń­
czyłam mówić, przez chwilę członko­
w ie K om is ji posępnie m ilczeli. Wresz-

k u ltu rę  muzyczną, podczas gdy 
muzyce rozryw kow e j przyp isu jem y 
w yłącznie fu n kc ję  zabawową. N ie­
w ą tp liw ie  taką fu n kc ję  p rzy ję ła  
m uzyka rozryw kow a w  us tro ju  
kap ita lis tycznym , szczególnie w  
X X -y m  w ieku. A le  całe zagadnienie 
zaczyna się kom p likow ać z chw ilą , 
gdy ktoś postaw i py tan ie : Czy np. 
„su ita  h - m o ir  Bacha jest m uzyką 
poważną czy rozryw kow ą? A  „W a- 
te r  m usie“  Haendla, albo m uzyka 
do ba le tu  „Les p e tit  r ie n s “  M o­
zarta? A  walce Chopina? A  tańce 
węgierskie  Brahmsa? A  „K a rn a ­
w a ł“  Schumanna. W ie le  m ożnaby 
jeszcze przytoczyć podobnych p rzy ­
kładów .

Osobiście, n ie  p o tra fiłb y m  zakw a­
lifik o w a ć  tych  u tw o rów  an i do m u­
zyk i poważnej an i do m u zyk i roz­
ryw ko w e j, stosując dotychczasowe 
kap ita lis tyczne k ry te r iu m  podziału. 
U tw o ry  te zostały przecież napisa­
ne w  celach rozryw kow ych , ale po­
siadają te wszystkie cechy, ja k ie  
przyp isu jem y muzyce poważnej. 
Prostota tem atów  łączy się z głębią 
ujęcia, u tw o ry  te po tra fią  jednocze­
śnie wzruszać i  baw ić. P rzyk ła dy  
tak ie  pow inny nam  dać dużo do 
m yślenia.

Proces w yodrębn ian ia  się m uzy­
k i  roz ryw kow e j od m uzyk i poważ­
nej, k tó ry  nastąp ił w  u s tro ju  ka p i­
ta lis tycznym , odbyw ał się na n ie ­
korzyść m uzyk i rozryw kow e j. Prze­
paść m iędzy ty m i obiema dziedzi­
nam i sztuk i pogłębiała się stale. 
W  m iarę  ja k  m uzyka rozryw kow a 
i  taneczna stawała się samodzielną, 
obejm ującą coraz szerszy zasięg, 
dziedziną sztuk i, zatraca ła coraz 
bardzie j fu n kc je  artystyczne. Jeśli 
nasze babcie tańczące w iedeńskie 
walce Jana Straussa, doznawały 
podczas ich słuchania, n ie w ą tp li­
w ych wzruszeń n a tu ry  estetycznej, 
trudno  by łoby powiedzieć to samo
0 ich  w nukach drgających w  ta k t 
„boogie woogie“ . K om erc ja lizac ja , 
standaryzacja m uzyk i rozryw kow e j
1 tanecznej, przyn iosła  je j coraz 
większą płyciznę i  p rym ityw izm . 
Zam iast wzruszać, m uzyka ta  za­
częła ogłupiać. W  muzyce tanecznej 
z k ilk u  elem entów składa jących 
się na treść muzyczną u tw o ru , za 
częto e lim inow ać w szystkie inne na 
korzyść ry tm u . W  muzyce ro z ry w ­
kow ej k w itn ie  w  na jlepszym  w y ­
padku tan i sentym entalizm . N ie 
można się więc dziw ie. że masowe­
go słuchacza k ra jó w  kap ita lis tycz ­
nych, m usiała w  k rń c u  znudzić 
i  zmęczyć tego rodza ju  twórczość 
muzyczna.

M asy tych k ra jó w  zażądały do­
b re j m uzyki. Poważnie wzrosło za­
in teresowanie m uzyką symfoniczną. 
Cóż w ięc pozostało kap ita lis tycznym  
producentom  m uzyk i rozryw kow e j 
i  tąnecznej? W zię li się do arcydzie ł 
l ite ra tu ry  muzycznej i  zaczęli p rzy ­
stosowywać je  do „w ym ogów  epo­
k i “ . W  ten sposób polonez A s-du r 
Chopina p o ja w ił się nagle w  k ra ­
jach „c y w iliz a c ji“  zachodniej w  po­
staci slofoxa o w ie lce ob iecującym  
ty tu le  „J a k  długo żyć będę“ . So­
natę księżycową Beethovena moż­
na by ło  podziw iać w  fo rm ie  zgrab­
nego ho t-hotu  o mocno dynam icz-

ska organizacje wydziałowe, które nie 
zwróciły uwagi na szkodliwe „w ie l­
kom iejskie“  upodobania.

— Więc chcecie za wszelką cenę pra­
cować w  Moskwie? Mamy jedno za­
potrzebowanie z moskiewskiej fab ryk i 
sztucznych stopów — powiedział. — 
A le to przecież śmieszne! Tacy w y ­
kw a lifikow ani specjaliści jak w y po­
trzebni są w czarnej i kolorowej me­
ta lurg ii, w przemyśle rzadkich metali, 
przy nafcie, gazie. A  my będziemy 
rozrzucać geologów z uniwersyteckim  
wykształceniem po małych fabrycz­
kach produkujących, przypuśćmy, ka­
mienie do zegarków? Co tam będzie­
cie robić, co?

nym  ry tm ie . N atom iast dla fug  ba- 
chowskich na jodpow iedn ie jszą oka­
zała się fo rm a „Boogie —  woogie“ . 
Posługując się tego rodza ju  m eto­
dami, sprowadzono m uzykę roz­
ryw ko w ą  do ro l i m ordercy n a j­
w iększych osiągnięć muzycznych 
ludzkości. T rudno  chyba o w yraź­
nie jszy proces degeneracji.

W  państw ie zm ierzającym  do so­
c ja lizm u , w  problem atyce m uzyk i 
roz ryw kow e j, konieczne stało się 
przewartościow anie pojęć. M uzyka 
rozryw kow a n ie w ą tp liw ie  m usi być 
m uzyką ła tw ą , zdolną do tego, by 
zrozum ia ł ją  ja k n a jm n ie j w y ro b io ­
ny  m uzycznie słuchacz. A le  jedno­
cześnie m usi to być m uzyka pełno­
w artościowa, trzeba postaw ić je j 
ta k ie  same wym agania co do po­
ziom u artystycznego, ja k ie  s taw iam y 
przed m uzyką symfoniczną, opero­
w ą czy kam era lną.

O tym , że no w y  stosunek do m u­
z y k i roz ryw kow e j znalazł swoje 
odbicie w  konkre tnych  utworach, 
m ogliśm y się przekonać na audyc ji 
Z w iązku  K om pozytorów  Polskich. 
W yrazem  tego stosunku b y ły  prze­
de w szystk im  u tw o ry  A nd rze ja  Pa­
nu fn ika . P a n u fn ik  ze wszystkich 
kom pozytorów  b iorących udzia ł w  
au dyc ji, na jpow ażn ie j podszedł do 
zagadnienia m uzyk i rozryw kow e j. 
Jeśli jego „R om ano“  by ł, być m o­
że, zby t tru d n y  ja k  na popu la rny  
u tw ó r m uzyk i roz ryw kow e j, to 
„M arsz  Jaw orzyńsk i“  i  „B a lla d a “  
mogą posłużyć za wzór tego ro ­
dza ju twórczości. P a n u fn ik  na w ią ­
zał w  n ich  do na jlepszych tra d y c ji 
po lsk ie j m uzyk i lu do w e j; b y ły  to 
dzieła wysoce oryg ina lne, o dużej 
g łęb i m uzycznej i  p ięknym  brzm ie­
niu.

In n i kom pozytorzy poszli trochę 
ła tw ie jszą  drogą. W alc K iesew ette - 
ra  n ie w ą tp liw ie  rów nież naw iązy­
w a ł do wsi po lsk ie j, ale kom pozy­

t o r  n ie  wyszedł w  n im  poza ogól­
ny  szablon dotychczasowej m uzyk i 
roz ryw kow e j, w  k tó re j tru d n o  roz­
różn ić jest elem enty ludowe od ha­
łaś liw ych  pseudoludowych e fektów  
narzuconych w s i przez m iasto. Cie­
kaw e u tw o ry  zareprezentowała nam  
Grażyna Bacewiczówna. T y lko , że

je j „g ro teska“  i  „serenada“ , k tó re  
doskonale nadaw a łyby się jako  i lu ­
s trac ja  muzyczna do kom edii Szeks­
p ira , n ie  będą m og ły spełnić te j 
ro li,  ja ką  wyznaczam y obecnie m u­
zyce rozx-yw ko w e j.

A ud yc ja  Z w iązkp  K om pozytorów  
P o lsk ich  nie wyczerpała n a tu ra ln ie  
wszystk ich m ożliwości ja k ie  w y ła ­
n ia ją  się przed tw ó rca m i m uzyk i 
rozryw kow e j. A le  była  ona oznaką 
prze łom u, ja k i zaczyna zarysow y­
wać się w  te j dziedzinie tw órczo­
ści muzycznej. Przed kom pozytora­
m i p o lsk im i stoi w  te j c h w ili o l­
b rzym ie  zadanie stworzenia nowej, 
w artośc iow ej m uzyk i rozryw kow e j, 
o w ysok im  poziom ie artystycznym , 
naw iązujące j do m uzyk i ludow e j i  
do na jlepszych tra d y c ji m uzyk i na­
rodow ej. D la  now ych treści ko ­
nieczne są nowe fo rm y. A le  fo rm y  
ty m  się różn ią od A teny, że n ie  w y ­
skaku ją  z g łow y Zeusa. Jak  w ięc 
w  obecnej sy tua c ji pokryć o lb rzy ­
m ie zapotrzebowanie społeczne na 
m uzykę rozryw kow ą? Z jedne j 
s trony należałoby zachęcić ja k  n a j­
w iększą ilość kom pozytorów  do za­
in te resow an ia się tą dziedziną m u­
z y k i i prze łam yw ać wszelkie m o­
gące tk w ić  jeszcze uprzedzenia o 
rzekom ej niższości m uzyk i ro z ry w ­
kow ej od in nych  dz ia łów  m uzyki. 
Ostatecznie przecież to czy m uzyka 
ta  będzie niższa czy wyższa, zależy 
w yłącznie od samego kom pozytora. 
Należałoby rów nież szeroko popu­
la ryzow ać ła tw ie jsze u tw o ry  m u­
z y k i sym fonicznej.

Poza tym  czas ju ż  na jw yższy aby­
śm y w ypow iedz ie li n ieubłaganą 
w a lkę  szmirze, ob jaw ia jące j się 
zarówno w  w izgach p ro d u kc ji ame-. 
rykań sk ie j, ja k  i w  naszych rodz i­
m ych, (n ieudolnych na szczęście), 
naśladow nictw ach tejże p ro d u k c ji 
N ie  w o lno nam  p rzy tym  zapominać 
o wa lce z p ły tk im , m ieszczańskim  
sentym entalizm em , k tó ry  ze szcze­
gólną zaciekłością żeru je na naszej 
muzyce rozryw kow e j. M uzyka ta r  
ka n ie  jes t ju ż  naw et w  stani~ 
skutecznie w ype łn ić  fu n k c ji „ t r a ­
w ienn e j“ , p rzyp raw ia  bow iem  s łu­
chacza o m dłości.

Paweł Beylin.

Dyskutujemy o „Dwóch Brygadach“

Spóźniona odkrywczość

Gdy wyszłam z gabinetu i oznajm i­
łam, bez zachwytu zresztą, czekającym 
na m nie przy jac io łom , że dostałam  
przydział do moskiewskiej fab ryk i 
sztucznych stopów, wszyscy z jakimś 
pobłażliwym  milczeniem popatrzyli na 
mnie i rozeszli się obojętnie.

— No cóż — odezwała się Serafi- 
ma — zostajesz w domu, z mamą. Co 
będzie dalej — zobaczysz, życie jeszcze 
przed tobą.

Wychodząc z gmachu spotkałam na 
schodach Igora.

— Byłaś? — spytał. Opowiedziałam 
mu o fabryce.

— No tak — powiedział Igor.
Z jakim ś nieznanym m i wyrazem 

oczu zm ierzył mnie od stóp do głowy 
i  chciał odejść. U jęłam  go za rękę i 
zaczęłam mówić z goryczą, że nie za­
sługuję przecież na to pogardliwe 
spojrzenie, że przecież dobrze robię 
przyjm ując pracę w państwowym 
przedsiębiorstwie, na wezwanie pań­
stwa, że sztuczne kamienie także są 
potrzebne...

Igo r przerwał mi.
—  Wszystko jest potrzebne! — po­

wiedział z uśmieszkiem. — Każda ce­
gielnia w  k ra ju  przyjęłaby z radością 
do pracy każdego z nas. Cegła jest 
bardzo potrzebna. Lecz przecież nie o 
to  chodzi. D la  ciebie ta fa b ryka  to nie 
powołanie, ty lko  haczyk do zaczepie­
nia się w Moskwie! Formalnie, ow­
szem, jesteś w porządku. Lecz sumie­
nie? Komsomolski, studencki honor?... 
O takim  postępowaniu jak  twoje po­
winno się napisać do „Komsomolskiej 
Praw dy“ !

*
Oto znów sierpień, 7 sierpień, pa­

m iętny dzień! Od wyjazdu Serafimy 
up łynęły dopiero dwa miesiące. Mnie 
się wydaje, że minęła już cała wiecz­
ność i chcę, żeby ten ljs t do niej by ł 
obszerny, szczery i serdeczny. Trzeba 
pogratulować je j i  Jaszy z okazji 
ślubu.

Napiszę je j o swojej pracy w  fab ry­
ce, która nie daje m i żadnego zadowo­
lenia i po prostu już m i się s-przykrzy- 
ła. Owszem, w fabryce mnie cenią i 
szanują. Jestem członkiem fabrycznej 
organizacji komsómolskiej, członkiem 
kolegium redakcyjnego drukowanej 
gazety fabrycznej. Gdybym chciała te­
raz porzucić fabrykę, na pewno by 
mnie nie puścili, lecz to wszystko nie 
to...

Sama praca pogrąża mnie w smutku. 
Zadaniem moim jest czuwanie nad ja ­
kością produkowanych sztucznych ka-

mieni. Robią z nich p ły tk i, które oglą 
dam pod mikroskopem, badając struk 
tu rę  stopu, patrząc, czy nie ma w nich 
pęknięć lub pęcherzyków gazu...

I  tak co dzień, wciąż to samo...
Oglądam w ielk ie ilości tych płytek 

i  z żalem myślę, jakby to dobrze było 
pochodzić teraz po prawdziwych om­
szałych granitach, diorytach, diab- 
szach, mieszkać w namiocie, pić her­
batę przy ognisku, myć się w górskim 
potoku...

D la tego pokoju z zakurzoną szafą 
i  rozstrojonym fortepianem, dla spo­
ko ju  m atki, nie poszłam po przezna­
czonej m i prostej drodze życia. Za­
m ieniłam  ją  na zapadłą polną ścieżkę. 
D la ludzi mojego fachu ta w ielka d ro­
ga ciągnie się bez wątpienia ty lko  
tam, gdzie teraz jest Serafima, .Tasza 
i  wszyscy moi przyjaciele. Jest już 
wieczór. Zachodzące słońce zaczerwie­
n iło  w ierzchołki wysokich lip. U przy­
jac ió łk i, w je j romantycznej nadmor­
skiej tajdze, zaczyna się nowy dzień. 
Będzie on tak samo pracowity, rześki, 
pełen wydarzeń, ja k  b y ł wczorajszy 
i będzie jutrzejszy.

A  ja  wciąż siedzę nad czystą kartką 
papieru i  myślę, co ci napisać, Sera­
f in i o!

Gdy tak rozmyślam nad początkiem 
tego listu, wchodzi mama, moja ma­
lu tka, siw iutka, lecz jeszcze dość 
rześka staruszka.

— Jaki t ’V straszny zaduch u cie 
bie! — mówi z grymasem. — Pachnie 
naftaliną, czy co? Dlaczego nie otwo 
rzysz okna? —

Mama sama otwiera okno, które 
wychodzi 
ko
Bose dzieci brodzą po kałużach. Stara

ychodzi na ciche, przytulne podwór- ^ 
o, polane przed chwilą obficie wodą. f  
ose dzieci brodzą po kałużach. Stara i

n’ i  

‘

N a film ie  „D w ie  brygady*' byłem 
w kró tce po jego ukazaniu się na 
ekranach k in  krakowskich .

Przyznaję się, że f ilm  ten wzbudził 
we mnie pewne zastrzeżenia. Uderzył 
mnie w  pierwszym rzędzie fak t, że 
tra k tu je  się tam  problemy bardzo 
schematycznie, podług pewnych usta­
lonych wzorów: fabryka, współzawod­
nictwo, konserwatysta, k tó ry  6ię 
przełamuje itd.

K toś  może jednak słusznie zauwa­
żyć: no, dobrze, ale to  wszystko 
istn ie je przecież w  życiu. N iew ą tp li­
w ie tak- Ale co by powiedział Łysen- 
ko, gdyby u nas w  Polsce ktoś ogło­
sił po raz d rug i jego prawo gene­
tyczne, jako odkrycie?

W  przeciwieństw ie do naszej lite ra ­
tu ry , k tó ra  ten problem w a łku je  na 
wszystkie strony, f ilm  „D w ie  bryga­
dy“ ma ten walor za sobą, że powra­
ca do tego zagadnienia na podstawie 
scenariusza opartego o „odkrywcę" 
problemu, ja k im  jest Vaszek Kania. 
I  tu  leży w ie lka  waga oryginalności 
koncepcji, k tó ra  p o tra fi ten problem 
um iejscowić w tak ich  warunkach, 
które ożyw iają jego schematyzm. 
Jednak koncepcja-koncepcją, ale d la­
czego niezależnie od tego nie zdoby­
to się na jakieś naturalne, w yp ływ a­
jące z rodzimych warunków  wzbo­
gacenie samego problemu? Czy ten 
problem współzawodnictwa, k o n flik ­
tu m łodych ze starym i itd- musi być 
koniecznie wszędzie identyczny, w  
Po!sce i w Czechosłowacji? 
N ie w ą tp liw ie  na jw ażn ie jszy prob lem  

leżą.cy w samym założeniu koncepcji 
został rozwiązany po m istrzowsku. 
W  film ie  chodzi przede wszystkim  o 
to, aby pokazać genezę, wartość i 
rolę naszej ludowej ku ltu ry - A  więc: 
w oparciu o rzeczywistość stworzona 
została „B rygada szlifierza K arha- 
na“ , następnie ta sztuka staje się z 
kolei czynnikiem  wychowującym  i w  
pewnym stopniu tworzącym  nową 
rzeczywistość- F ilm  pokazuje, ja k  
wpływa ona obustronnie: na artystów  
i na robotników, a co najważniejsze 
tworzy pomost, k tó ry  ich łączy — 
wzajemne zrozumienie i współpracę.

Aha! jeszcze jedno zastrzeżenie, co 
do tego „pomostu". Treść i pomysł 
dobre, ale wykonanie i fo rm a tego 
wykonania nieco spóźnione-

W yjazd aktorów  do fa b ryk i wyglą­
da tak, ja k  gdyby odbywał się po raz 
pierwszy... Aktorzy wyjeżdżają do za­
kładu pracy — wahania, opory, nie­
porozumienia.

Słucham radia i wierzcie m i, że 
chyba gdzieś od roku 1947. a może

z występam i na wieś i  do fab ryk.
Rzecz dla nas — widzów k ro n ik i 

film ow e j i  słuchaczy rad ia — stara 
ja k  św iat A  tu  nagle z wyjazdu rob i 
się poważne zagadnienie.

R atu je  tę sprawę jedynie cel iego 
wyjazdu,, a m ianowicie nie ty lko  .wyr 
stęp w rodzaju „A kto rzy-robo tn ikom “ , 
lecz także chęć istotnego poznania ro ­
botn ików  i  — co więcej, uznania ko­
nieczności takiego pouczającego poz­
nania, n ie ty lko  „aby sztuka wyszła 
lep ie j“ , ale w trosce o w idza-robotni- 
ka, aby sztuka przedstawiona była w 
sposób dla niego zrozumiały.

Jeszcze jedna sprawa. Dlaczego do 
odzw ie rc ied len ia  tak  ważnego p ro ­
cesu, ja k im  jest przemiana człowieka 
z konserwatysty w  twórczą jednostkę, 
użyto w  obu w ypadkach grotesko­
w ych  i  sztucznych, n ieu m ie ję tn ie  
wyreżyserow anych sytuacji?  K o ­
miczne e fek ty  są pożądane, naw et 
w  poważnym  film ie , ale ostatecznie 
„D w ie  b rygady“  nie są kom edią.

Miecz. In g io t 
Stud, Wydz. Hum , U.J,

SPRO STOW ANIE

lipa, która rośnie pod moim oknem, *  1 wcześniei  aktorzy i artyśc i jeździli
także skropiona. Opadają z niej duże “ 
krople, obmyte liście pachną wodą 
lasem.

Zapach ten przypomina m i biały \  
stepowy Pozdniaków z brzegiem \  
chłodnej rzeki, porosłym wodorostami. 1 

Chce m i się płakać ze złości na sie- * 
bie. Zazdroszczę Serafin ie, Tatianie i 
wszystkim.

— 'Ten zapach nafta liny to pewnie 
z dywanu — rozmawia sama z sobą 
mama. — Może oddać go do sklepu 
komisowego, co, Ksano? Przecież jeśli 
się przeniosę gdziekolw iek i  trzeba 
będzie wyjechać z Moskwy, to nie 
wiem... Tyle rzeczy! Tyle rzeczy!!

Słowa te parzą mnie jaik wrzątek... i 
Rzucam pióro i  wybiegam z pokoju, i

tłum aczyła Wanda Domagalauka f

W numerze 29 (115) „P oprostu“  
z 20.X . br. na str. 5 w art. za ty tu ­
łow anym  „M y wam pokażemy..,“ 
kolegi Zbign iew a W asilewskiego 
(szpalta 2, w iersz 7-8 zamiast „Z o ­
baczmy zatem, czy w  tych  zastra­
szeniach jest choć za grosz p ra w d y“ 
pow inno być: „  „czy w tych za. 
strzeżeniach jest itd.“

#
Autorem zamieszczonej w poprze­

dnim (29) numerze „Poprostu“ re ­
cenzji pt. „Śmierć en gros“ jest 
Adam R. Hochcker. Wskutek niedo­
patrzenia korektorskiego zostało 
opuszczone nazwisko autora.

BO ŻENA GRABOW SKA

KOREAŃSKIM
TOWARZYSZOM

Cicho zapada zmierzch liliowy, 
Stłumiony gwar napełnia Trasę, 
Światło latarni zabłysło.
Tak daleko napozór,

a tak bardzo blisko 
Walczą żołnierze A rm ii n a s z e j  —  
A rm ii Ludowej.

Nas nie uśpi pokoju piękno. 
Słyszysz? Mięśnie i wolę gotuj! 
Pchnij wzwyż produkcję!

Zaostrz czujność! 
Pozdrawiamy was pięścią zaciśniętą 
Towarzysze pierwszej lin ii frontu —  
O wspólny los walczycie

i ojczyznę wspólną.

A wam —  bussinesem zżartym
do dna,

Wczorajszej nocy zmorom
krwawym,

Złączonym z sobą tylko
w zbrodniach, —» 

Rozbitym pierwszą klęską

Za szkoły, fabryki zburzone,
Za Wonsan, Stalingrad, Warszawę, 
Za pchnięte w śmierć i głód —

miliony —
Przekleństwo!

Nie będziecie już zysków obliczać
spokojnie

Łudząc się, że stos trupów
podtrzyma ład stary. 

Pamiętajcie, że niebo,
zbryzgane krw ią wolnych 

Zwiśnie nad gniewnym światem
czerwonym sztandarem! 

Czerwoną zorzą dnieje —
Nie narzucicie mroku!
Na wschodzie słońce.
Ręce precz od Korei!
Pozdrowienie walczącym!
F O K O J

P O  P R O S T U



W A Ż N A  N A R A D A
»..Teoria staje s;ę bezprzedmiotouia, jeżeli nie jest 

związana z rewolucyjną praktyką, podobnie jak i praktyka 
staje się ślepa, jeżeli nie oświetla sobie drogi rewolu- 
cyjną teorią.« (Stalin)

Wyższa Szkoła Rolnicza w  Olsz­
ty n ie  jest uczeln ią ro ln iczą nowe­
go typu, przed k tó rą  p ian 6-cio le t­
n i staw ia szczególnie ważne zada­
nia. WSR ma dostarczyć gospodar­
stw u narodowem u w y k w a lif ik o w a ­
ne kad ry  now ych agronom ów — lu ­
dzi uzbro jonych w  teorię  m a rks i­
stowską, stosujących nowoczesną 
w iedzę agrobiologiczną, posiadają­
cych um ie ję tności posług iw an ia się 
nowoczesną techniką . D o p ływ  no­
w ych  kad r do ro ln ic tw a  gw aranto­
w ać będzie dalszy socjalistyczny, 
naukow y rozw ój naszej gospodarki 
ro lne j.

A b y  móc w  pe łn i zrealizować 
stojące przed szkołą zadania, po­
trzebna. jest ja k  na jba rdz ie j ścisła 
współpraca Szkoły z terenem, ja k  
najściślejsze pow iązanie zagadnień 
praktycznych i  teoretycznych. WSR 
nie może być oderwana od p rob le­
m a ty k i życia wsi, m usi być pow ią ­
zana z m asami pracującego ch łop­
stwa, z P G R -am i i  spó łdz ie ln iam i 
p ro du kcy jnym i.

S praw ie łączności uczeln i z go­

spodarstw am i uspołecznionym i i  
m asam i pracującego chłopstwa po­
święcona by ła  w iększa część, odby­
te j na WSR, narady p rodukcy jne j. 
P rzedyskutow ano na n ie j k ilk a  
fo rm . w spó łp racy studentów  i  p ro­
fesorów z terenem.

„P rzysz ły  absolwent WSR —  po­
w iedz ia ł na naradzie p ro re k to r Ga­
ła j  —  m usi m ieć postawę agrono- 
m a-m arks is ty , d la  którego nie  ma 
nieosiągalnych rzeczy. Chcemy, że 
b y ’ znał on ca łokszta łt zagadnień 
społecznych, po litycznych i  gospo­
darczych naszego k ra ju . P rzyszły 
inż. agronom m usi w  służbie dla 
mas, w  n ieustęp liw e j walce z reszt­
k a m i ka p ita lizm u  o pełne zw ycię­
stwo, o dobrobyt, spraw iedliwość, 
k u ltu rę , w  walce z przyrodą — stać 
się budow niczym  nowego ro ln ic t­
w a “ .

Wyższa Szkoła Rolnicza ju ż  w  
na jb liższym  czasie rozpocznie w spó ł­
pracę z P O M -am i, P G R -am i i  spół­
dz ie ln iam i p ro du kcy jnym i. D la 
w spółp racy z P G R -am i zostaną 
utworzone 30 osobowe g rupy s tu -

Wmurowanie aktu erekcyjnego
pod budową Dzielnicy Akademickiej w Gliwicach

Uroczystości z o ka z ji 5-lecia Po­
lite c h n ik i Ś ląskie j odbyw ają  się w  
ram ach obchodu 700-lecia m iasta 
G liw ic , k tó re  predystynowane jest 
do ro l i w ie lk iego  socjalistycznego 
ośrodka naukowego na Śląsku.

Uroczystości poprzedzone zostały 
złożeniem w ieńców  pod P om n i­
k ie m  Wdzięczności.

Po uroczystym  o tw a rc iu  i  zw ie­
dzeniu przez p rzedstaw ic ie li Rządu 
i  Państwa, społeczeństwa i  m łodzie­
ży w ys taw y obrazującej dorobek 
P o lite ch n ik i Ś ląskie j w  ciągu 5-ciu 
la t  je j is tn ien ia , t łu m y  m łodzieży 
i  społeczeństwa g liw ick iego  zebrały 
się na P lacu K rako w sk im , by wziąć 
udz ia ł w  w m u row a n iu  ak tu  erek-

sw ym  przem ów ien iu  w y ra z ił gorą­
ce podziękowanie w ładzom  pań­
stw ow ym  i  p a rty jn y m  za podjęcie 
doniosłe j decyz ji budow y dz ie ln icy 
A kad em ick ie j i  udzie lenie pomocy 
p rzy  rozbudow ie zakładu nauko­
wego w  ośrodku przem ysłow ym  
„Czarnego Śląska“ . P rzy burzy o k la ­
sków  ko l. Sędziak dziękow ał zało­
dze SPB za o fia rn y  tru d  i  do trzy ­
m anie zobowiązań przy budow ie 
dz ie ln icy  akadem ick ie j. Równocześ­
nie p rzy rze k ł on, że m łodzież ro ­
botniczo -  chłopska czerwonej, śląs 
skie j P o lite ch n ik i n igdy nie  zawie 
dzie nadziei pokładanych w  n ie j 
przez polską klasę robotniczą.

Po odczytaniu przez rek to ra  pró f. 
Kuczewskiego ak tu  erekcyjnego i

Uroczyste wmurowanie aktu erekcyjnego pod budowę nowej Dzielnicy 
Akadem ickiej w Gliwicach.

dentów  pod k ie ru n k ie m  profeso­
ró w  —  fachowców. G rupy te będą 
zapoznawać się z osiągnięciam i i  
b ra ka m i gospodarstw, będą prze­
prowadzać analizę przyczynową 
i  przekazywać odpow iednie w n ios­
k i z tych  prac Zarządom  O kręgo­
w y m  PGR.

W zorem  uczeln i radzieck ich szko­
ła  prow adzić będzie doświadczenia 
la bo ra to ry jn e  w  zakładach nauko­
w ych  —  także poza m ura m i uczel­
n i, na teren ie całego wojew ództw a, 
a uzyskane stąd w y n ik i przenosić 
w  teren.

Szkoła nawiąże stałe kon ta k ty  
z siedm iom a spó łdz ie ln iam i p ro ­
du kcy jn ym i.

Od początku roku  akad. do m a r­
ca ze spó łdz ie ln iam i w spółpraco­
wać będzie ro k  I I I ,  zaś od począt­
ku  marca — ro k  I I ,  k tó ry  do tego 
czasu przerobi ekonom ię po lityczną, 
p o lity k ę  agrarną i  szereg przed­
m io tów  fachowych. 220 studentów  
I I I  roku  zostanie podzielonych na 
7 g rup; każdej g rup ie zostanie 
przydzie lona jedna spółdzielnia.

Grupa w spółdzia łać będzie w  k ie ­
ro w a n iu  rozw ojem  spółdzie ln i, bę­
dzie obserwować ca łokszta łt je j 
spraw. Przez uprzednio przygotow ane 
i  k ie row ane w yjazdy, przez dok ład ­
ną sprawozdawczość i  g run tow ną 
analizę pracy (pod k ie ru n k ie m  p ro ­
fesorów  różnych katedr) student 
pozna istotę rozw o ju  spółdzielczo­
ści, nauczy się szukać przyczyn 
b łędów  i  osiągnięć. Po powrocie ze 
spó łdz ie ln i ekipa om ów i w  grupie, na 
zebraniu p a rty jn y m  lu b  organ izacy j­
nym , swoje spostrzeżenia.

D la  jeszcze ściślejszego kon ta k tu  
z terenem  studenci WSR zorgan i­
zu ją  ku rsy  fachowe dla chłopów. 
K u rs y  ta k ie  powstaną w  10 p u nk­
tach —  w  spółdzie ln iach i  oko licz­
nych wsiach. Na kursach będą w y ­
k ładać studenci i  pro fesorow ie — 
podczas zim y, w  soboty i  niedziele.

WSR będzie rów nież obsługiwać 
ośrodki konsu ltacy jne kształcenia 
korespondencyjnego w  zakresie 
średnich i  licea lnych s tud iów  ro l­
niczych. K ó łka  naukowe W SR bę­
dą system atycznie przekazywać 
swe doświadczenia kó łkom  nauko­
w ym  szkół średnich. S tudenci roz­
poczną, także prowadzenie un iw e rsy ­
te tów  n iedzie lnych na teren ie w o j. 
olsztyńskiego.

W szystkie te akcje, ta k  od stro­
n y  studentów, ja k  i  profesorów, 
m a ją  cha rak te r dobrow olny; są one 
w prow adzeniem  do półrocznych 
p ra k ty k . W ładze szkolne chętnie 
ap robu ją  in ic ja ty w ę  studentów  i  
profesorów , gdyż praca studentów 
w  teren ie jes t doskonałą, pe łnow ar­
tościową p raktyczną szkołą kszta ł­
cenia ka d i pod względem  facho­
w y m  i  po litycznym .

O i  te re riii studenci spodziewają 
się pomocy ęg&tęriąlng j „ , 
w  zakresie środków  ko ihum kac ji, 
ciągłego zainteresowania ich  pracą, 
k ie ro w n ic tw a  politycznego oraz 
okresow ej, pub liczne j oceny ich 
pracy terenow ej.

Na naradzie w ie le  uw ag i pośw ię­
cono pracom  badawczym  uczonych 
radzieckich. Domagano się od Szko­
ły  propagowania radzieck ich osiąg­
nięć ro ln iczych nie  ty lk o  p rak tycz­
nych, ale także badawczych.

Józef Mucha

) ‘ ':
RYSZARD CHRZANOWSKI

Wystawa
Na drzw iach prowadzących do 

gmachu W ydz ia łu  In ż y n ie ry jn o - 
Budowlanego, gdzie m ieści się W y­
stawa 5-lecia P o lite ch n ik i Ś ląskie j, 
ostro odb ija  się na czerw onym  tle  
napis: „praca, osiągnięcia, zamie­
rzenia P o lite ch n ik i Ś ląsk ie j“ .

W ystawa obrazuje 5 - le tn i doro­
bek P o lite ch n ik i Ś ląskie j na odcin­
ku  nauk i i  zagadnień związanych z 
przem ysłem  ciężkim . 1 Na dziesiąt­

Politechniki
Szereg p u b lik a c ji prac personelu 

naukowego obrazuje osiągnięcia 
w ie lu  profesorów  i  in żyn ie rów  Po­
lite c h n ik i.

Na stoiskach w ydz ia łow ych  w id ­
n ie ją  poważne prace konstrukcy jne  
i  labo ra to ry jne , w ykonane przez 
studentów; Im ponu ją  ogromne r y ­
sunki techniczne s iln ikó w , tu rb in , 
mostów, ko n s tru k c ji żelbetonowych. 
Tu w idać pracę studenta; zwiedza­

Fragment wystawy Politechniki Śląskiej.

kach plansz, w ykonanych  _ jako  
montaż g ra fik i i  zdjęć, w idać stro­
mo wznoszące się k rzyw e  wzrostu 
liczebności s tudentów  oraz perso­
nelu naukowego i  adm in is tracy jne­
go, w zrost i  rozw ój ka ted r oraz za­
k ła dó w  badawczych.

ją cy  mogą zrozumieć, dlaczego stu­
dent p o lite c h n ik i ta k  w ie le  czasu 
poświęca rysunkom .

Prace studentów  a rch ite k tu ry , z 
zakresu fo rm  arch itekton icznych , i  
budow n ic tw a u ty lita rne go  tworzą 
napraw dę efektow ne stoiska,

Śląskiej
świadczące o now ych ta lentach, k tó ­
re  kszta łc i P o litechn ika .

Liczne plansze i  eksponaty ilu s ­
t ru ją  prace zakładów  w ydzie lonych 
—  od lew nictw a, samochodów i  
c iągn ików , o p ty k i i  m echan ik i pre­
cyzy jne j ,ob rab iarek, badania m a r 
te ria łó w , e lek tro lizy . Nowe labo ra ­
to r ia  pokazane są na szeregu zdjęć, 
a rtys tyczn ie  w ykonanych  przez 
P racow nię F o to g ra fii D okum enta l­
ne j i  N aukow ej P o litech n ik i.

G liw ice  o trzym u ją  nową, g igan­
tyczną dzie ln icę akadem icką. Duży 
__ o k ilk u n a s tu  m etrach kw a d ra ­
tow ych  p lan te j dz ie ln icy —  to 
dzieło pro fesorów  pro jektodaw ców  
tego ogromnego zamierzenia. M oż­
na tu  zobaczyć perspektyw istyczną 
w iz ję  wyposażenia i  przyszłego 
w yg ląd u  gmachów. Można zoba­
czyć, n ie ja ko  z lo tu  ptaka, n a j­
wspanialsze ob ie k ty  te j nowej 
dz ie ln icy : gmachy w yd z ia łu  gó rn i­
czego i  in żyn ie ry jn o  -  budow lane­
go, k tó rych  m ak ie ty  sto ją  u  stóp 
planu.

Pom ysłowe plansze i  zestawienie 
eksponatów świadczą o osiągnię­
ciach P oradn i R ac jona liza to rsk ie j 
p rzy  P olitechnice Ś ląskie j, is tn ie ­
jące j od 1 października 1949 roku .

O w spó łp racy z przem ysłem  
świadczą spisy w ykonanych przez 
ka te d ry  ekspertyz oraz p ro tokó ły  1 
sprawozdania z rozw iązanych za­
gadnień i  problem ów , przed k tó ry ­
m i stanął nasz przem ysł.

T y le  o samej w ystaw ie. K ilk a  
s łów  uznania należy skierować pod 
adresem tw órców  w ystaw y. W śród 
w ie lu  nazw isk w ym ien ić  należy 
szczególnie nazw iska pro fesorów  
Stauba i  Szerszenia, kolegę Trze­
w iczka, Urbańskiego, W inczew skie - 
go i  koleżankę Iw icką .

*

N oire numery czasopism
: Zwracamy uwagę Kolegów, inte­
resujących się bliżej problemami 
międzynarodowymi, na nowy numer 
doskonałego czasopisma kwartalnego 
„Sprawy Międzynarodowe“ (nr 2 —  
1950).

W  nowym numerze wspomnianego 
czasopisma znajdujemy m. in. na­
stępujące artykuły:

Stanisława Skrzeszewskiego —  W
p iątą rocznicę układów po lsko -ra­
dzieckich, Henryka Różańskiego —  
Międzynarodowe stosunki gospodar­
cze nowego typu , M ariana Muszka- 
ta —  W alka o pokój, a w alka o w y­
zwolenie narodowe, Ludw ika Gro­
nowskiego —  Udział P olaków  ' We 
F rancusk im  R uchu Oporu.

Roza tym  umieszczono W numerze 
a rty k u ły  o Nowej Czechosłowacji, o 
walce z faszyzmem we F ranc ji, o 
V ie tnam ie, o Am eryce Łacińsk ie j, o 
•Kanadzie i  inne p ióra J. W innickie­
go, A. Hirszowicza, J. Zborsztyna, 
B. Jaworznickiego i  innych.

N um er zaw iera m. in. dokumenty 
w  spraw ie am erykańskie j agresji w  
K ore i i w  spraw ie p lanu Schumana.

Znajdu jem y w nim  również recenzje 
z polskich i  zagranicznych pub lika­
c ji o tematyce międzynarodowej.

*
W  RĘKU KAŻDEGO STUDENTA  

PRAWA
powinien się znaleźć nowy zeszyt 

miesięcznika „Państwo i  prawo“ . Ze­
szyt ten zawiera omówienie szeregu 
najbardziej aktualnych i  żywych za­
gadnień prawniczych, a mianowicie:

— Wojna w  K ore i w  świetle prawa 
międzynarodowego (D r. Lu dw ik  Gel- 
berg).

— Zakres i  cele re form y adwokatu­
ry  (wicemin. Tadeusz Rek).

— Umowy planowe (D r. Jerzy
M ayzel)„,,....... t ... i ... m,',

— Zagadnienie karnej i  cyw ilnej 
odpowiedzialności lekarza i  inne.

Ważnym materiałem i  istotną pomo­
cą w  studiach dla studentów prawa 
będą również znajdujące się w  zeszy­
cie recenzje, z najnowszych wydaw­
n ic tw  prawniczych polskich i  radzie­
ckich, wiadomości o pracach pod­
sekcji prawa 1 Kongresu Nauki Pol­
skiej, oraz stałe działy „Państwa i  pra­
wa“  ja k  Varia i  Orzecznictwo.

W ystawa została o tw a rta  w  dn iu  
15 października br. t j.  w  dn iu  roz­
poczęcia uroczystości 700-lecia G li­
w ic. Przem ówienie pow ita lne  w y ­
g łos ił re k to r P o lite ch n ik i Ś ląskie j 
p ro f. inż. Kuczewski, przecięcia 
w stęg i dokonał p rzyb y ły  na uroczy­
stości Prezes N ajwyższej Izby  
K o n tro li Państwa gen. Jóźw iak.

Iw o  Cholewicki

Podręcznik prawa walczącego o pokoi
-z o nnn cif* rvn,cmrl Æ rr t.viTli TX>Stil—

cyjnego pod budowę D zie ln icy  
A kadem ick ie j.

Przewodniczący M ie js k ie j Rady 
Narodowej ob. Zając w  sw ym  prze­
m ów ien iu  w y ra z ił nadzieję, że Po­
lite ch n ika  Śląska stanie się potężną 
kuźn ią  budowniczych now e j Polski, 
budowniczych socja lizm u w  Polsce, 
że P o litechn ika , k tó ra  p rzyb ra ła  
im ię  pierwszego budowniczego P o l­
sk i Ludow e j W. Pstrowskiego, stać 
będzie w  służbie budującego się 
¿rzem ysłu śląskiego.

P rzedstaw ic ie l m łodzieży s tud iu ­
jące j, ZM P -ow iec ko l. Sędziak, w

podp isan iu go przez przedstaw icie­
l i  Rządu i  P a rtii,  nastąp iło  uroczy­
ste w m urow an ie  tego ak tu  pod fun  
dam enty stud ium  górniczego. A k tu  
w m urow an ia  dokona li: prezes N IK  
gen. Jóźw iak, I  S ekre tarz K W  
PZPR tow . O lszewski, p rzew odni­
czący M R N  ob. Zając, p rzedstaw i­
ciele w ładz p a rty jn y c h  i  społeczeń­
stwa, re k to r pro f. K uczew ski w raz 

z p rzedstaw ic ie lam i Senatu A kad . 
oraz przedstaw ic ie l m łodzieży, kol. 
Trzew iczek.

P raw o m iędzynaródowe by ło  za­
wsze ty m  dzia łem  praw a, k tó ry  
z różnych przyczyn, przede wszyst­
k im  zaś ze w zg lędu na specyfikę 
podm iotów, b ra k  k o d y fik a c ji, sze­
reg lu k  itd . nastręczał na jw ięce j 
trudności d o k tryn ie  i  praktyce. 
Szkół i  Szkółek, te o rii i  teo ry je k  by ­
ło  tu  w ięcej, n iż gdz ieko lw iek in ­
dzie j. T ak jes t dziś we w szystkich 
k ra ja ch  burżuazyjnych, ta k  by ło  
w czora j w  Polsce. W ydane u  nas po 
w o jn ie  podręcznik i p raw a m iędzy­
narodowego b y ły  ty lk o  w znow ien ia­
m i przedw ojennych, a dorzucenie 
pa ru  zdań czy rozdzia łów  n ic  no­
wego nie  wnosiło.

W  tych  w a runkach  palącą sprawą 
b y ło  dokonanie p rzekładu z lite ra ­
tu ry  radz ieck ie j. Na ta k i przekład 
czekano n ie c ie rp liw ie  ju ż  od dwóch 
la t i  oto wreszcie na pó łkach ks ię­
garskich ukazał się podręczn ik p rą - 
wa m iędzynarodowego pod redak­
c ją  D urd ien iew skiego i  K ry lo w a . 
Podręczn ik ten napisany w  1946, 
a w ydany po raz p ierw szy w  1947 
roku  w  ZSRR, obe jm u je  ca łokszta łt 
zagadnień praw a m iędzynarodow e­
go, a jako  tak i, s tanow i próbę s tw o­
rzenia m arksistow skiego systemu 
praw a m iędzynarodowego. Próbę 
udaną.

Podzie lony na trzynaście  części 
podręcznik zaw iera dokładne i 
wszechstronne om ów ienie wszyst­
k ich  zagadnień praw ą m iędzynaro­
dowego. Szczególny nacisk położony 
jes t na h is to rię  praw a m iędzynaro­
dowego połączoną z h is to rią  d o k try ­
ny  praw a m iędzynarodowego. A u to ­
rzy  rozp raw ia ją  się tu ta j z k ła m li­
w y m i i  fa łszyw ym i teo riam i bu rżu- 
azy jnym i, wg. k tó rych  praw o m ię ­
dzynarodowe is tn ie je  dopiero od 
1648 r. ( tra k ta t w estfa lsk i) i  w y k a ­
zują, że poszczególnym fo rm acjom  
społeczno - gospodarczym odpow ia­
dają określone fo rm y  praw a m ię­
dzynarodowego.

Na szczególną uwagę zasługują te 
części podręcznika, w  k tó rych  auto­
rz y  za jm u ją  się po jęciem  i  ogólny­

m i zarodam i praw a m iędzynarodo­
wego. T u  przecież panow ał n a jw ię ­
kszy zamęt w  do k tryn ie  mieszczań­
sk ie j. P isało w ie lu , n ie  obj .śnił 
n ik t.  Bezradność na u k i bu rżuazy j- 
ne j wobec państwa i  praw a to  rzecz 
znana i  n ikogo nie  dz iw i. A le  n ie ­
k tó rzy  uczeni bu rżua zy jn i p o b ili tu  
w szelk ie reko rdy  zakłam ania i  złe j 
w ia ry . Chodzi tu  o stanow isko tzw . 
negatorów  praw a m iędzynarodow e­
go, k tó rzy  zaprzeczali is tn ien iu  p ra ­
w a m iędzynarodowego, bądź s ta w ia li 
s iłę  przed praw em  (n. p. teo re tyk 
h itle ryzm u  C. Schm idt).

Dziś w  w a runkach  postępującej 
faszyzaćji U S A  i  jego sate litów  s ły­
szym y znowu o lansow an iu tych po­
glądów. A u to ro w ie  radzieckiego 
podręcznika na samym początku u - 
dowadniają, że praw o m iędzynaro­
dowe is tn ie je  i  obowiązuje, a in a ­
czej je s t ty lk o  w  pobożnych życze­
n iach różnych u ty tu łow a nych  lo ka i 
im peria lis tów .

Na stronie 8 czytam y pierwszą w  
ję zyku  po lsk im  naukow ą de fin ic ję  
praw a m iędzynarodowego: „Prawo 
międzynarodowe jest zespołem 
norm, które regulują stosunki m ię­
dzy państwami, w yrażają wolę klas 
panujących tych państw i są zabez­
pieczone przez przymus stosowany 
przez państwa indywidualnie lub 
zbiorowo.“

Na tle  u jadania rozm aite j maści 
i  . k a lib ru  „naukow ców “ am erykań­
skich, jakże im ponująco, prosto i  
p ra w d z iw ie  b rzm ią  sform ułow ane 
przez naukę radziecką, oparte na 
podstaw ie w ypow iedz i S ta lina  i  
M ołotów a, podstawowe zasady p ra ­
wa m iędzynarodowego, a m ia no w i­
cie: 1. obowiązek dotrzymywania 
umów, 2. obowiązek wszystkich 
państw a przede wszystkim w iel­
kich mocarstw obrony pokoju i 
współpracy międzynarodowej, 3. u - 
trzymywanie między państwami 
stosunków gospodarczych na pod­
stawie równouprawnienia dwóch 
systemów własności: socjalistyczne­
go i kapitalistycznego, 4. równość

i suwerenność praw wszystkich na­
rodów oraz niedopuszczalność inter­
wencji w sprawy wewnętrzne in­
nych państw, 5. nienaruszalność te­
rytorium, 6. przestępczy charakter 
agresji i sprawiedliwość wojny w y­
zwoleńczej.
P odręczn ik D urd ien iew skiego i  K r y ­

low a jest p ierw szym  tego rodza ju  
w  ZSRR. Jako praca ko lek tyw n a  — 
wspólne dzieło uczonych te j m ia ry  
co D urd ien iew śk i, K ry ło w , Kożew - 
n ik o w  (redakto r naczelny m iesięcz­
n ika  „S ow iecko je G osudarstwo i  
P raw o“ ), L e w in  i  Lu b im ow  jest on 
podsum ow an iem ' osiągnięć przodu­
jące j nauki, przodującego kra ju .; Jest 
to  na jlepszy do c h y /ili obecnej i  pe ł­
n y  w y k ła d  m arks is tow sk ie j koncep­
c ji  praw a m iędzynarodowego. I  w ła ­
śnie dlatego ta k i nacisk położony 
jes t tu ta j na sprawę pokoju, poko ju  
o 'k tó ry  dziś walczy cała postępowa 
ludzkość pod k ie row n ic tw em  ZSRR 
i  wodza św iatowego obozu poko ju  
—i W ie lk iego Stalina.

Stworzone przez Lenina i  S ta lina  
państwo radzieckie walczy o pokój 
n ie  ód wczoraj. W alkę tę podję ło  
ono nie  ze w zględów  taktycznych  
i  propagandowych. Dążność do u - 
trzym an ia  poko ju  w yn ika  z samej 
s tru k tu ry  k lasow ej państwa rob o t­
n ikó w  i  chłopów, k tó rzy  nie pragną 
k o lo n ii i  ryn k ó w  zbytu, an i nie 
oczekują bajecznych w o jennych za- 

1 ropków . ’ Jednym  z p ierwszych ak­
tów państwa radzieckiego b y ł de­
k re t o pokoju, O pokój w a lczy ł 
okrążony przez in te rw e n tów  ZSRR 
w  1920 r., w a lczy ł o okrzepnięte pań­
stwo radzieckie  w  1930 i  w  1940 ro ­
ku.. Dziś w  r. 1950 w alczy o pokój 
pogromca faszyzm u i na jpo tężn ie j­
sze państwo na świecie. To państwo 
wym aga od prawa także przyczy­
n ian ia  się do w a lk i o pokój.

P raw o tworzone przez ZSRR w  
stosunkach z in n y m i państw am i so­
c ja lis tycznym i to praw o walczące 
ó pokój. In s ty tu c je  i  zasady praw a 
m iędzynarodowego burżuazyjnego 
uznaje ZSRR ty lk o  w tedy, gdy da-

tak ie  uk łady, ja k  osław iony _ uk ład  
M onach ijsk i, k tó ry  bezprawnie po­
zba w ił ĆSR je j te ry to r ió w  i  w yd a ł 
ją  na łu p  h itle row sk iego  najeźdźcy. 
ZSRR po tęp ia ł także w ie le  innych  
uk ładów , zwłaszcza uk ła d y  zaw iera­
ne przez k ra je  im peria lis tyczne z 
k ra ja m i k o lo n ia ln ym i i  pó łko lon ia l- 
nym i, a prowadzące do nie ludzkiego 
w yzysku ludności tych  ostatn ich. 
ZSRR sprzeciw ia ł się zawsze i  wszę­
dzie ta k im  decyzjom  i  posunięciom, 
k tó re  godziły  w  in te resy m ałych  
państw  i  s tw arza ły  niebezpieczeń­
stwo w o jny . P rzyk ładów  nie  trzeba 
daleko szukać. Znane jest s tanow i­
sko radzieckie w  spraw ie K ore i.

D o k tryn a  radziecka praw a m ię ­
dzynarodowego bierze czynny udzia ł 
w  walce o pokój. Podręcznik K ry ­
lowa i  Durdien iew skiego poświęca 
tem u zagadnieniu osta tn i rozdzia ł. 
Jest on podsumowaniem osiągnięć 
p ra k ty k i państwa radzieckiego. 
Omówiona jest tu  cała twórcza po­
ko jow a działalność ZSRR na te re ­
nie p o lity k i m iędzynarodow ej i p ra ­
w a m iędzynarodowego. Om ówione 
są tu  um owy zaw arte przez ZSRR 
z in n ym i państwam i, a zm ierzające 
do u trzym an ia  pokoju. Z na jdu jem y 
tu  w ypracowaną przez naukę ra ­
dziecką d e fin ic ie  na raśc ’", sm rm u ło - 
waną w  K on w e nc ji Londyńsk ie j 
1933, a znaną szerszemu ogółow i w  
zw iązku z napaścią U S A  na Koreę.

W  podręczniku b rak jest oczyw i­
ście om ówienia ak tua lne j sy tuac ji 
m iędzynarodow ej i obecnej w a lk i
0 Pokó j, co jest konsekwencją daty 
wydania.

Rozdzia ł X I I I  — tra k tu ją c y  o w a l­
ce ZSRR o Pokó j, to pasjonująca
1 pouczająca le k tu ra  dla każdego, 
n ie  ty lk o  p raw n ika . Ponieważ za­
sięg podręcznika praw a m iędzyna­
rodowego jes t z na tu ry  rzeczy ogra­
niczony, należało by  spopularyzować 
p rzyn a jm n ie j ten rozdział.

P rzekład po lsk i jes t staranny. 
Strona gra ficzna bez zarzutu, d ru k  
czyte lny, prze jrzysty.

Edmund Agaciak

Nowe skrypty
W  C IĄ G U  S IE R P N IA  BR. P O W IE L A R N IE  PZW S W YPRO DUK O ­

W A Ł Y  NASTĘPUJĄCE SKR YPTY;

Z. Brzóska —  Statyka lotnicza.
E. M ikulaszek —  M ikrobiologia lekarska cz. I  i  I I .
L . Buksowicz —  Zarys statystyki matematycznej.
M . Koczwara —  Farmakognozja.
M . Mysona —  Technologia i towaroznawstwo.
A . Sałustowicz —  M echanika górotworu. t
B. Gastoł —  Zarys higieny szkolnej.
K . K ąkol —  Ubezpieczenia społeczne w  Polsce.
E. Dmochowski —  F izyka doświadczalna.
J. Słowikowski —  Geometria analityczna.
T. M arcin iak —  Anatom ia praw idłow a człowieka t. I I  (cz. I I I ) .
A . Czarnota —  Analiza matematyczną cz. I .
W ł. Trzebiatowski —  W ykład  chemii nieorganicznej cz IV .
Z. H e llw ig  —  Statystyka przemysłowa.
A. Zakrzew ski —  Anatom ia patologiczna zw ierząt domowych.
J. P ietrzycki —  Lecznictwo zachowawcze zębów.
Dowżenko —  W ykłady z neurologii.
J. Rutecki —  Zb iór zadań z wytrzym ałości m ateriałów.
J. K u likow ski —  Pieniądz i kredyt cz. I I I .
Z. K . Nowakowski —  Prawo ubezpieczeń rzeczowych i osobowych. 
W ł. Górski —  Prawo rzeczowe i  spadkowe.
R. Krzyw iec —  Podręcznik dla ceramików  

.gii ceram iki).
P. Kubikow ski —  Farm akodynam ika cz. I I .  
wg K . Łopatyńskiego —  Przemiana materii.
wg K . Łopatyńskiego —  Patologia i  terapia szczeg. chorób skóry

[zwierząt domowych. , . . . .
wg K . Łopatyńskiego —  Patologia i  terapia chorob k rw i zw ie­

rząt domowych.
K . K ah l —  Atlas roślin trujących.
K . K ah l —  Higiena paszy I  Rośliny użytkowe.
K . K ah l —  H ig iena paszy I I  Rośliny trujące.

St. Skawiński —  Budowa kolei 
cz_ jj_ stacje.

6 P O P R O S T U

(Podstawy technolo-



Pogadanki o grupach ZMP

O roli sekretarza grupy
W  poprzedniej pogadance, mówiąc o 

walce grupy o postępy w  nauce, wspo­
mniano o ro li i  znaczeniu, jakie w  tej 
walce posiada sekretarz grupy ZMP.

Obecnie omówmy dokładnie: jaka 
jest ro la sekretarza grupy ZMP, jakie 
są jego zadania, czego się od niego 
wymaga i  czego się po nim  organiza­
cja spodziewa.

Sekretarz jest wybierany przez g ru ­
pę. A  wiec cała grupa winna wiedzieć, 
jak im  warunkom  odpowiadać musi 
kandydat, by w  zależności od tego w y ­
sunąć i  wybrać odpowiadającego tym  
warunkom  ZMP-owca. A le  dzieje się 
czasami tak, ja k  na grupie nr. 6 I I  ro ­
k u  wydzia łu Plan. Przem. Szkoły 
G łównej Planowan a i  Statystyki, gdz e 
dokonano „w yboru“  sekretarza grupy 
ZM P w  ciągu 5 m inut.

Na początku 10-minutowej przerwy 
między ćwiczeniami kol. Danuta Z dy- 
bek, przew. Koła ZMP na I I  roku 
Plan. Przem. oświadczyła: — Koledzy, 
nie wychodźcie, musimy zrobić kró tk ie  
zebranie! Wiecie już  na pewno o l i ­
kw idac ji autonomii ZAM P i  o tym , że 
teraz podstawową jednostką organiza­
cyjną będzie grupa ZMP w  ramach 
grupy studenckiej. Ja nie będę teraz 
omawiać tych spraw, bo o tym  dowie­
cie s'ę szczegółowo na zebraniu Koła 
w  najbliższych dniach. A le  teraz m u­
sim y szybko wybrać sekretarza naszej 
grupy. Zarząd Uczelniany ZMP pro­
ponuje na sekretarza kol. P rzybyłow - 
skiego. Oczywiście, możecie koledzy 
zgłaszać także inne kandydatury.

Głos z sali: A  k tó ry  to jest kolega 
Przybyłowski?

Kol. Zdybek: „Koleżanko, przecież 
jeżeli Zarząd Uczelniany proponuje 
kol. P., to widocznie go zna i  ma do 
niego zaufanie!“ .

Tu jednak rozlegają się sprzeciwy 
wobec takiego stawiania sprawy, w

związku z czym kol. P. wstaje, k łan ia  
się i  oświadcza, że to on.

Kol. Zdybek: „Czy są jeszcze jakieś 
inne kandydatury“ ?

W  odpowiedzi oklaski.
Kol. Zdybek: W  tak im  razie kol. P. 

zostaje sekretarzem grupy. No to mo­
żemy już  skończyć zebranie.

Uwaga: W  czasie całego 5-m inuto- 
wego ¡zebrania“  nie było  nawet jedne­
go słowa o zadaniach sekretarza.

M ów iliśm y już, że słuszne jest zwo­
ływanie doraźnych, lotnych zebrań. 
A le  nie można na takich zebran ach 
omawiać i  decydować o tak ważnych 
sprawach, ja k  wybór sekretarza g ru ­
py-

Jasne, że w  pierwszym okres:e nie 
wszyscy członkowie grupy dokładn e 
się już znają. Słuszne jest, że ZU ZMP 
występuje z personalnymi sugest ami; 
on zna ZMP-owców, ich wartość i  
możliwości. A le ZU ZM P powinien u - 
zasadnlć swe sugestie, zaprezentować 
kandydata — tak, aby członkowie 
grupy przejęli na siebie pełną odpo­
wiedzialność za osobę swego sekreta­
rza i  jego pracę, aby zdawali sobie 
sprawę z tego, że wybierają swego 
kierownika, którem u będą się podpo­
rządkowywali, k tó ry  będzie ic ii prace 
organizował i  sprawdzał i którego z 
kolei sami będą kontro lowali. W ybór 
sekretarza jest niezmiernie ważnym 
momentem w życiu grupy. W momen­
cie tym, realizujem y postulat pełnego 
demokratyzmu wewnątrz -  organiza­
cyjnego, stanowiącego ważny czynnik 
naszej zwartości, zdyscyplinowania i  
bojowości. A  więc wniosek podstawo­
wy: przeprowadzamy w pełn i demo­
kratyczne, odpowiedzialne wybory se­
kretarza grupy ZMP. Jest i  inny 
wniosek: zapoznać całą grupę z zada-

Na Akademii Medycznej w Białymstoku
(Dokończenie ze str. 1-ej.)

Z M P  jest ke ro w n ik ie m  życia stu­
denckiego na uczelni. ZM P  organ i­
zu je  pracę studentów, współdzia ła 
p rzy tw orzen iu  g rup  nauczania, 
prow adzi akcje propagandowe, 
za jm u je  się... spraw am i bytow ym i.

K om is ja  Uczelniana Zrzeszenia 
S tudentów  P olskich n ie  została 
jeszcze powołana. S tudenci chcą 
w p raw dzie  zorganizować ZSP, ale 
n iestety, n ie  znają sta tu tu  te j orga­
n izac ji, a w ie lu  z n ich  nie w ie  na­
w e t, co oznaczają owe trzy  lite ry  
—  ZSP...

Rada Naczelna ZSP nie za in te­
resowała się dotychczas studentam i 
A ka d e m ii M edycznej, n ie  przesłała 
do B ia łegostoku ani jedne j in ­
s tru k c ji, ani. jednego pisma. ZM P 
prow adzi w ięc'•w szystkie- sp raw y“*- 
wyznacza starostów, m ianu je  re fe ­
ren tó w  od. spraw zdrow ia , stypen­
d iów , gospodarzy...

Z in ic ja ty w y  Z M P -ow ców  zało­
żono AZS, poczym zaw iadom iono 
ZG  AZS, że na A M  w  B ia łym stoku  
is tn ie je  ko ło  sportowe, k tó re  będzie 
pracować i  k tó re  m. in. organizuje 
udzia ł studentów w  Marszach Je­
siennych Szlakam i Zw ycięstw . ZG 
A ZS  pochw a lił in ic ja ty w ę i  w  do-

Komsomo! w walce 
o kadry specjalistów

(Dokończenie ze str. 1-ej.) 
na vi yższych uczelniach jest okaza­
nie wszechstronnej pomocy partii 
boiszjwickiej i rządowi radzieckie­
mu w  przygotowywaniu wysoko
w y k w a l i f ik o w a n y c h  kadr specjali­
stów W wychowywaniu młodzieży 
studenckiej w duchu radzieckiego 
patriotyzmu, wierności partii Leni­
na - Stalina, umiejętności obrony 
interesów państwa radzieckiego, go­
towości do przezwyciężenia wszel­
kich przeszkód na drodze budów- 
nictwa komunizmu.

Z  szeregów Komsomołu wyrosła 
plejada wspaniałych uczonych ra ­
dzieckich. Wychowankami Komso- 
molu są m.in.: dziekan wydziału 
biologicznego Uniwersytetu Mos­
kiewskiego, Akademik I. Prezent, 
dziekan wydziału biologicznego U n i­
wersytetu Leningradzkiego prof. dr 
N. Turbin, akademik N. Bieleńki, 
akademik A. Awakjan, akademik 
A. Daszyn, profesorowie Uniwersy­
tetu Moskiewskiego: akademik Ch. 
Rachmatullin, B. Kudriaszow, A. 
Kosmodemjanski, N. Ledniew i inni. 
Wśród akademików, członków-ko- 
respondentów i profesorów Akade­
m ii Nauk ZSRR znajduje się 118 
byłych komsomolców.

W iciu byłych komsomolców, o- 
bccnłe wybitnych uczonych, oraz 
wielu młodych uczonyeh-Konisomo:- 
c3w otrzymało Nagrody Stalinow­
skie. Tak na przykład Profesor 
Moskiewskiej Wyższej Szkoły Tech­
nicznej im. Baumana, dr G. Szau- 
m iar, były aktywista komscmolski, 
otrzymał Nagrodę Stalinowską za 
skonstruowanie maszyn-automatów  
o wysokiej wydajności. Młody uczo­
ny, komsomolec N. Korolkow na­
grodzony został wysokim tytułem  
laureata Nagrody Stalinowskiej za 
skonstruowanie nowego wspaniałe­
go licznika — elektrointegratora.

Organizacja komcomolska  ̂ na 
wyższych uczelniach t-j bojowy, 
rzutki i czujny pomocnik partii bol­
szewickiej w wykonaniu zadań sto­
jących przed radziecką wyższą

Na cześć XXXIII rocznicy Rewolucji Październikowej

Tak samo, jak  organizacje komso- 
olskie na odcinku robotniczym, 
iejskim czy szkolnym, organizacje 
inisomolskie na wyższych uczel- 
ach są awangardą, niezawodnym  
■zewodnikiem i organizatorem 
lodzieży radzieckiej na drodze do 
»udowania komunizmu.

wód uznania dostarczył studentom  
trochę sprzętu sportowego.

D la  wspólnego pow tarzania b ie ­
żącego m a te ria łu  i  wzajem nej kon ­
su lta c ji studenci u tw o rz y li zespoły 
pó 6 osób. Zespół tak i, którego 
członkow ie m ieszkają w  jednym  
poko ju  bursy, o trzym u je  kom p le t 
podręczników  i  sk ryp tów ; ks iążk i 
są w łasnością uczelni. G rupy stu­
denckie powstaną dopiero z chw ilą  
rozpoczęcia ćwiczeń i  labora toriów .

ł
Na uczelni s tud iu je  przeważnie 

m łodzież robotniczo -  chłopska z 
te renu białostocczyzny i  w o j. olsz­
tyńskiego, większość te j m łodzieży 
to ZM P -ow cy. ■ .

M o ją  nauka skończyłaby się:’ za- 
•peiićrfr"ha ‘ łftk tf lć '”  Średniej- m ów i 
nam  kol. W aku lew ski. — G dyby w  
B ia łym stoku  nie  została o tw a rta  
Akadem ia, dalsze studia m ia łbym  
bardzo utrudnione.

K o l. W a k u le w s k i. m im o młodego 
w ieku  jest starym  działaczem m ło ­
dzieżowym. W  H ajnów ce —  skąd 
pochodzi — b y ł ak tyw is tą  ZW M , a 
następnie ak tyw is tą  ZMP. Od k i l ­
k u  ju ż  la t p racuje zarobkowo — nie 
obcą m u jest praca fizyczna. G dy 
m ów i o swej pracy kam ien iarza 
na szosie dodaje: Trzeba by ło  po­
magać chorem u ojcu, k tó ry  sie­
dz ia ł na 3 ha gospodarstwie.

Rozm awiałem  z k ilkom a  studen­
ta m i b ia łostockie j A M , z kol. kol. 
Tureck im , Dorożką, K ochańskim  i  
in n y m i. O pow iada li m i o swej 
c iężk ie j n iek iedy  drodze na w yż­
szą uczelnię, o swej pracy społecz­
ne j, o walce klasow ej w  ich wsi, 
osadzie, m iasteczku. Wiedzą oni, 
że wsi po lsk ie j, d la  osiągnięcia 
w ie lk ich  społecznych i  ekonom icz­
nych przem ian, potrzebni są dobrzy 
—  w yro b ie n i po lityczn ie  — fa ­
chowcy. Wiedzą, że naczelnym  obo­
w iązk iem  studenta polskiego jest 
nauka — nauka rzetelna, systema­
tyczna, w y trw a ła .

Po prow izorycznych schodach, 
poprzez korytarże , idz iem y do od­
budowanego ju ż  jednego z gm a­
chów A kadem ii, gdzie m ieścić się 
będą prosektoria  i  sale ćwiczeń. 
Pachnie farbą.

La bo ra to rium  chem ii —  rzędy 
stołów, przy k tó rych  m on tu je  się 
przewody gazowe, um yw aln ie , set­
k i  lam p. P rosektorium  —  ka flo w e  
sto ły, o lb rzym ie  dw uskrzyd łow e 
okna, jak ieś urządzenia. Sale ope­
racyjne , zakłady naukowe, pokoje 
asystenckie, pokoje bursy studenc­
k ie j.

O statn ie pociągnięcia pędzli, o- 
sta tn ie  prace montażowe. Już za 
k ilk a  dni...

*

Rektora K ie lanow skiego spotka­
łem  po raz d ru g i w  ko ry ta rzu  ad­
m in is tra c ji. S iedział na sto łku  oto­
czony grupą studentów. In fo rm o ­
w a ł, radz ił, odpow iada ł na każde,

■ naw et na jbardz ie j błahe, pytanie. 
M ó w ił każdemu po im ien iu , a stu­
denci zw raca li się do niego, ja k  do 
starszego kolegi.

4*
idąc  na dworzec PK P , zwycza­

jem  przybysza, oglądałem  pobież­
nie  w ys taw y sklepowe. Przed ks ię­
ga rn ią  zatrzym ałem  się nieco d łu ­
żej. Za szybą leża ły  ks iążk i nauko­
we: „Technologia ob róbk i m e ta li“ , 
„W ytrzym a łość m a te ria łó w “ , „K o n ­
s trukc je  m ostowe“  — to dla szkoły 
inżyn ie rsk ie j, a obok — F iz jo log ia  
ogólna, A natom ia , Bakterio log ia ...

B ia łys tok  jes t m iastem  u n iw e r­
syteckim . Jerzy S trza łkow sk i

niam i i  kompetencjami sekretarza. 
Lecz jakież są te zadania i  kompe­
tencje, A  więc po kolei:

Sekretarz k ie ru je  pracą grupy, tzn. 
opracowuje je j plan pracy, przygoto­
wuje i  zwołuje zebrania grupy, prze­
nosi nastawienia i  dyrektyw y w yż­
szych instancji organizacyjnych, z 
k tó rym i pozostaje w  ścisłym kontak­
cie, jest zwierzchnikiem organizacyj­
nym. Sekretarz — znając Z M P -ow ­
ców na grupie — przeprowadza kon­
tro lę  ich poziomu politycznego i  w y ­
n ików  w  nauce. W pracy te j sekretarz 
dobiera sobie do pomocy k ilk u  na jlep­
szych ZMP-owców. Wraz z n im i prze­
prowadza on kontrolę, sprawdzając, 
czy członkowie grupy opanowali b e- 
żący m ateriał naukowy, czy przygoto­
w a li samokształcenie, czv przeczytali 
oznaczone planem studiów i  samo­
kształcenia książki, podręcznik., czy 
prowadzą systematyczne notatki z w y ­
kładów i  dzieł m arksizm u-lenV zm u. 
Na podstawie takie j kon tro li sekretarz 
może zobowiązać do przerobienia o- 
kreślonej b ib liografii, określić term in 
nadrobienia zaległości.

Sekretarz grupy k ie ru je  pracą sta­
rosty grupy studenckiej, dba o je j 
właściwe prowadzenie.

Prócz tego sekretarz prow adzi 
ew idencję członków grupy, zbiera 
sk ła dk i, ko n tro lu je  prenum eratę „Po 
P rostu“  i  „Sztandaru M łodych“ .

Czy te w ie lk ie obowiązki jest w  sta­
n ie  wykonać sekretarz sam? I  tak  
i  nie. Tak, gdyż nie  do pom yślenia 
by łaby  na dwudziestoosobowej (prze­
cię tn ie) g rup ie  wyznaczanie sta łych 
„re fe re n tó w “ , „k 'e ro w n ik ó w  w y ­
dz ia łów “  itp . N ie, gdyż sekretarz 
przeprowadza i  le a iiz u je  komso- 
m olską zasadę: „każdy ZM P -ow iec 
m a organizacyjne polecenie“ . Rze­
czą sekretarza jest odpowiednio 
przydzie lać te polecenia i  następ­
nie —  systematycznie kon tro low ać 
ich  wykonanie.

O tym , ja k  wiele zależy od sekreta­
rza grupy — mówią nam doświadcze­
nia Komsomołu. Komsorg — sekretarz 
grupy komsomolskiej — to faktyczny 
kie row n ik, organizator, opiekun i po­
w ie rn ik , te człow iek znający dok ład­
nie komsomolców w swej grupie, ich 
możliwości i  zdolności, zalety i p rzy­
wary: on im  służy radą, on ich kon­
tro lu je , dopinguje i zachęca. Przypom­
n ijm y  sobie wspaniałą posiać Ulega 
Koszewoja z M łodej Gward i, lun nie 
mniej bohaterską Tanię Wasłlczcnko 
z „Daleko od Moskwy“ . To ludzie, 
którzy swym przykładem, zapałem, 
entuzjazmem — a przy tym  rozwagą 
i  wyrobieniem poryw ali za sobą pod­
ległych sob:e komsomolców do wspa­
nia łych czynów i  zwycięstw. Niechaj 
te postaci staną się wzorem dla naszych 
grup ZMP i  ich sekretarzy.

„A k ty w is ta “ .

O bok coraz liczn ie jszych  m e ld u n k ó w  o w y k o n a n iu  zobow iązań , pod ję ­
ty c h  przez m asy p ra cu jące  P o ls k i d la  uczczen ia  S3 R oczn icy  W ie lk ie j 
R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j, n a p ływ a ją : w  da lszym  c iągu  s e tk i now ych  po­
s tanow ień  podnies ien ia  w yd a jn o śc i p ra c y  i  u lepszenia  p ro d u k c ji.

1 ta k  np. b ryg a d a  A n to n ie g o  B o ru ty  z k o p a ln i „ V ic to r ia “  zobow iąza­
ła  się w y ro b ić  w  bm. 180 p roc. n o rm y , b ryg a d a  W a łto rz a  —  165 proc. 
n o rm y  Z a łoga  S zczecińsk ich  Z a k ła d ó w  P rze m ys łu  Odzieżowego posta ­
n o w iła  w yp ro d u k o w a ć  ponad p la n  15.627 s z tu k  u b ra ń  roboczych  i 6.906 
tzw . podom ek, ponad to poszczególne b ry g a d y  p o s ta n o w iły  w zorem  K o ra -  
b ie ln ik o w e j p ra co w a ć  jeden dzień  na zaoszczędzonym  m a te ria le . M a ło  
i  ś re d n io ro ln i c h ło p i p o w ia tu  C iechanow sk iego  p o s ta n o w ili dos ta rczyć  Ą60
to n  pszen icy i  ż y ta  ponad p lan . . .

W ra z  z  m asam i p ra c u ją c y m i k r a ju  rów n ież  p ro feso row ie , s tudenc i - 
i  p ra co w n icy  w yższych  u cze ln i p o d e jm u ją  liczne  zobow iązan ia  na  cześć 
X X X I I I  ro czn icy  R e w o lu c ji P a ź d z ie rn iko w e j.

Spośród lic zn ych  zobow iązań, ja k ie  w  da lszym  c iągu  n a p ły w a ją  do
R e d a kc ji, d ru k u je m y  dziś k i lk a  dalszych.

placówkach asystenckich w  k lin i­
kach akademickich.

Chcieć to móc — było ich hasłem 
i powinno stać się hasłem wszyst­
kich tych, którzy rozumieją istotę 
obowiązków, wynikających z po­
stawy, studenta Ludowej Polski.

Ilość absolwentów, którzy uzy­
skali dyplomy — mówi kol. Selec- 
ki —  jest wciąż niewspółmierna do 
funduszów, jakie łoży państwo na 
szkolnictwo wyższe. Naszym zada­
niem jest wyrównanie tego nie­
zdrowego stosunku. Ludzie, którzy 
nie włączają się do produkcji z po­
wodu odwlekania egzaminów dy­
plomowych —  sabotują rozwój go­
spodarki ludowej. Powinna tu wciąż 
przejawiać się uświadamiająca rola 
Partii i ZM P.

Jeśli chodzi o moją pracę —  mó­
w i w  dalszym ciągu kol. Selecki —  
to poświęciłem je j maksimum w y­
siłku, zdając sobie sprawę, że od 
należytego opanowania wiedzy me­
dycznej zależy moja wartość, jako 
lekarza. Podręczniki radzieckie by­
ły mi w tym wielką pomocą.

Dyplom lekarza w 3 miesiące 
po absolutorium

Dla uczczenia 33 rocznicy Rewo­
lucji Pażdz:erniko.vej, w  zrozumie­
niu zadań stojących przed kadrami

P io tr  Boroń

le ka rsk im i, absolwenci i  studenci 
W roc ław sk ie j A kad em ii Le ka rsk ie j 
sk łada ją  .liczne  zobowiązania do ty ­
czące przedterm inowego zdawania 
egzaminów, uzyskiw an ia  dyplom ów 
i  pracy społecznej.

Na w yróżn ien ie  zasługują przede 
wszystk im  kol. kol. P IO TR  BOROŃ 
i  R O M U A LD  SE LE C K I, członkowie 
PZPR i  ZM P  ośrodka W roc ła w ­
skiego. Zobow iązali się on i do z ło ­
żenia egzaminów dyp lom ow ych do 
g rudn ia  1950 r. — m ając te rm in  
M in is te rs tw a Szkól Wyższych i  N a ­
u k i do końca 1951 r.

Zobowiązania swoje w yko na li 
ch lubn ie  ju ż  we w rześniu br., czyli 
w  trzy  miesiące po uzyskaniu ab­
so lu to rium  — skracając p lanowany 
czas o trzy  miesiące —-  a o 15 m ie ­
sięcy te rm in  M in is te rs tw a.

Należy podkreślić, że ko l ko l. Ro­
m uald Selecki i  P io tr Boroń —  dziś 
ju ż  lekarze —  pracow a li ak tyw n ie  
w  okresie stud iów  w  organizacjach 
społecznych i  po litycznych oraz na

Słuchacze piątych i czwartych lat 
Wrocławskiej Akademii Medycznej,

Romuald Selecki

.....

składając zobowiązania o przedter­
minowym uzyskaniu dyplomów, 
pragną jak najszybciej włączyć się 
w szeregi pracowników służby zdro 
wia.

Nie będzie już u nas zaległych 
egzaminów — mówią medycy z 
Wrocławia. Będziemy uczyć się sy­
stematycznie — wykonamy plan 
6-letni — Partia nam pomoże.

Lata młodsze też . nie pozostają 
w tyle. Charakter zobowiązań jest 
tu z konieczności trochę inny, do­
tyczy on przede wszystkim podnie­
sienia poziomu wiedzy, pracy spo­
łecznej i pogłębienia znajomości 
marksizmu-leninizmu.

Każdy dzień przynosi coraz to 
nowe oświadczenia. Fala zobowią­
zań na Wrocławskiej Akademii M e­
dycznej ogarnia coraz szersze rze­
sze studentów.

* J. L.

Studenci pracują  
in kopaln i

„ODPOW IEDŹ, M ŁO D Z IE Ż Y  
U N IW E R S Y TE C K IE G O  S T U D IU M  
PRZYG O TO W AW CZEG O  W  K A ­
T O W IC A C H  N A  A P E L  H U T Y  
„P O K Ö J“  — 600 roboczcdniówek!“  
T a k i napis głosi ustaw iony na cię­
żarow ym  samochodzie transparent. 
Za chw ilę  grupa m łodzieży z USP 
wyrusza do poka ln i węgla, aby w y ­
konaniem  podjętych przez siebie 
zobowiązań uczcić 33 rocznicę W ie l­
k ie j R ew o luc ji Październikowej.

Zobowiązania o pracy w  kop a ln i 
podjęte zostały na zebraniach k la ­
sowych. Słuchacze USP d a li w yraz 
g łębokie j solidarności z m asami 
pracującym i. Cała m łodzież z en tu­
zjazmem podchwyciła hasło załogi 
h u ty  „P o k ó j“ , k tó ra  dodatkową p ro ­
dukc ją  postanow iła uczcić w ie lką  
rocznicę.

K lasa Ib  w  ram ach swych zobo­
w iązań pierwsza odpracowała 50 
dn iów ek dołowych na K op a ln i „W ó- 
je k “ . Za przyk ładem  Ib  do pracy 
p rzys tąp iły  w szystkie inne k lasy 
USP. W  sumie liczba roboczodnió- 
w ek do łowych w  kopaln iach węgla 
wyn iesie  — 600.

Jak nas in fo rm u je  kol. M azanek 
— ak tyw is ta  ZM P, słuchacze USP 
postanow ili przeznaczyć zarobek u - 
zyskany z p racy w  kopa ln i na za­
kup  sam olotu sanitarnego dla w a l- 
czą -ri z am erykańską agresją K o ­
re'

' ba podkreślić, że studentk i 
U S -' w y ra z iły  gotowość pójścia w  
ślady swych kolegów — chcą one 
rów nież pracować w  ramach zobo­
wiązań, w  kopa ln i. B raw o koleżan­
k i z USP!.

Studenci USP postano'w ili rozpo­
czynać codziennie zajęcia o godz. 
7.45 (a nie, ja k  dotychczas o 8-ej), 
aby 15 m in u t poświęcić prasówce.

Bronisław Sziotka

r a k i y K A G " !
O praktykach studentom  

uueterynarii
W  okresie w a kacy jn ym  studenci 

w e te ry n a rii po I  ro ku  stud iów  
m ie li możność bezpośredniego ze­
tkn ię c ia . się z terenem  swojej 
przyszłej p racy i  praktycznego za­
poznania- się z zadaniam i lekarza 
w e te ryn a rii w  dziele przebudowy 
naszej w s i Początkowo nie  m og liś­
m y zrozumieć celowości naszej 
p ra k ty k i — biorąc ty lk o  i  jedyn ie  
pod uwagę nasze m ożliwości „ le ­
ka rsk ie “  po I  roku.

W y n ik i okazały się jednak pod 
w ie lom a względam i rew elacyjne. 
P om ija jąc  już  zdobycie w ie lu  pod­
stawowych w iadom ości p rak tycz­
nych, k tó re  u ła tw ią  nam  pracę k l i ­
niczną na uczelni — może w łaśnie 
na jważnie jsze by ło  poznanie tere­
nu. Ła tw ie jszą  bezwzględnie pracę 
m ie li koledzy pochodzący ze wsi, 
dobrze znający swoje środow isko i  
m ający bardzie j p raktyczne podej­
ście do pacjentów , n iż ich koledzy 
z m iasta.

Wszyscy na tom iast m ie liśm y 
możność przede w szystk im : pozna­
n ia  życia w ie jsk iego od strony od­
pow iedzia lne j pracy nad dopatrze­
n iem  i  ulepszeniem m a ją tku  pań­
stwowego; stw ierdzenia rosnącej 
bo jowości klasow ej p ro le ta ria tu  
w ie jsk iego i  tw orzenia się nowego 
oblicza w s i po lsk ie j; poznania me­
tod w a lk i k lasowej, ja k ich  chw y ta ­
ją  się obce klascwe elem eńty w ie j­
skie, broniące swych zagrożonych 
pozyc ji ku łack icn ; naocznego prze­
konan ia  się o w ie lk im  znaczeniu 
spółdzielczości p ro du kcy jne j w  
przebudow ie naszej w si; zapoznania 
się z pracą i  osiągnięciam i poszcze­
gó lnych spó łdz ie ln i; poznania p ra ­
cy kolegów z w ie jsk ich  kó ł ZM P, 
ich  osiągnięć i  trudności.

P rzekona liśm y się rów nież o is t­
n ie n iu  ogromnego zapotrzebowania 
na m łodych i  św iadom ych swoje j 
ro l i lekarzy -  w ete rynarzy.

Ponieważ w ysy łan ie  na p ra k tykę  
studentów  I  roku  by ło  jednak pew­
nego rodza ju  eksperym entem  — 
dało się zauważyć — k ilk a  technicz­
nych usterek. U tru d n ia ły  one n ie ­
k tó ry m  studentom  pełne w yko rzy ­
stanie odbywanych p ra k tyk .

I  ta k  np. nie zapoznano nas dok­
ładn ie  z charakterem  naszej pracy. 
N astaw iliśm y się na p ra k tykę  ho­

dow laną, w  rzeczyw istości, m ie liś ­
m y pracę w  teren ie razem z leka ­
rzem ; n iek iedy P G R -y k w a lif ik o ­
w a ły  nas do pracy b iu ro w e j i  do 
dyżu rów  przy telefonie...

N ie  w szystkie  .m a ją tk i b y ły  do­
k ła dn ie  po in form ow ane o w a ru n ­
kach, na ja k ic h  przysłano p ra k ty ­
kan tów . Stąd w yn ika ła  nierówność 
płac, czasami naprawdę trudne 
w a ru n k i m ateria lne, potrzeba p ry ­
watnego sto łowania się itp .

W ysyłano też często studentów 
do m a ją tków , w  k tó rych  trudno  
b y ło  im  nawiązać k o n ta k t z wete­
ryna rzam i.

Z b y t mała była, ze strony, stu­
dentów, znajomość terenu, na k tó ­
ry m  odbyw a li praktykę .

P ow inn iśm y w  bieżącym  roku  
dok ładn ie j opracować zadania i 
cele naszej p ra k ty k i w akacy jne j i  
swoje najlepsze doświadczenia 
przekazać kolegom  z I  roku.

D anuta Tabero 
stud. Wydz. W e te ryn a rii UW

Brak planu zatrudnienia  
praktykanta m fa b ry c e !
W  okresie w a k a c ji odbyłem  8 -ty - 

godniow ą p ra k ty k ę  w  Zakładach 
W ytw órczych  A pa ra tów  P recyzy j­
nych A — 63.

W  pierw szym  dn iu  p ra k ty k i dy- <> 
re k to r fa b ry k ; u rządzi! odprawę 
p ra k tyka n tó w , na k tó re j zaznajo­
m ił naś z regulam inem  i  w a ru n ka ­
m i pracy. W yznaczony przez, dy­
rekc ję  cp iekun  O b j M łyn a rtow icz  
za ją ł się przydzie len iem  p ra k ty ­
kan tów  do poszczególnych oddzia­
łów .

K o ledzy p ra k tyka n c i z liceów  
i  szkół zawodowych przechodzili 
przez różne działy, pracując w  każ­
dym  z n ich n ie  d łuże j, n iż 2 ty-, 
godnie; studentom  p o lite ch n ik i po­
lecono w ybrać scb’e m iejsce pracy 
w  fabryce, pozwalając dowoln ie  
długo pozostawać przy danym  za­
jęciu. B rak  w ięc w  fabryce p la ­
nu za trudn ien ia  p ra k tyka n tó w  
uczelni technicznych.

Całą p ra k tykę  odbyłem  w  tzw . 
B iu rze  S tud iów  — częściowo w  pod­
leg łym  m u la bo ra to riu m  e lek trycz ­
nym , częściowo w  pracow n i tech­
nicznej tegoż B iu ra . Z pracy  ̂we 
wspom nianym  B iurze odnieśliśm y 
znaczne korzyści. K ie ro w n ik  B iu ­
ra ob. Ferens, dawał nam do samo­
dzielnego rozpracowania ciekawe 
zagadnienia, co pozw o liło  nam  na

zdobycie szeregu now ych w iado ­
mości z te o r i i i p ra k ty k i e lek tro ­
technicznej. P racu jąc w  laborato-. 
r iu m  zaznajom iliśm y s'ę z różnym i 
metodam i pom ia row ym i, oraz z roz­
m a itym i, częstokroć skom p likow a­
n ym i apara tam i, w  k tó re  labora­
to r iu m  jes t bogato wyposażone.

D yscyp lina  pracy by ła  ściśle 
przestrzegana, tak, że typowego 
bum elanctwa, k tó re  n iestety nieraz 
dotąd cechowało p ra k tyka n tó w  — 
nie można było  dostrzec.

N atom iast w a ru n k i m ieszkan io­
we b y ły  w y b itn y m  m inusćm  — 
ogóln'e narzeka liśm y na p ry m ity w  
i  brud.

W ydaje m i się, że Zakłady 
A — 63 pow inny  w ięce j dbać o h i­

gienę w  kw a te rach  lu d z i danych 
im  pod opiekę.

Dość ożyw ioną działalność prze­
ja w ia ło  Fabryczne K o ło  ZMP. Po­
magało ono PG R-om  w  akc ji ż n iw ­
nej. B ra liśm y udz ia ł w  zebraniach 
ko ła  i  zredagowaliśm y na św ięto 
22 lipca  gazetkę ścienną w  św ie t­
lic y  fabrycznej. W gazetce te j opi­
sa liśm y nasze życie na praktyce 
1 s tara liśm y się zapoznać załogę 
fabryczną z dorobkiem  naszych 
uczelni.

M im o usterek, k tó re  w ytkną łem , 
mogę stw ierdz ić , że p ra k tyka  m oja  
by ła  dobra i  da ła m i w ie le  ko­
rzyści.

Iw o  Cholewicki
ętudent P o litech n ik i Ś ląsk ie j

MARSZE JESIENNE

M łodzież akadem icka w zię ła  m asowy udzia ł w  tegorocznych M a r­
szach Jesiennych Szlakam i Zw ycięstw . Studenci entuzjastycznie sta­
w i l i  się ńa s ta rt; ok. 95 proc. s ta rtu jących  uzyskało m in im um  na
OSF. , , . .

W /g n iekom ple tnych danych (marsze odbędą się jeszcze w  dniacn 
21 i  22 bm.) w  Marszach wzię ło  dotychczas udzia ł około 9 tysięcy s tu - 
rfpntńw. W  Gdańsku s tartow a ło  2.127 studentów, w  K rako w ie  —  

W roc ław iu  —  1.788, w  W arszaw ie —  około 900,/w  L u b li­
nie — 501

dentów. 
2.111, we
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JAK M Y
W ita jc ie  p rzy jac ie le : bu łgarsk i 

gó rn iku  z kopaln i „Czum erna“ , m ło­
dy -polski gó rn iku  K azim ierzu Chel- 
big,, : niemiecka studentko Z yg frydo  
‘Jonak z Teuchen, studencie A kadem ii 
G órniczej Hansie W alter K a lle n itz  
z Fre inberga. Piszę ten "list nie ty lko  
do was, ale i  do wszystkich studen­
tów  bez względu na rasę, ko lor skóry  
i  przekonania re lig ijn e , do wszyst­
k ich  naszych przy jac ió ł, k tó rzy  sta­
now ią dz is ia j o lbrzym ią arm ię bo­
jo w n ików  o pokój.

Leżą przede mną wasze lis ty . P ro ­
sicie w nich, abym opowiedział o ży­
c iu  i  nauce studentów radzieckich. 
Spełniam  waszą prośbę i  odpowia­
dam, Chcę wam nie ty lko  opowie­
dzieć,'a le i  pokazać nasz In s ty tu t  —  
jeden z wielotysięcznych zakładów  
naukowych naszej ojczyzny.

■■My, ludzie radzieccy, od dawna 
przyzw yczajeni jesteśmy do tego, że 
sy ii . prostego robotnika albo chłopa 
może uczyć się w  instytucie , o trzy ­
m ywać stypendium, żyć w bursie, od-\ 
poęzyumć w domu wypoczynkowym...

Opowiem wam kró tko  o sobie. U ro ­
dziłem się w górniczej osadzie B o- 
koW ó-Antracyt, w pobliżu miastecz­
ka  Czerwony Prom ień. Dziadek m ój 
b y ł górnikiem , ojciec także, lecz 
w ' tatach w ładzy radzieck ie j pracu­
ją c  w  kopa ln i ueżył się i  zdobył

m  *i§ r ,
, c ,  I  f .

Studenci Donieckiego Instytutu  
Przemysłowego na praktyce w ko­
paln i „Koczegarka". Jeden z w i­
docznych na zdjęciu studentów, koL 
-Leonid Sklarow, wynalazł wraz 
z kolegą ze swego kursu nowy spo­

sób ; wydobywania węgla, . przy któf 
{rym - stosuje się -s t a łe ’ m etalowi 

umacnianie stropów. i

wyższe wykształcenie. Obecnie liczę 
<28 la t. To dużo ja k  na  studenta i-g o  
poku. M ógłbym  ju ż  dawno ukończyć 
stud ia , ale gdy m iałem  w stąp ić na 
wyższą uczelnię wybuchła wo jna i  zo­
sta łem  m arynarzem. Brałem  udzia ł 
w  desancie na Kercz, gdzie zostałem  
ra n n y ; w pół roku  potem wyzdro- 
wiałerh i  znowu icalczylem. Po de­
m obilizacji, złożyłem podanie do In ­
s ty tu tu - i  zostałem p rzy ję ty . O trzy ­

m uję stypendium  oraz mieszkanie 
w bursie. O pisuję to wszystko szcze­
gółowo dlatego, gdyż sta je  przede 
mną in ny  obraz życia mojego ró ­
w ieśnika. Wiem, że większość rodzin  
w  U.S.A. nie posiada m in im um  ży­
ciowego; jasne jest, że d la  dzieci 
tych rodzin nieosiągalne je s t zdoby­
cie wyższego wykształcenia. Dzieciom  
robotników  zamknięto dostęp na  
wyższe uczelnie. S ytuacja  ta  is tn ie je  
nie ty lko  w  Ameryce. W  in s ty tu ta ch  
F ra n c ji zaledwie U % młodzieży jes t 
pochodzenia robotniczo-chłopskiego, 
w  Zachodnich Niemczech 3 —  5% , 
a w  k ra jach  A m e ryk i Ł a c iń sk ie j na 
wyższych uczelniach w  ogóle nie ma 
młodzieży pochodzenia robotniczego.

Słusznie pisze w  swym  Uście Z yg ­
fry d a  Bonak, s tudentka robotniczo- 
chłopskiego fa k u lte tu  w  Teuchen, że 
ty lko  w tedy w a lka  o zaspokojenie 
potrzeb studentów będzie skuteczna, 
gdy będzie prowadzona jednocześnie 
z w a lką o pokój i  demokrację. M yślę  
o tym  o lbrzym im  wkładzie, k tó ry  
wniosła m oja ojczyzna w sprawę 
u trw a le n ia  pokoju na całym świecie. 
Nasz radziecki naród nie ty lko  roz­
g ro m ił faszyzm w E uropie i  A z j i ;  
wiele k ra jó w  wyzwolonych przez 
A rm ię  Radziecką, kroczy po drodze 
dem okracji i  prow adzi pokojową po­
litykę .

Nasza p a rtia  bolszewicka i  rząd  
radziecki po ojcowsku dbają o s tu ­
dentów, o ich naukę i  życie. Pomimo 
ogromnych szkód wyrządzonych przez 
wroga, k ra j nasz zaczął odbudowę 
szkół jednocześnie z odbudową prze­
m ysłu i  gospodarki ro lne j.

N a  p rzyk ład  nasz Doniecki In s ty ­
tu t  po wyzwoleniu m iasta przedsta­
w ia ł zwały zgliszcz i  ru in . A  obecnie 
na głównej u licy  m iasta tak, ja k  
przed w o jną wznoszą się gmachy In ­
s ty tu tu , na jego odbudowę państwo 
przeznaczyło ponad 25 m il. rub . Od­
budowano 6 bloków, dom dla p ro fe ­
sorów, ponad 30 laboratoriów , mnó­
stwo zakładów naukowych, muzea, 
audytoria , sale gimnastyczne, p ra ­
cownie naukowe. W  Jałcie na brzegu 
M orza Czarnego wybudowano dom 
wypoczynkowy dla  studentów. Z a k ła ­
dy naukowe naszego In s ty tu tu  w ypo­
sażone są według najnowszych w y ­
magań techniki.

Chcę odpowiedzieć memu polskie­
mu p rzy jac ie low i Kazim ierzow i Cheł- 
binie, k tó ry  zapytyw ał, czego przede 
wszystkim  należy się uczyć od m ło­
dych górn ików  Donbasu. W ie lu  z nich 
pracuje, uczy się w szkołach, tech­
nikach, w ins ty tu tach . Ten pęd do 
wiedzy jes t bardzo charakterystyczny  
dla młodzieży radzieckie j.

N a tom iast ty  Kazim ierzu, ty lko  
pracujesz w  kopaln i. To je s t stanow-

, w

ty

Na odbytym w dn. 11.X. b.r. w ie­
cu pokoju, na toruńskim Uniwersy­
tecie im. M iko ła ja Kopernika, licz- 

in je  zebrani studenci, profesorowie i 
pracownicy administracyjni uchwa­
l i l i  rezolucję piętnującą amerykań­
ską agresję w Korei. W  rezolucji tej 
czytamy m.in.

„Musimy zrobić wszystko, co leży 
w  naszej mocy, aby ulżyć ciężkiej 
doli, bombardowanej bestialsko 
przez amerykańskich agresorów, 
ludności cywilnej Korei. Dlatego też 
postanąwiamy ufundować z naszych 
dobrowolnych składek specjalny 
ambulans sanitarny dia ofiar tej a- 
gresji i wzywamy do kucia łańcu­
cha ofiar na ten zaszczytny cel całe 
społeczeństwo Pomorza oraz wszy­
stkie uniwersytety w kra ju“.

Jednocześnie rezolucja potępia 
próbę skrytobójczego zamachu fran ­
cuskich faszystów na jednego z 
przywódców Komunistycznej Partii 
Francji —  Jaques Duelos.

Wiec zakończono przeprowadze­
niem wśród zebranych zbiórki pie­
niężnej na ambulans, która przy­
niosła 14 087 zl. (RH)

Z poujodu
rem an en tu

*  List do Redakcii

Prosimy o ponowne rozpatrzenie sprawy 
kol. PIECHOCIŃSKIEGO

Studenci Donieckiego Instytutu Przemysłowego Im. N. S. Chruszczowa

na pewno, że będę inżynierem . P rz y ­
chodzi m i jednak na m yśl a r ty k u ł 
z kwietniowego  ; num eru angielskiego 
tygodnika „Chalange“ , om awiający  
kongres Narodowego Zw iązku S tu ­
dentów, Kongres, którego porządek 
dzienny by ł nieco dziwny, p ierwszy 
punkt g łos ił „P o co —  wykształce­
nie?“  Wszyscy biorący udzia ł w  dy ­
skus ji m ó w ili o zmniejszeniu fu n d u ­
szów na naukę w  związku z o lbrzy­
mim, wzrostem w ydatków  na cele 
wojenne, o tym , że dla kończących 
stud ia  brak pracy.

<Nam, , studentom radzieckim  n ie ­
znane je s t uczucie strachu przed bez­
robociem. W  naszym k ra ju  z każdym  
rokiem, w zrasta zapotrzebowanie na  
w ykw alifikow ane kadry. Nasza p rzy ­
szłość jes t tak  realna, ja k  te raźn ie j­
szość.

Z  a rty k u łu  Borysa Jegorowa —  
stud. Donieckiego In s ty tu tu  Przem y­
słowego im . N . S. Chruszczowa —  
zamieszczonego w  ty  g. „Sm iena“ . 
Tłum. Zet.

Na wykładzie

O  D M U C H A W IE . . .

Wkńi}ę 1 ftaUziectią ‘ cały 
k ń d f r bi(dńj'e dla.MOS
pracujących otw arte  są wszystkie  
drog i do nauki. Uczyć się i  udosko­
nalać swą pracę —  tego uczy przede 
wszystkim  doświadczenie radzieckich 
górn ików  — stachanowców. U nas 
w  Insty tuc ie  uczymy się w ie lu  no­
wych metod racjonalizatorskich .

Labo ra to ria  naszego in s ty tu tu  nie 
ty lko  kształcą przyszłych inżyn ie­
rów , ale okazują również bezpośred­
n ią  pomoc praktyczną naszym kopal­
niom. Jednym z rodzajów ta k ie j po­
mocy było wypracowanie nowej me­
tody wypom powywania wody z ko­
pa ln i, co w  okresie odbudowy m iało  
olbrzym ie znaczenie. W kon s tru kc ji 
nowych maszyn dla tego celu, w z ię li 
udzia ł wykładowcy naszego In s ty tu ­
tu. N as i inżynierow ie opracowali 
metodę wypom powywania, k tó ra  za­
pewnia przeprowadzenie tych prac  
U,5 raza prędzej, niż we F ra n c ji po 
pierwsze j wo jn ie św iatow ej, pomimo, 
że rozm ia r prac był u nas 7-m io 
kro tn ie  większy. Za prace te grup ie  
inżyn ie rów  ' została przyznana za­
szczytna Prem ia Stalinowska.

Posiadamy własne muzeum geolo­
giczne i  bibliotekę, k tó ra  liczy około 
200 tys. tomów. Oprócz tego każdy 
w y d z ia ł"  posiada własną bibliotekę. 
B ib lio tek i naszego in s ty tu tu  w ydały  
studentom w  ciągu roku około m i­
liona książek.

Tym, k tó rzy  by li w S talino , znany 
jes t ta k i w idok : ulice w  zieleni a wo­
k ó ł m iasta kopalnie. W  nich odby­
w a ją  studenci swoją pierwszą p ra k ­
tykę.

P rak tyka nc i nie ty lko  zaznajam ia­
ją  się z kopalnią, ale i  sami p racu ją  
ja ko  pomocnicy maszynistów, ręba­
cze, sztygarzy i  jako naczelnicy od­
cinków. Studenci starszych la t odby­
w a ją  p rak tykę  w innych zagłębiach 
węglowych.

Piszę o siuej przyszłe j specjalności, 
ja ko  o czymś zupełnie rea lnym . Wiem

i  co z tego może w yniknąć
• S tudenci Chem ii, w  obaw ie przed

h a ' ‘«kas
-frfehbih Wrożroi«,’  ̂ ‘ge łu ją s /tó  odpo­
w iedn ich  Y zyrim koW ^aby" ‘'ja k ' na j­
prędzej zainteresowały się sprawą 
dm uchawy do centra lnego ogrze­
w ania. Edmund Agaciak

- Robotn icy S3?R odda li ostatnio 
do użytku-Ji.S iad en 
Chemicznego P o lite ch n ik i Ś ląskie j 
nowocześnie urządzoną, am fitea­
tra ln ą  salę w ykładow ą. Specja lnie 
przygotow ane dla C hem ii audyto­
r iu m  jest jedyną tego rodza ju  salą 
w yk łado w ą  na W ydzia le ; w  audy­
to r iu m  może słuchać w yk ładów  
ok. 150 studentów.

W  osta tn ie j c h w ili dow iadu jem y 
się, z rozm ow y z profesoram i, że 
zachodzi poważna obawa przerwa­
nia  podczas z im y w yk ła d ó w  w  no- 
wooddąnym  do uży tku  audytorium , 
ponieważ nie  dostarczono jeszcze 
odpow iedn ie j dm uchawy do cen­
tra lnego ogrzewania. M im o, że 
dm uchawa taka została ju ż  bardzo 
dawno zamówiona i  zam ówienie to 
by ło  ju ż  k ilk a k ro tn ie  przynaglane, 
do dnia dzisiejszego n ie  zostało ono 
zrealizowane.

Jesteśmy za „okienkami“
na obiady

Studenci I roku Wydziału Leś­
nego SGGW w Warszawie ża­
lą się, że nie mają czasu na zje­
dzenie obiadu: w poniedziałki wy­
kłady ich odbywają się bez prze­
rwy obiadowej od godz. 8 do 16, 
w piątki od 8 do 17... Jeżeli nawet 
możnaby wytrzymać do tej pory 
bez obiadu — to stołówka WSS 
przy uczelni nie czeka: obiady wy­
daje się w porze obiadowej...

Dziekanat Wydziału Leśnego po­
winien zrewidować plan wykła­
dów dla studentów I roku, by u- 
możliwić im spożycie posiłku 
obieidniego w stołówce uczelnia­
nej.

Jako sta ły czy te ln ik  „P o  prostu“  
zwracam  się do R edakcji z prośbą 
o in te rw enc ję  w  sprawie, k tó rą  po­
n iże j w yjaśn iam .

Będąc na jT -g im  ro ku  Wydz. L e ­
karskiego A Med. w  Gdańsku, za­
chorow ałem  na gruź licę i  straciłem  
ro k  stud iów . Po okresie rekonw a­
lescencji n ie  m ógłbym  ju ż  pow ró­
cić w  ostry k lim a t Wybrzeża, a je d ­
nocześnie m ając rodziców  we W ro ­
c ła w iu  p o p ra w iłyby  m i się w a run ­
k i m a te ria lne  i  zdrowotne. N ie­
zw łocznie poczyniłem  staran ia o 
przeniesienie na d ru g i ro k  Wydz. 
Lekarskiego A. Med. we W roc ła - 
w iu

W podaniu zaznaczyłem, ja k im i 
w ażnym i, d la  m nie  powodam i, się 
k ie ru ję . M im o to  Rada W ydzia łow a 
na posiedzeniu w  dn iu  6.10 br. mo­
je  podanie za ła tw iła  odm ownie, nie 
podając m i przyczyn, k tó ry m i się 
k ie row a ła

U chw ała Rady W ydzia łow ej A k a ­
dem ii M edycznej we W roc ław iu  
zmusza m nie do porzucenia stu­
d iów  po ty lu  la tach pracy. N ie po

Zapewnić siudenlom
stypendia dyplom ow e

W  lipcu br. studenci ostatniego 
roku studiów otrzym ali po raz 
ostatni stypendium zwyczajne. 
W ielu z nich —  przede wszystkim  
absolwenci uczelni technicznych, 
Akadem ii Medycznych, Wydz. 
M at. -  Przyr., Humanistycznych, 
Leśnych —  ma jeszcze do złożenia 
egzaminy dyplomowe.

D la  tych właśnie studentów ani 
Ministerstwo Szkół Wyższych i 
N auki ani Ministerstwo Zdrow ia  
nie przewidziały stypendiów...

Studenci ci, dotychczasowi sty­
pendyści, stoją przed perspektywą 
podjęcia pracy zarobkowej, co 
spowoduje nie /tąp liw ie  opóźnie­
nie w  ostatecznym ukończeniu 
studiów, a tym  samym opóźnienie 
we włączeniu ich do produkcji, 
już jako w  pełni w ykw alifikow a­
nych fachowców. W  obecnym 
okresie w alk i o kadry fachowców, 
niezbędnych do realizacji Planu  
6-letniego, w alk i o zwiększenie 
przepustowości wyższych uczelni 
—  nie wolno do tego dopuścić.

Dlatego też sądzimy, że M in i­
sterstwo Szkól Wyższych i Nauki 
i Ministerstwo ZdrbWinlcszczć w  
bieżącym . roku kalendarzowym  
zapewnią dyplomantom stypendia 
do czasu zupełnego ukończenia 
przez nich studiów.

to  przecież W ładza Ludow a um ożli 
w iła  m i wstąp ienie po przez U n i­
w ersytecki K urs Przygotowaczy i 
•Kurs W stępny na Akadem ię L e ka r­
ską, by bezduszny stosunek Rady 
W ydzia łow ej A kadem ii Leka rsk ie j 
we W roc ław iu , po łożył kres m ym  
dalszym  studiom .

Jerzy Piechociński
Sądzimy, że Rada Wydziałowa 

Akademii Medycznej we Wrocla- 
wiu ponownie rozpatrzy sprawę 
kol. Piechocińskiego, i biorąc pod 
uwagę motywy, którymi kierował 
się on w zamiarze przeniesienia się 
na A M  we Wrocławiu — załatwi 
jego podanie pozytywnie, (red.)

kto za to odpowie?
Przechodzę w łaśnie korytarzem  

Zarządu W ojewódzkiego ZM P  w  
K rakow ie . No i  nie m ając po d ro ­
dze n ic lepszego do roboty podzi­
w ia m  panujący w okó ł porządek. 
Ściany odświeżone, podłogi dopiero 
co w ycyk linow ane  i  napastowane—  
błyszczą ja k  lustro . By ich nie za­
deptać, założono gazę... Stop!

Przecieram  oczy. Nie, w zrok 
m n ie  nie m y li. Na jednym  z ko­
ry ta rz y  podłoga pokry ta  jes t (trze­
ba przyznać, że dokładnie) ...NAJ­
N O W S ZY M  N U M E R E M  „PO  PRO­
S TU “ ! Szesnastego października 
dow iadu ję  - s ię . z ty tu łó w  krzyczą­
cych swą czerw ien ią z, podłogi, że 
„R o k  akadem ick i 1950/51 rozpo­
czął się“ .

O ty m  i  o innych  w iadom ościach 
zaw artych w  piśm ie, po w in n i po­
dobno dowiedzieć się studenci. A le  
cóż. Pismo nie do jdzie do. nich. 
Cały bow iem  jego stos leży obok, 
w  rogu korytarza . Stosem ty m  za­
in te resow a ły  się jedynie.... sprzą­
taczki, pokryw a jąc  gazetam i (nie­
z ły  papier!) podłogę.

A  ZO ZAM P? Owszem, w ys ła ł 
11 bm. pism o do W ydzia łu  A g ita c ji 
i  P ropagandy Z.W., zaw iera jące 
rozdz ie ln ik  „P o prostu“  na poszcze­
gólne uczelnie, in fo rm ac ję  o „R u ­
chu“  i  rozliczeniach. O tym  J A K  
rozprow adzić pismo ani słowa...

Toteż k ie ro w n ik  re fe ra tu  praso­
wego ZW  ZM P, do którego pismo 
to  doszło po P IĘ C IU  D N IA C H  (nie 
dziwnego, K rakó w , — tra m w a je  — 
w o lno  „chodzą“ ), n iew ie le  z tego 
pisma w ie. A  o tym , że p ię tro  w y ­
żej leży na ko ry ta rzu  1.500 egz. „Po 
prostu“ , n ie  w ie  w  ogóle.

W inn i?  Jak zw yk le  — „ p r z y t o ­
ny ob iek tyw ne“ . M y jednak w ie ­
rny, że . w inę  ponoszą w  rów ne j
f e f f e  'W y d iia )  StUderiHlći Z!W. (w
tóiędzyczasie bowiem . ZO się" z lik ­
w idow a ł) ja k  i  W ydz ia ł A g ita c ji i 
Propagandy. i

Bo porządek,, to nie ty lk o  czyste 
korytarze . W. G.

NIECZYNNY

M ZS Ż Ą D A  Z W O L N IE N IA  
L U IS  A ZCA RATE

Niedawno delegacja Sekretariatu 
! M ZS z przewodniczącym M ZS Jó- 
. zefem Grohmanem na czele, złożyła 
■ w ambasadzie francuskiej w Pradze 
t list do rządu francuskiego. I-ist ten 
l zawiera żądanie zwolnienia Luisa 
Azcarate i jego towarzyszy areszto- 

I wanych przez policję Pleven‘a, oraz 
) dania im całkowitej wolności poru- 
{ szania się i działalności we Francji 
I zgodnie z tradycyjnym prawem azy- 
I lu. W  liście jest mowa również o 
i tym, że rząd Francji w inien natych- 
i miast zaprzestać represji w stosun- 
i ku do patriotów hiszpańskich i cu-
> dzoziemców o demokratycznych po- 
i glądach.

Delegacja złożyła protest przeciw- 
| ko ordynarnemu gwałtowi zadane- 
| mu Luis Azcarte i jego towarzy- 
l szom i zażądała inform acji o tym, 
t gdzie i w jakich warunkach znajdu- 
) ją  się aresztowani w chwili obecnej, 
t Delegaci zażądali zapoznania ich z 
oskarżeniami wysuniętymi przeciw-

* ko aresztowanym.

Przedstawiciel studentów Brazylii 
1 Costa Neto oświadczył, że organiza-
* cje studenckie Am eryki Łacińskiej 
»rozpoczną kampanię o zwolnienie 
! Azcarate i będą ją  kontynuowały
* tak długo, dopóki temu żądaniu nie
* stanie się zadość. Kol. Liang Ken 
' mówił o solidarności studentów
* chińskich z Luis Azcarate i jego to- 
[ warzyszami.

Przewodniczący M ZS kol. Groh- 
) man wypowiedział się przeciwko
> wysiedleniu z Francji jednego z se- 
) kretarzy i czterech pracowników  
IS FM D . W  imieniu M ZS Grohman 
I wyraził protest przeciwko repre- 
I sjom ze strony rządu francuskiego,
* które zagrażają normalnej działal-
* ności międzynarodowych organiza- 
[ cji demokratycznych.

(Komsomoiskaja Prawda)

S TU D E N C K IE  M IA S T O  NA  
P R ZE D M IE Ś C IA C H  T A S ZK E N TU

Na południowych przedmieściach 
Taszkentu, stolicy Uzbekistanu, 
powstało miasto studenckie. Mieści 
się w nim Instytut Kolejowy, jed­
na z największych uczelni w Środ­
kowej Azji.

W  w ielkim  czworokątnym bu­
dynku mieszczą się sale wykłado­
we i  laboratoria wyposażone w naj­
nowocześniejsze urządzenia, bogato 
zaopatrzona biblioteka i czytelnia.

W  miasteczku zapewnione są wa­
runki nie tylko dla nauki lecz i dla 
wypoczynku.

Znajduje się tu klub, sala kino­
wa, sala odczytowa i w ielki park. 
Stadion posiada 3 tys. miejsc. Bu­
dowany jest jeszcze w ielki basen.

STUDEN CI CZESCY  
N A  FUND USZ POMOCY  

D LA  KO REI

Zarząd Koła CSM (Czechosło­
wackiego Związku Młodzieży) przy 
Wyższej Szkole Architektury w  
Pradze na jednym ze swych pierw ­
szych zebrań wyborczych postano­
w ił utworzyć studenckie brygady 
pracy.

Cały dochód za wykonane prace 
przekazany będzie na pomoc dla 
walczącej Korei.

I  tak już 7 października 100 ko­
legów architektów pracowało przy 
zakładaniu nowej linii trolejbuso- 
wej.

W  rekordowym tempie w ciągu 
14 godzin wykonano 300-m. odci­
nek.

Czeskie studentki przy pracy.
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